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„uwardy kark"... 


OZJASZ THON 


Kraków. 13 października 
Kiedy naród żydowski jeszcze był 


młody, | 


| 


słyszał ciągie od swoich proroków i przy wód- | 


gów w ostrem karceniu zarzut: „Tyś jest naro- 
dem o twardym karku!“ A to znaczyło: „Tyś 
krnąbrny, uieposiuszny, ciężki do kierowania 
Hp. Bywało jednak także, że się o tym „twar- 
dym karku“ mówiło całkiem pobłażliwie, na- 
wet z pewnem tchnieniem pochwały. Jakgdy- 
by się mówiło: Tak, zapewne, dla kierowni- 
ków. nauczycień, przywódców to niewygodny 


przymiot, ale zobaczycie, w dalszem historycz į 


nem życiu z tej pozornej wady powstanie wspa 


miała. podstawowa zaleta. Jakgdyby się myśla ' 


ło: Kto wie, co ten naród bedzie jeszcze nosić 


na swoim karku. Dobrze tedy, że jest twardy, | 


łe więcej dźwigać potrail. I przestane ganić a 


nawet coraz bardziej zaczęto chwalić, aż fa- ` 


ktycznie raz — już w trochę późniejszem 
piśmiennictwie — bardzo wyraźnie poważnie: 
Ten twardy kark jest zasadnicza zaletą Żyda. 
gdyż Żyd w tliwiłach bardzo krytycznych ied 


nak zawsze wykrzyknie zdecydowanie i nieza- ' 


chwiatie: „Albo Żydem zostanę. albo mnie u- 
krzyżować 1Iuożecie''.. 

Ot tak — iundament naszych dziejów. 

Nie było narodu, który tyle przetrzymał. cw 
my, mema narodu, któryby tyle przetrzy mał, co 
my. Twardy. nieugiety nasz kark. nienaz wia- 
siym prowodyrom a zawsze obcym panom i 
władcom grubo niewygodny, wszystko przen 
Bił i pozostał — twardym karkiem, Sam cud 
naszej egzystencH —- mniełsza w tej chwili, czy 
dobrej, czy niedobrej, czy szczęśliwej, czy nie 
szczęśliwej w tym związku mówię o nagiej e- 
tzystencji — zawdzięczamy jedynię i wyłącz 
nie temu naszemu astrojowi psychicznemu. Bo 
chyba każdy to zrozumie, że twardość karku 
nie jest fizżologicznym, tylko czysto psychicz- 
nym przytniotem. My jesteśmy poprostu naro- 
dem. który nie może się ugiąć ani przed wię- 
kszością i lej brutatną siłą, ami też przed słod- 
kiemi pokusami, któremi nas w każdej epoce 
naszych dziejów nęcono, ażeby nas oderwać 
ad tego, co odczuwaliśmy: 1 rozumieliśmy, jako 
jedyne dobre i zbawienne. 

* I pozostaliśmy soba. 

Może w tem zrozumieniu wolno nawet mó- 
wić o pewnego rodzaju wybrannictwie narodu, 
albo, użyjmy słowa © bardziej maukowein 
brzmieniu — selekcji narodu. Przy żydostwie 
bowiem zostało tylko to, co było bezwzględnie 
mocne i miało wypróbowany twardy kark. Co 
słabe było i zgiąć się dało. nie wytrzymało w 
straszliwych doświadczeniach. Co słabe było 
— odeszło, albo straszone uderzeniami brutal 
nemi jakie na nas bezustannie niemal padały, 

- albo zwabione pokusami, na jakie również czę 
sto byliśmy wystawieni. 

Tak to było zawsze i tak pozostało do dnia 
dzisiejszego. 

Ot rozpoczęliśmy, kilka dziesiątków lat temu, 
nowy rozdziai w maszych dziejach. Rozdział 
ten nosi już teraz i bedzie zawsze nosłł w histo 
rji naszej nazwę: „Wyzwolenie“, Tak jest — 


stary naród żydowski zaczął marzyć na swoje | 
stare lata o swołem ostażecznem wyzwoleniu, | 
takiem, żakiem się cieszą inne zdrowe narody. | 
To znaczy: Pragniemy mieć własny kawałek 
ziemi, na którym będziemy mieli naszą narodo 
wą suwerenność. oczywista taką, o której mo- 
żna marzyć w €poce wyższej etyki, uzuającej 
prawa państwowe w pewitem ograniczeniu 
tylko. Powiedzmy: suwerenność w takich roz- 
mairach i takiej zawartości, na łakie się zga- 
dza morainość zupelnie rozwiniętej Ligi Naro 
dów, takiej, jaką crna nie wątpliwie będzie mo 
że już w niedalekiej przyszłości. i 
Nie chcę w tym związku jeszcze raz wyli- | 
czać i przytaczać laktów i cyfr, które przekony i 
wtdaco mówią o wielkich krokach naprzód. ła | 
kieśmy już na tej drodze zrobili, choćby w cią | 
gu ostatnich niespełna dziesięciu late Kto ` 
chce, może te liczby i te fakty poznać ze stu pu | 
blikacyj. przystępnych każdemu człowiekowi. | 
H 
t 
| 


A kto liczb i faktów poznać nie chce, tego fa 
ktycznie przekenywać nie pragnę. Niechby po 
został w swoim błędzie, w swojej nieświadomo | 
ŚCI. 

A tu właśnie zaczyna się stara tragedła żydo 
wiska, na którą jedyną panacea est nasz — | 
twardy kark. ` 

Pokazuje się mianowicie, że skoro się tylko ` 
dochodzi do sprawy żydowskiej, szczególnie do | 
takiej, która mieści w sobie jądro szczęścia, | 
woiności. lub choćby tylko kidzkiego bytu. to | 
od razu fakta przestałą być faktami, liczby licz 
bami, żelazne prawa logiczne prawami łogicz- 
nemi, Niema hamulca. Wszystko wolno. Wolno | 
podawać fałszywe cyiry, wołno przekręcać fa | 
kta, wolno fałszować prawidła logiki, byleby ! 
wykazać, że Żyd ma pozostać w poniżeniu, ma | 
nawet zginąć w poniżeniu, a wara mu od wy- ; 
zwolenia, które dla niego nie jest. stworzone. | 

I powstanie szwinałerska kompauja, — na | 
długim froncie, złe w rzadkiej tyraljerce. — zio 
żena z bydlaków jewsekcji, półgłówków bun- 
dowskich i bogatych burżujów dochrzczonych 
l jeszcze niedochrzczonych asymilantów, któ- 
xa na przekór iiczbom i faktom i logice będzie 
krzyczeć piekielnym chórem:  Niedoczekanie 
twoje. Żydzie, mieć własny kawałek ziemi, Ot. 
już Cię bije Arab — dobrze ci tak. Nie pchaj 
się tam, gdzie nie należysz. W ghetcie — ow- 
szem. Tam twoje miejsce, ale nie waż się su- 
szyć moczary. usuwać kamienie i przemieniać 
pustynię w cudowny ogród. Do tego nie masz 
prawa, — bo to jest za wysokie zdjecie. 

A w takim piekielnym chórze da się nawet 
słyszeć głos skądinąd. jako szlachetny znany 
głos Kautsky'ego, a za nim naturalnie pędzą z 
krzykiem ulicznicy bkundowscy i rozwijałą hała 
sujac swoje brudne chorągiewki. 

Tak to wygląda, gdy żydostwo chce się dźwi 
gnąć z poniżenia. Tak to wygląda. gdy żydo 
stwo podnosi wzrok ku wyżynie 

Czy my się ulękniemy 2 

Nie — zupełnie nie. 

Nawet Kautsky'eza nle. chociaż jego prze- 
szłość szanujemy. Wiemy doskowale, że on już 
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nietylko oduośnie do nas, ale też odnośnie do 
całego szeregu problemów społecznych proro 
kuje od jat czterdziestu i zawsze się dzieje — 
inaczej. Nie przywiązujemy wagi do jego pro 
roctw. A jeszcze mniej ulęksiemy się owej 
kompanii, po której prochach fuż śladu nie bę 
dzie gdy my będziemy panami na własnej zie- 
mi 1 tworzyć będziemy sobie i ludzkości całej 
wysokie walory prawdy i piękna. Nie ulęknie 
my się też Arabów, dla których Palestyna jest 
zapominanym _kąacikiem spustoszonym, mie 
przedstawiającym żadnej zgoła realnej warto- 
ści Przeszło tysiąc lat tam siedzą, a ziemia z 
dnia na dzień pustoszała. Naród ten posiada 
największe bogactwo złemi ze wszystkich na 
rodów Świata, a Palestyna jest ziarenkiem tyl 
ko, prawie-że zapomnianem. Z tymi Arabami, 
którzy iaktycznie miłują Palestynę i tam się 
czują w domu, najprędzej I najęrimtowniej doń 
dziemy do zgody, bo mas połączy wspólna mł 
łość do tej ziemi i wspólny czyn qdbudowy, I 
rozbudowy. 

Nie ulękniemy się nikogo i niczego. $ 

Aibowiem jesteśmy narodem o „twardym kar, 


, ka“, Palestyna jest już teraz — zresztą zaw- 


sze nią była — główną arterią naszego tstnie 


! nia. A dzieje uczą: tam, gdzie idzie żydostwa 


o wiarę i © Święłość i © ostateczne cele naro- 
dowego bytowania, tam ma swoją domenę — 
twardy kark. Tam słę dusza żydowska nie w 
gina. 

A Erec Izrael do tel właśnie należy kstego- 
rh. 

Nasza łączność z Palestyną łest nierozerwał 
na.-Na niej wrientuje się trzy czwarte naszego 


: religijnego życia, albo wspominając z tęskno- 


tą naszą ma ziemi Świętej przeszłość, albo 
wzdychaiąc z tęsknotą du naszej przyszłości. 
tam odbudować się mającej. Tylko czarna kb 
czerwona asymilacja i zdrada, która wyzuta I 
wypłukana jest ze wszelkiej znałomości du 
szy żydowskiej jej marzeń I tęsknot. może przy 
puścić, że naród żydowski może kiedykotwiek 
zręzygrywać Z ziemi, która kolebką była lego 
dzieciństwa i warsztatem twórczej jego męsko 
ści. Wykreślcie Erec Izrael z naszej duszy. z na 
szego piśmiennictwa, z naszego modlitewnika 
z naszej tęsknoty, z naszej nadziei — a mag 
niema. 

A my chcemy być. Utrzymaliśmy siłę I ttrzy 
mamy się moca naszego — twardego karktn 


Hans Herzl chce walczyć 
w Palestynie 


Z Jerozolimy donoszą, że Hans Herz! wystoso- 
wał list do Egzekutywy sionistycznej, oświadcza- 
jąc gotowość przybycia do Palestyny i wstąpie- 
nia w szeregi obrońców pozycyj żydowskich. 

Po dotychczasowem zachowaniu się jedynego 
syra naszego wielkiego Wodza, jest to radosny 
objaw przemiany, która tym raaem będzie może 
towajsza. 


Str. 2. 


Nowy Jork. 12. 10, ŻAT. Premjer MacDonaid przy 
jal w duiu wczorajszym w hoteiu Weylin dełegacię 
Agencji Żydowskiej. W skład delegacji wchodzili: 
Feliks Warburg, Louis Lipsky, dr. Cyrus Adler, Ber 
nard Fiexeer, Dr. Lee Frankel, sędzia Louis, Morris 
Rothenberg i dr. Steplteu Wise. 

Delegacja przedstawiła premjerowi obecną sytua- 
cję w Palestynie, wskazując na miewłaściwe zacho- 
wanie się administracji palestyńskiej w czasie ostat 
mich zajść. 

Premjer MacDonald w odpowiedzi przedstawił 
środki jakie rząd angielski podjął celem przywróce- 
„ała porządku w kraju. Premier zaznaczył, że wy- 
znaczoma komisja śledcza będzie prowadziła prace 
swe najzupełniej bezstronnie i komunikować się bę 
dzie z wszystkiemi trzema zainieresowanymi czynni 
kami w kraju, tj, Żydami, Arabami I administracją 
palestyńską, W dalszym ciągu premier zapewnił, że 
rząd angielski bardzo skrupulatnie baaa zagadnie- 
nia wlełkich obszarów ziemi w Palestynie oraz pro 
blem imigracji Sprawy te jednak muszą jeszcze cze 
kać ma rozstrzygnięcie aż do chwili załatwienia za 
sadnień adminisiracyjrych 1 politycznych. 

Korzystając z okazji, premier MacDonald wyraził 
delegacji swe najwyższe uznanie i podziw dla nie- 
zwykłego oddania (devotion), z Jakiem Żydzi na ca 
tym świecie, a w szczególności Żydzi amerykań- 
scy, odnoszą <; do dzieła odbudowy Palestyny. 

Następnie zabrał glos Feliks Warburg, który o- 
świadczył, że w ciągu ostatnich 10 lat Żydzi amery 
kańscy inwestowali w Palestynie ponad 25 miljonów 
dolarów., Żydzi mmerykańscy mają pełne zaufanie 


Delegacja Jewish Agency u MacDonalda | 
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do zapewnień władzy mandatowej, iż wypełni oys 
wszystkie swe zobowiązania. Kierowani tą wiarą, 
objęli Żydzi amerykańscy przewodnictwo w akcji, 
zmierzającej do rozszerzenia Jewish Agency, wcią- 
gzjiąc do współpracy dła Palestyny grupy dotąd nie 
zainteresowane pracą palestyńską. Warburg zakoń 
czył: Żydzi amerykańscy zamierzają wykonać w 
Palestynie szereg mowych przedsięwzięć i proje- 
któw, Wykonanie jednak tęgo programu we dużej 
mierze zależy od konkretnych kroków, podjętych 
przez władzę mandatową celem przywrócenia zau- 
fania do bezpieczeństwa życia i mienia obywateli 
żydowskich w Pałestynie. 

Delegacja wręczyła premierowi obszerny memo- 
rjal, zawierający wszystkie najaktualniejsze postula 
ty żydowskie odnośnie do Pałestyny. 


5 w 5 


Wiedeń. 12. 10. PAT. Dzienniki donoszą z No 
wego Jorku, że na przyjęciu delegacji sjonistów a- 
merykańskich pod kierowmiotwem bankiera 
burga przedłożony został MacDonaldowi w imieniu 
Jewish Agency protest przeciwko obecnemu obcho 
dzeniu się z Żydami w Palestynie przez kierujących 
wrzędników angielskich, Rówmocześnie uproszono 
premjera o pośrednichwo w sprawie zlikwidowania 
konfliktu, MacDonald zapewnił, że władze angiel- 
skie zarządzą w tej kwestji śledztwo, które będzie 
bardzo szczegółowe i bezpartyjme i w przebiegu 
którego przedstawiciele ras intęresowanych będą 
mieli sposotncść do dokładnego wyłuszczenia swo- 
jego stanowiska. 


ZO en 


Rozbroienie na morzu 
ciagle jeszcze kwestią dalekiej przyszłości 
Opiaja amerykańskich sfer politycznych o rezultacie wizyty MacConaida 


Wiedeń, 12. 0. PAT. „United Press“ donosi 
z Waszyngtonu: Mimo, iż wizytę MacDonalda uwa 
żeją członkowie senatu za wielki osobisty triumi, 
Oraz znaczny postęp w seardecznem  uksztaltowa- 
zu się stosunków pomiędzy obu krajami, panuje 
egółne przekonanie, że rozbrojenie należy ciągle 
Go dalekiej przyszłości, Senat wyraża jednogłośnie 
zdanie, iż Hoover natrafi na wielkie trudności 
pay użyciu tak zwanej miary metrycznej ała osza 
cowywania sity flot wojennych. Obawiają się tak- 
łe powszechnie, że ograniczenia zbrojeń na morzu 
ycd wiele przeszkód do zwalczania tem- 
Bardziej że należy się spodziewać oporu Francji 
i Waocł:. w sprawie zniesienia łodzi podwodnych. 
Także i natrafi na znaczne 
tandności z wielu stron słychać, iż na konferen- 
ch morskiej pięciu mocarstw raczej na podstawie 
smaniejezenia flot wojennych osiągnąć będzie moż- 
sa porozumienie, aniżeli za pomocą parytetu, mie 
rzomego na podstawie obecnej siły flot poszcze- 
gólnych. Stychać, że zmmiejszenie marynarki wo- 
fennej jest życzeniem Hoovera, jednakże nie prze 
forsował on jeszcze w tym kierunku swojego sta 
powiskua. 


MacDonald do narodu amery- 
kańskiego 
Nowy Jork. 12. 10. PAT. 


Adi 


W przemówieniu 


rozpowszechniouemi przz radjo na całą Amerykę, 
premjer MacDonald odwoływał się do narodu ame- 
rykańskiege i wzywał go do cierpliwości, by naród 
angielski mógł zmienić swój punkt widzenia na spra 
wę zbrojeń morskich. Premier oświadczył, że ma 
ryuarka angielska była właściwą Wielką Brytanią, 
morze zapewniało iej spokój i bezpieczeńsuwo. Ame 
ryka zrozumie — mówił MacDonald — jakie trud 
ności należy pokonac, by przekonać naród o potrze 
bie jakiegokolwiek ograniczenia zbrojeń morskich, 
Wyłkazując cierpliwość i dobrą wolę, Amerykanie 
przyczynią się do zamiku obaw o bezpieczeństwo, 
oraz ułatwią ustalenie się nowego sianu rzeczy. jaki 
wyniknie z ograniczenia zbrojeń morskich. W dal 
szym ciągu przemówienia MacDonald oświadczył 
stanowczo, że w ciągu narad angielsko-amerykań- 
skich nie było nigdy mowy o ekskluzywnym sojuszu 
między Wielką Brytanją a Stanami Złednoczomemi. 
Pokój Światowy nie może być zapewniony przez 
dwa tylko narody. Spodziewam sie więc, iż konfe 
rencja pięciu mocarstw doprowadzi do całkowitego 
porozumienia między wszystkiemi narodami świa 
ta Rezultaty tej konferencji zostaiyby przekazane 
komisji przygotowawczej konferencji rozbrojenio- 
wej w Genewie i możnaby się spodziewać, iż osta- 
teczna ogólna konferencja rozbrojeniowa mogłaby 
się zebrać z jak najlepszemi widokami  powodze- 
nia. 


Bezpodstawne pogłoski o ustąpieniu 
marszałka Daszyńskiego 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 12. 10, (Sm) W dzisiejszych pi- 
smach rannych ukazała się wiadomość o rzekomem 
ustąpieniu marszałka Daszyńskiego. Wiadomość ta 
mie odpowiada prawdzie i została umyślnie rozpow 
szechniona przez pisma sanacyjne. W związku z 


tem w jutrzejszym „Robotniku* ukaże się kategory . 


czne zaprzeczenie w imieniu marsz Daszyńskiego. 
Nie jest vczywiście wykluczony wniosek BB o vo 
tum uleulności dla marszałka, lecz ule ma on żad- 
tych szans, 


Wniosek PiS. o votum nieuf- 
nośc: dla rządu 
Warszawa. 12. 10. Sin. Dziś udbyło się posie 


dzenie CKWPPS, na którem referował sytuacje poli 


vczną poseł Barlicki, Postancwionmo przedłożyć na 


'rzejszem posiedzeniu rady naczelnej wniosek w 


| 
| 
| 
| 
| 


sprawie taktyki na terenie parlamentarnym, przy- 
czem postanowiono domagać się od rady naczelnej, 
by poleciła klubowi parlamentarnemu PPS wnieść 
ua pierwsze posiedzenie Sejmn przedłożenie o vo- 
tum nieufności dla rządu. Na posiedzeniu te'n omó 
wiono rówież całą taktykę parlamentarną i wyzna 
czono jako referenta do rady naczelne) posła Barti 
ukiego. Dotychczas reierował sytuację polityczną w 
radzie naczelnej poseł Niedziałkowski Ma ro być 
podkreśleniem manowiske opozycyjnego klubu. 


Puik. Sawek w niełascel 


Warszawa. 12. 10. Sin, W dzisiejszych pi 
smach ukazała się wiadomość, że vułk. Sławek opu 
szcza stanowisko prezesa klubu że zasiąpi go 
pułk, Koc (wiadomość tę pedaliśmy w częśc: wczo- 
rajszego nakładu, — Red.) Siery sanacyjne zaprze 
czają tym pogłoskom, irahiując je edymie, jako ma 


= 
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newr ze sinony lewicy, względnie ze strony oposy 
cii prawicowej Jednakże w dalszym ciągu krążą 
uporczywe pogłoski, że Sławek nie cieszy się Wé 
łaską Belwederu, że miał podobno popełmć błędy 
w swej taktyce tak, że pod pozoren. newralgji zmę 
szony będzie ustąpić z kierownictwa klubu. 


Poseł Marek zrzeka się 
mandatu 


Warszawa. 12. 10, (AW) Jak się dowiadnie 
Aiencja Wschadmia, prezes klubu PPS dr, Marek, 
złoży prawdopodobnie na otwarciu sesji badżeto.. 
wej swój mandat poselski, Stan zdrowia dra Mia 
ułegł wprawdzie znacznej poprawie, jednakowoś 
lekarze me pozwalają mu zajmować się połitykcą. 


Poseł Baćmaga wykluczony 
z klubu B. B. 


Warszawa. 12. 10. Sin. Dnia 9 bm. prezydium 
klubu BB wydelegowalo dwóch swych czdociców, w 
celu sprawdzenia pogłoski o nadużyciach, popełnta 
uych przez posła Baćmagę w oharakterze wdgta 
gminy Zakrzew. Pogłoska ta sprawdziła się I posel 
Baćmaga został wykluczony z klubu o czem zawia 
domiono marszałka Sejmu. 

z a 


Przeciwko akcji bojkotowej 
Arabów 


Jerozcdima. 12. ł0. ŻAT. Deleyacja kupców 
żydowskich udała się do komisarza okręgowego Je 
rozolumy z żądaniem podjęcia energicznych kroków 
przeciwko akci bojkotowej Arabów, Komisarz pszy 
rzekł wydać szereg zarządzeń w tej sprawie. lacy 
denty bojkotowe mnożą się z każdym dniem szcze 
gólnie na Starem Mieście. 

e . . o 
Wielki wiec palestyński 
o 
w Paryżu 

Paryż, 12. 10. ŻAT. W klubie Faubourg odbył 
się wielki publiczny wiec dyskusyjny, poświęcony 
ostatnim wypadkom w Palestynie, Wielkie prze- 
mówienie wygłosił Stamar Bea Awi, który zobra 
zował wiekową przyjaźń żydowsko-arabską, któ- 
rej nie zdołają zburzyć nawet rzezie. Nie sądźcie 
— powiedział mowca — że 150,000 Żydów w Pa- 
iestymnie stanowi niewiele znaczącą mniejszość, 
gdyż każdy Żyd gdziekolwick się znajduje na 
świecie, jest polencjonalnym  Palestyńczykie n. 
W toku dvskusji zabrali głos również mówcy fran 
cuscy oskarżając rząd palestyński i zarzucając 
mu popieranie Arabów i rozhrajanie Żydów. 

Mówcy komuaistycznemu, który atakował rze 
komy imperjalizm Żydów, odpowiedziano okrzyka 
mi i gwizdaniem, 


Wzmożożona agitacja antyreli- 
gijna komunistów żydowskich 


Moskwa 12. 10. ŻAT. Pod wpływem agitacji 
antyreligijnej komunistów żydowskich wszystkie 
aby wszyscy uczniowie żydowscy przybyli w Jom 
Kipur do szkoły. W Rosji prowadzona lest teraz za 
szkoły żydowskie w Mińsku podięły się zadania, 
»strzona akcia antyreligina, Na Jom Kipur zwołany 
został zjazd kolonistów żydowskich w okręgu Kali 
nindori, mimo protestu wielu kolomistów. 


Moskwa, 12. 10 ŻAT Wydział historyczno 
hebrajski przy ukraińskiej akademji naukowej w 
Kijowie został obecnie zlikwidowany., 


Antysemityzm w sporcie i god- 
ne stanowisko naczelnej wła- 


dzy sportowej 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 12 10 Sin. Kilka miesięcy temu 
wileńskie towarzystwo  wioślarskie „Makkabi“. 
zwróciło się do polskiego związku towarzystw 
wioślarskich z prośbą o przyjęcie w poczet człon- 
hów. Polski Związek Towarzystw  Wioślarskich 
odpowiedział odmownie, motywując. że jest to 
towarzystwo żydowskie a związek nie przyjmuje 
żydów 

Wczoraj odbyło się posiedzanie zarzedu Związ- 
ku Polskich Związków Sportowych. Jednomyśl: 
nie orzęczono, że uchwała Poiskiego Związku To 
warzystw Wioślarskich jest sprzeczna ze statutem 
i postanowiono odnieść się do Związku Tow. 
wiośl. o ©anulowaaie tej uchwały Uchwała Zwią 
zku Związków została powzięta na wniosek pre- 
zesa pułkownika Ulrycha. 
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„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 14. X. 1929. 


Najlepsza pasta do zębów, przez miljony codziennie 
w użycia, wważana jest za najdoskonalszy środek do 
pielęgnowania zębów ijamy ustnej. Specjalne zalety: 

1. usuwa szpecący osad nazębny: 

2. czyni zęby alabastrowo białymi; 

3. oddala nieprzyjemny zapach ust. 


Żadajcietey vio € qioOrodont 


łednego z naiwybitniejszych znawców ży- 
gia zoswodarczego w Rosji sowieckiej, nad 
.syła nam niezwykle interesujące uwagi na 


Nasz współpracownik, który uchodzi za | 


" temat wprowadzenia w fabrykach rosy} 
akki nieprzerwanego tygodnia pracy. 
Red. 


Zniesienie niedzieli musiałoby wszędzie na 
Świecie doprowadzić do rewolucji. Dlatego też 
na tego rodzaju krok może sobie pozwolić le- 
dynie rewolucja i oto jesteśmy Świadkami jak 
Rosła sowiecka znosi wedle praw boskich usta- 
nowiony porządek tygodnia, proklamując nie- 
przerwany tydzień pracy. Przykazaniu Bože- 
mu; „Sześć dni będziesz pracował, w siódmym 
zaś będziesz wypoczywał*, — przeciwstawia 
rząd sowiecki w swym nowym dekrecie posta 
nowienie: „cztery dni będziesz pracował, w pią 
tym zaś dniu będziesz odpoczywał“. Projekt, | 
który obecnie wszedł pod dyskusję w Rosli so- 
wieckiej, przewiduje, że do 30. września 1933 
ma być cała predukcja sowiecka przeobrażona 
w kierunku „nieprzerwanego okresu pracy“. 
Zaznaczyć jednak należy, że wielka część 
przedsiębiorstw przemysłowych. już z końcem . 
roku bieżącego przełdzie do systemu nieprzer- 
wanej produkcii. Tam, gdzie robotnicy przeszli 
już do nowych metod pracy. muszą oni w cią- 
gu czterech dni pracować 28—32 godzin, piaty 
zaś dzień małą wolny. Jako rekompensatę 
otrzymają zamiast 52. niedziel rocznie 72 
dni spoczynku. a pozatem przedłużenie 14-dnio 
wego urlopu. Rekompensata ta przypada za to, ! 
że: wskutek nowego sposobu uregulowania pra 
cy odpadają t zw. angielskie soboty. Miesiąc 
rodzięlony bedzie na 6 tygodni. z których każ 
dy liczy po 5 dni (cztery dni pracy i leden | 
dzień spoczynku), pozostałych zaś w nadmia- ' 
rze 5 dni ogłoszone będą Świętem państwowem. 
Maszyny. i fabryki pracować będą dniem i no- 
cą tak. iż odtąd nie będzie możliwem, by wszy- 
scy robotnicy: jak tò się dotąd działo odpoczy- 
wali tego samego dnia. lecz jak przy kolejach. 
tramwajach, w gazowniach i elektrowniach 
każdy robotnik bydzie miał odpoczynek innego 
dnia. Temmsamem odpada dotychczasowy pow- 
szechny dzień odpoczynku. Dopiero ta okolicz- 
ność znosi niedzielę, z chwilą bowiem, gdy każ 
dy dzień w roku stanowi dła innej części ludno 
ści niedzielę uważają dzisiejsi władcy Rosji Za 
rzecz zbyteczną obchodzić jeszcze pewien ekre 
Slony dzień świąteczny jako dzień ogólnego 
spoczynku. 
" Nie many w Europie należytego wyobraże 
nia, jak tego rodzaju krok działać musi rewolu 
ejonizująco. Weźmy przedewiszystkiem życie | 
rodzinne. Dotad, bywało, że w niedzielę wszys 
cy mieli wolne: mąż, Żona i dzieci. Na przy- | 

| 
| 


szłość każdy członek rodzińy będzie miał wol- 
ny inny dzień w tygodniu. Zatem każdy bę- 
dzie śwój dzień spoczynku obchodził oddzie!- 
nie. Nie będzię już odtąd żadnych wspólnych im 
rez niedzielnych, żadnych niedzielnych wy- 
cieczek. żadnych zebrań towarzyskich odbywa 
nych w dniu wspólnego odpoczynku, nie będzie 
wreszcie żadnych uroczystości sportowych. 
Gdy dwóch ludzi zechcę się spotykać. będą oni 
musieli starać się zostać wcieęlonym do tej sa 
mej grupy pracowników. Podobnie jak wiek- 
śmość hrdzi nastawiona jest dziś na spoczynek 
niedzielny I pewne niedzielne uroczystości. tak í 
też stała Bię niedzieła dla pozostałej mniejszo- 
ści ludzi poprostu interesem. Teatry i iokale 
rozrywkowe miejsca wycieczkowe i zajazdy. | 
koleje i kapieliska, wszystko to ' wiele innych 


jeszcze instytmwcyj zyje z niedzieti, która jest im 
potrzebna, jest dia nich nieodzownym warun- 
kiem prosperowania w życiu Otóż trzeba za- 
znaczyć, że nieznaczna reszta wspólnie obcho 
dzonych świąt pozostanie utrzymana i w Rosji 
sowieckiej: pierwszy i drugi maja oraz 718 li 
stopada (dmi rewolucji), oraz jeszcze piąty 
dzień powszechnego spoczynku. którym będzie 
albo nowy rok, albo też inne święto, Podczas 
tych pięciu dni wszyscy obywatele Rosji będą 
mogli wspólnie świętować. 

Motywy. «tóre powodowały rządem sowie- 
akim przy zdetronizowaniu niedzieli, są różno 
rakije. W pierwszej linji idzie o lepsze wykorzy 
stanie fabryk. Sowiety nie mają pieniędzy, by 
w najbliższych latach zakupić tyle nowych ma 
szym i tyle nowych fabryk urządzić. ile potrze 
ba, by zaspokoić zapotrzebowamie produktów 
przemysłowych wśród miejscowej . ludności. 
Wskutek tego rząd sowiecki usiłował najpierw 
wyokrzystać istniejące już fabryki, które czyn 
ne były dnięm i nocą, Wskutek iednak spoczyn 
ku niedzielnego i świątecznego oraz tzw. SO- 
bót angielskich szto. na marne, wedle obliczeń 
naczelnej rady gospodarczej, jeszcze 85 dni w 
roku, które obecnie też mają być wykorzysta- 
ue. Rząd sowiecki obiecuje sobie dzięki tej ino 
wacji wzmożenie ogólnej produkcii o przymaj- 
mniej 20 proc. Ponadto liczy Rosja sowiecka 
3 miljony bezrobotnych. 
mniej część będzie musiała być zatrudniona, by 
w dniach, w których reszta będzie odpoczy- 
wać, móc utrzymywać fabryki w stane nor- 
malnęj pracy. Trzeci wreszcie wzgląd mie- 
mmiej ważny — to chęć zadania śmiertelnego 
ciosu kościołowi i religii Wprawdzie rząd so- 
wiechi oficjalnie zawarł pokój ze świętym Sy 
nodem, niemniej jednak na każdym kroku kam 
pania antyreligjjma prowadzona jest z całym 
zapałem. A ponieważ niedziela iest przedewiszy 
stkiem kościelnem świętem, dzień spoczynky 
natomiast jest zdobyczą socjalną, zatem ma 
być niedziela zastąpiona przez dzień spoczyn- 
ku Pozostanie odtąd tylko formalny podział na 
tygodnie, dni jednak w kalendarzu. będą wszyst 
kie czarnę. Tydzień. jako pojęcie czasu straci 
swój sens właściwy i cel. 

Oczywiście nie należy przypuszczać, iż Wwy- 
starczy dekret mzadu sowieckiego, by faktycz 
nie znieść całkowicie niedzielę w Rosji so- 
wieckiej. W rzeczywistości bowiem będzie to 
jedynie możliwe w przedsiębiorstwach fabrycz- 
nych w poszczególnych miastach przemysło- 
wych. Go się tyczy natomiast wsi, tego rodzaju 
dekret będzie musiał zawsze pozostać na papie 
rze. Chłopu potrzebny jest regularny dzień spo 
czynku w tygodniu, to też chłop bezwątpienia 


Smutny koniec wielkiej miłości 


Gdy. siostra Wilhelma II., księżna Wiktorja wy- 
szła powtórnie zamąż za młodszego od siebie o 30 
lat rosyjskiegu awanturnika Zubkowa, nie przypu 
szceęała chybą, że krokiem tym przypieczętowała zu 
pelna, swą ruinę. Obecnie znajduje się p. Wiktoria 
Zubkow.w maiym pensjonacie w jakiejś nadreńskiej 
miejscowości i. z biciem Serca oczekuje „rezuliatów 
licytacji ruchomości swego pałacu, Od rezultatów 
tej licytaćli zależy, czy p. Żubkow potrafi zapłacić 
długą wynoszące przeszło miljon marek, w które po 
padła dzięki swemiy tężowi I czy pozostanie dla 
niei jakaś suma, któraby zabezpieczyła jej starość. 

Na licytację wystawiono urządzenie jej pałacu w 
Bonn, zawierające rozmaite dzieła sztuki zę 17, 1R 
| z pierwszej połówy 19 stulecia. Jest to 7 spadek 
iaki b. księżna Wiktącja otrzymała od swej matki. 
wdowy po cesarzu Fryderyku. Najważniejsza czę- 
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z których przymaj- . 


nigdy nie wyrzeknie się niedzieli. Pozatem zwy 
czaj chodzenia do kościoła w niedziele zbyt 
głęboko jest zakorzeniony wśród ludności wiej 
skiej by rząd sowiecki mógł cokolwiek zdzia- 
łać przy pomocy dekretu. chyba że chciałby 
wogóle zamknąć kościoły. Ale to się nie stanie - 
i przyjąć należy, chłopi tem gorliwiej trzymać 
się będą niedziełi im iepiej uświadomią sobie, 
że chodzi dzisiejszym władcom o zwalczanie 
tego kościelnego dnia spoczynku. Ponieważ zaś 
na 150-miljonową ludność Rosji sowieckiej przy 
pada 120 milj. chłopów, a tylko około 6 milj. ro 
botników fabrycznych, należy z dużem prawde 
podobieństwem przyjąć iż rząd sowiecki uczynė 
wprawdzie wszystko, co będzie w jego mocy 
dla przeforsowania nieprzerwanego tygodnia 
pracy, faktyczne jeduak rezultaty tych usiło- 
wtań ograniczać się będą  iedymie do niezbyt 
rozległego terenu. 

Nas Europejczyków interesuje ustawa, zno- 
sząca niedziele jako pewnego rodzalu rewolut- 
cyjne curiosum. Podświadomie jednak i mimo- 
woli musimy pomyśleć, czy i w jakiel mferze 
przykład rosyjski hioże wywrzeć  lakikolwiek 
wpływ na nasze stosunki. I tu musimy odrazu 
stwierdzić. że tego rodzaju rewolucylna inowa- 
cia prędzej czy nóźniej znajdzie echo na sze- 
rokim Świecie. Gdyby któreś z kapitalistycz- 
nych państw podjęło próbę zniesienia niedzień 
i wprowadzenia za przykładem Rosii dowol= 
nych dni spoczynku, napotkałoby to niewątnit 
wie na nieprzezwyciężony opór wszystkich ster 
pracujących. Przykład Rosli sowieckiej nato- 
miast ułatwi znacznie sytuacię tym wszystktm 
przedsiębiorcom, którzy zechcą przez wprowa” 
dzenie nieprzerwanego tygodnia pracy zwięk= 
szyć intenzywność swych przedsiębiorstw. Z 
chwilą bowiem, gdy Rosja, bedąca „państweni 
pracy“ oficjalnie przeprowadza tę uchwałę, ža 
den robotnik nie bedzie mógł podnieść zarzuti, 
że chodzi tu o krok wymierzony przeciwko kiet 
sie pracującej. Z drugiej strony Europa będzie 
musiała dostosować się do wzoru rosyłskieze, 
na wypadek gdyby europeiska produkcja 26 
chciała kiedyś konkurować z przemysłem To= 
syjskim, czego należy spodziewać się w dnie 
sze] przyszłości. Z tego względu można będzie 
przypatrywać się zdetronizowaniu niedziel 
nie tylko z zainteresowaniem ubocznego widza, 
lecz trzeba będzie wyciągnąć z tego taktu pew 
ne wnioski i korzyści w stosunkach we wła» 
snym kraju, choć oczywiście w tel chwili cał 
kowite Zniesienie spoczynku niedzielnego lesť 
jeszcze u nas kwestią bardzo dalekiej pezyu 
szłości. ` 


ścią inwemiarza jest srebro, obejmujące aż 286 a0- 
merów. Główną uwagę zwraca na siebie olbrzymi 
bogato cyzelowany japoński serwis, ważący 44 fun 
ty, podarunek starego cesarza Wilhelma I, Bardzo 
bogaty jes też zbiór starych mebli mahomowych. 
Na ścianach wiszą obrazy starych mistrzów, a na 
długim stole znajduje się serwis ma 24 osoby, skła 
dający się z 600 części, a sporządzony wedle serwił 
su Fryderyka Wielkiego. Jest to podarunek Bertina. 
złożony „studniowermu cesarzowi“ Frydrykowi z œ- 
kazji jego srebrnego wesela. 

Chociaż wystawiono na sprzedaż _ pamiątkowe 
przedmicty rodziny Hohenzollernów ex cesarz WH 
helm nie okazuje najmniejszego zainteresowania, 
by przedmioty te nabyć. Wilhelm jest jednym z nał 
bogatszych ludzi w Europie, ale pieniędzy na mrato 


| wanie drogccemych pamiątek rodziny zaryzykować 


nie chce, 
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SEGREGOWANIE MNIEJSZOŚCI NARODO- 
WYCH. 


Pos. Dr. Reich pisze w „Chwili“ o obecnej 
sytuacji w państwie („Wśród manowców*) 1 
wspomina m. in. o liście prezydium Koła Ży- 
Eo w odpowiedzi na zaproszenie klubu 

B.: 


„.Uderzyło nas, iż pismo Koła nie wyra- 
ziło bodaj „lekkiego zdziwienia” z powodu 
nieobjęcia zaproszeniem wszystkich mniej. | 
szości narodowych. Nie chcemy grać na 
fałszywe! strunie i dlatego też zaznacza- 
my wyraźnie, że nie idzie o ujmowanie się 
za czyjąkolwiek krzywdą, do czego nie zo- 
staliśmy zresztą autoryzowani i nie jeste- 
śmy powołani. Nie idzie tedy o żaden 
punkt „zasadniczy“ i możność powiedzenia 
sobie czy innym: „salvivi animam meam“, 
lecz idzie przedewszystkiem o interes Ży- 
dów, zagrożony przez wszelkie tego rodza 
ju segregowanie. Taksarmo bowiem swego 
czasu, acz z wręcz odwrotnego punktu 
widzenia, segregował b. premier Sikorski 
kokietując mniejszości tzw. terytorialne a 
odtrącając Żydów. A jeśliby kiedyś Zbie- 
giem okoliczności narodowa demokracja 
doszła ponownie do steru, to niezawodnie 
„ostracyzm“ parlamentarny dotknie zno- 
wu — jak to bywało dawniej — wszystkie 
mniejszości narodowe społem 


GO BĘDZIE? 
Warszawski korespondent „Naprzodu“ dono 


. 
. 


Mówią, że przygotowania rządu idą w 
dwóch kierunkach: ałgodfiiejszym i ostrzej | 
szym. Pierwszy, na wypadek uchwalenia 
votum nieufności, ma się objawić w rozwią | 
zaniu Sejmu. Nazywają ten krok łagodniej ' 
szym z tej racji, że byłby on spełnieniem ; 
życzeń opozycji,która spodziewa się — nie 
bez racji — że wybory wzmocnią iej sta- 
nowisko i dlatego też małe są nadzieje, 
aby krok ten został zastosowany. Drugi 


ostrzejszy krok ma polegać na tem, że | 
czy ' 


NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 14. X. 192. 


aľlľe'doskopie prasy 


zamknięta; zaczem Sejm zawiśnie znowu 
w powietrzu: będzie formalnie istniał, w 
rzeczywistości zaś będzie dalej niemy. 
Obok tych dwóch głównych możliwości 
mówią o wielu innych pośrednich — wszyst 


kie jednak wskazujące, źe rząd, względnie | 


marszałek Piłsudski zdecydowany jast zet 
wać z dotychczasową połowicznością i wy 
raźnie stane całkiem niedwuznacznie: albo 
na konstytucyjnej albo na dyktatorskiej 
drodze. Pewności nie ma nikt, nawet 
rząd. 


— 


Rada okręgowa Chrześć.-Demokrącji w Kra 


kowie uchwaliła onegdaj m. in. następujące re- 
zolucje: 


SKRZYŃSKI, SOSNKOWSKI: BNIŃSKI... 


Rada Okręgowa Ch. D. stwierdza, że mi 
mo trudności istnieje nawet obecnie możli- 
wość dania krajowi rządu par:umcntarne- 
gc, ópartego o państwowo czujące i umiar 
kowane kluby; pierwszym jednak waran- 
kiem powstania tego rządu jest likwidacja 
obecnego systemu, polegającego na rzą- 
dach mniejszości. 

Rada Okręgowa Ch. D. wzywa Klub par 
lamentarny Ch. D., by w tym duchu dzia- 
łał, a jeśli warunki okażą slę odpowiednie- 
mi, by nawet z konkretną propozycią wy- 
stąpił. 

Z całą natomiast stanowczością odrzuca 
Rada Okręgowa radę' pewnych czynników, 
jakoby wystarczyło ustąpienie obecnego 
premiera lub jednego i drugiego ministra, 
Zlikwidowany musi być cały system rzą- 


dzenia; w przeciwnym bowiem razie poło- ' 


żenie obecne, tak niebezpieczne, nie ulg- 
gnie żadnej zmianie! 

W związku z temi rezolucjami snuje publi- 
cysta „Głosu Narodu“ przypuszczenia na temat 
możliwego przebiegu procesu  likwidacyjnego, 
przyczem wymienia nawet iuż nazwiska ewer 
tualnych premierów: Skrzyński, Sosnkowski 


lub Bniński... 


=— 


sesja zostanie poprostu Odroczona 
Tegoroczne powołanie do zebrań kontrolnych 


Na podstawie art. 96 Ustawy o powszechnym o 
Sowiąsku wojskowym (Dz. Ust. R. P, Nr. 46/28 | 
poz. 158) zarządził Minister Spraw Wojskowych | 
rozkazem Ł. dz. 1440/Pob. Ew./29 r. powołanie w 
voku bieżącym do zebrań kontrolnych; 

a) szeregowych rezerwy i pospolitego ruszenia 
KKat. A, C i D) roczników 1904 i 1889; 

b) szeregowych rezerwy (kat A) rocznika 1902, 
którzy nie odbyli ćwiczeń w rezerwie w roku | 
19207 wzgl. 1928 lub 1929; p 

e) szeregowych pospolitego ruszenia (kat Ci 
D) rocznika 1902. 

Do zgłoszenia się do zebrań kontrolnych są obo- 
wiązani wszyscy szeregowi rezerwy i pospolite- | 
go ruszenia, o ile należą do wyżej wyszczególmio- | 
nych roczników i kategoryj. 

Od obowiązku stawiennictwa do zebrań kon- 
$rolnych są w myśl par. 588 rozp. wykon. do U- 
stawy o powsz. obow. wojsk. zwolnieni z urzędn: 

a) posłowie do Sejmu i Senatu, oraz ministro- 
wie i wieemiuistrowie (podsekrelarze stanu”, 

b) duchowni i kandydaci stanu duchownego, 

c) szeregowi którzy w roku bieżącym odbywali 
służbę czynną w wojsku lub ćwiczenia wojsko: | 
we, 

d) szeregowi, którzy w roku bieżącym zgłosili | 
się do służby w wojsku lub ćw'czeń wojskowych, | 

| 


jednak z powodu choroby lnb celem przedstawie- 
nia komisji rewizyjnej z tej służby zostali zwol- 
nieni, 

e) znajdujący się w więzieaiu śledczem lub kar- 
nem oraz umieszczeni w karnych zakładach po- 
prawczych, 

f) szeregowi. którzy rzeczywiście wyjechali za- 
granicę zgodnie z obowiązującymi przepisami. 

PLAN 

Stawiennictwa do zebrań kontrolnych w powia- 
tach Województwa Krakowskiego i w mieście 
Krakowie z rodaniem chronologicznego porząd- 
ku urzecowsonia komisji kontrolnej i z wyszczegól | 
pienien. rowuisków, które mają stawić się do ze- | 


brań kontrolnych zostanie ogłoszony w poszcze- 
gólnych gminach (mieście) w swoim czasie Oho- 
wiązami do zebrań kontrolnych w br. powinni we 
własnym interesie osobiście dowiedzieć się w U- 
rzędach gminnych miejsca swego pobytu o termi- 
nie zgłoszenia się do tych zebrań 

Do zebrań kontrolnych winni zgłosić się szere 


gowi rezerwy i pospolitego ruszenia wraz z ksią- | 


żeczką wojskową. kartą mobilizacyjną i innymi 
dokumentami wojskowymi, które posiadają. Sze- 
regowi rezerwy, którzy w czasie przebywania w 
rezerwie zmienili zawód cywiiny, uzyskali dy 
plomy naukowe, lub ukończyli specjalne szkoły i 
kursy cywilne, mają przynieść ze sobą odpowie- 
dni dokument (zaświadczenie, świadectwo). 

Wzywa się wszystkie osoby obowiązane do ze- 
brań kontrolnych w myśl niniejszego obwieszcze- 
nia, by do zebrań tych stawili się w porę, 

Ci, którzy bez uzasadnionej przyczyny nie sta- 
wią się na zebrania kontrolne, zostana pociągnię- 
ci do odpowiedzialności w myśl wojskowych 
przepisów karnych (dyscyplinarnych). 

Powołani na zebrania kontrolhe nie mogą ro- 
ścić żadnych pretensyj do skarbu państwa tytu- 
łem odszkodowania, bądźto z powodu zaniechania 
pracy, badźteż poniesienia pewnego uszczerbku 
w zarobku dziennym skutkiem stawienia się na 
zebrania kontrolne. 

Powołani na zebrania kontrolne powinni zgło- 
sić się czysto ubrani, ogoleni i umyci, a wchodząc 
do lokału zebrań kontrolnych winni pozostawiać 
laski i kije poza lokalem urzędowania Komisji. 
EE" "UE "X E  " RTENNNN""URNNE| 

TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE 

Niedziela: pop. „Samuel Zborowski” (po cenach 
zmiżonych) wiecz. „Niezłomna żona“. 

Poniedziałek: „Niezłomna żona“ 


TEATR REWJI „GONG“ RAJSKA 12 


Niedziela o g. 5, 7 i 8 oraz w poniedziałek o | 


g 7-mej rewja „Podniebnym szlakiem", 
Poniedziałek; o g. 9-lej Występ Brachy Ziiry. 


Nr. 271. 
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Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 

Nowe zdobycze flimu 
, €źwiękowego 

| Od kilku lygodni prasa amerykańska przynosi 
| sensacyjne wiadomości o nowych zdobyczach w 
| dziedzinie filmu dźwiękowego. Dowiadujemy się 
! mianowicie o wynalazku barwnych trzechwymia- 
| rowych filmów dźwiękowych. Mają to być filmy, 
, W których zdjęcia następują w naturalnych kwło- 
| rech, a osoby nietylko mówią i śpiewają, lecz wy- 
| siępują niejako plastycznie z płótna i w trzech 
| wymiarach jak na scenie rzeczywistej się obrasa- 

ją Tajemnica polegać ma na tem, że skonstrwo- 

wano specjalne soczewki, i że dwie lub trzy socze- 

wki równocześnie dokonywują zdjęć tego samego 

obrazu z kilku stron. 

Ale to jeszcze nie wszystko. Oto  najwiękiza, 
, wytwórnia amerykańska Fox  zademonstrowała 
| obecnie swój najnowszy, wprost przeciwko tea- 

trowi skierowany wynalazek, który nazwała 
„Grandeur Pictures". Chodzi o ʻo, że obraz (zdjęcie 
dotychczasowego kina był mały, wynosząc 5X18 
milimetrów. Obecnie Fox produkuje zdjęcia dwa 
razy większe. Rozumie się, że udało się to dzię- 
ki nowym aparatom. Korzyść tych nowych wiel- 
l kich obrazów polega na tem. że są trójwymiaro- 
! we, plastyczne i że taśma dźwiękowa  równoscze- 
| śnie została dwa razy powiększona, tak że może 
| więcej wchłonić w siebie szczegółów niz dotych- 
czas używana taśma. 
A 

— Z ŻYDOWSKIEGO TOWARZYSTWA MU. 
| ZYCZNEGO W KRAKOWIE. Onegdaj odbyło się 
' w sali stow. „Solidarność“ I-sze Walne Zebranie 
| Żydowskiego Towarzystwa Muzycznego w Krako 
| wie. Na zebranie przybyło liczae grono mużyków 
| oraz przyjaciół muzyki żydowskiej. Przewodni- 

czący p. dr. Apte w swem zagajeniu wskazał na 
, konieczność istnienia takiego Towarzystwa. Se- 

kretarz p. Z. Sonnenbłick w swem spra ilu 
| przedstawili rozwój Towarzystwa i plan pracy na 
kreślony przez dotychczasowy Wydział, Skarbmx 
| p dr. Frommer złożył sprawozdawie kasowe. W 
ı dyskusji zabierali glos: pp. radca H Schenker, 
dr Herschdórfer, Seinfeld, dr. Billig, dr Fromn*r 
Lust i Anhalt, Po udzieleaiu absolutorjum dotych- 
czasowemu Wydziałowi wybrano następujących 
czionków do Wydziału: pp. dr, Apte, drowa Zim- 
mermannowa, Lauterbachowa, Hausimanowa, Lust 
Sonnenblick, dr. Frommer, dr. Schenker, Mantel, 
Anhalt, dr. Goldfluss i Sparber. Do komisji kon- 
trolującej wybrani. pp. radca Schenker, Efroim 
| Ratz, inż. Goldwasser, Do Wydziału wchodzi ró- 
i wnież p. inż. Filip Zils jako przewodniczący Ku- 
ratorjum Żyd. Towarzystwa Muzycznego Po wy- 
czerpaniu porządku dziennego przewodniczący p. 
dr. Apte zamknał zgromadzenie, 

— RENOWACJA KINOTEATKU „WANDA“. 
| Onegdaj odbyło się wroczyste otwarcie przebudo- 
| wanego teatrn świetlnego „Wanda“ połączone 
| z inauguracyjnem przedstawieniem dla reprezen- 
| tantów władz, prasy i zaproszonych gości. Kino- 
| teatr został zupełnie przebudowany i posiada obe- 
| cuie nowy piękny wygląd zewnętrzny, jak i ulep- 
, szone urządzenia techniczne. Sala otrzymała nową 
| szatę architektoniczną i dekoracyjną, pozatem zo- 
i stała rozszerzona o kilkaset miejsc, oraz o obszer 
i ny balkon, który malowniczo okala salę. Bardzo 

dobrze prezentuje się również hala wejściowa o- 

raz poczekalnia. Przebudowy  kinoteatru doko- 
| nał architekt krakowski inż. Manber. Na inaugu- 

racyjnem przedstawieniu wyświetlono ładny film 

pt. „Noce bezsenne, noce szalone", z czasów Marji 

Teresy, z Lili Dagover i Iwane.n Petrowiczem w 
| rolach głównych. 

— VASA PRIHODA, jeden z najświetniejszych 
| skrzypków doby współczesnej, którego gra wpra- 

wia wszędzie słuchaczy w zachwyt poezją inter- 
pretacji, polotem uczucia t techniką, a każdorazo- 
| wy koncert ściąga do sali tłumy publiczności, wy- 
! stąpi z jedynym koncertem we środę 16 bm. w Sta 
rym Teatrze. 

OO z m 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
BAGATELA: „Gołębica* (Norma Talmadge). 

CORSO: „Szczerozłoty wąwóz“ (Fred Thomson) 

NOWOŚCI: „Miłość dziewczyny z Musie Hallu" 
(Billie Dove) 
| 


SZTUKA: „Miłość Kozaka“. 

UCIECHA: „Grzesznica z Montparnasse". 

WARSZAWA: „Kropka nad i*. 

WANDA: „Noce bezsenne, noce szalone” (Ulu- 
bieniec Schónbrunu) (Lil Dagover, Iwan Petro- 
wicz). 
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~— PROF. HENRI BERNARD, lektor U. J. roz- 
poczyna w dniach najbliższych w Czytelni Towa- 
rzyskiej lekcje jęz frame, dla początkujących i 
| zoswansowanych Wpisy codziennie (Rynek gł. 
i A—B 30) od 6—9 wisca. 


Jizkor 


Centrala Żyd. Funduszu Narodowego w | 
Jerozolimie uchwaliła wwiecznić paznięć 
polezłych w ostatnich walkach palestyń- 
skich przez wpis do Złotej Księgi Ż. F, N. 
Ogół żydowski na całym Świecie ma pod 


w Jom Kip- 
ofiarować darki 


'czac nabożeństwa „Jiakor“ 
pur spożuberość 
cel. 


Do panteonu męczenników żydowskich przy- 
byle nowu grupa: bohaterzy miesiąca Ab, któ- 
izy polegli na oltarzu obrony Ojczyzny. Na- 
ród zawsze wspominał z czcią swoich męczen- 
ników, którzy zgihęli za „Kiddusz Haszem* w 
modlitwach i pieśniach żałobnych zachował pa 
mięć tych wszystkich drogich zmarłych. któ- 
rzy cierpieli i ginęli dla Narodu. Nie będąc 
mściwym i nie pragnąc odwetu, naród żydow- 
ski dla uczczenia swoich męczenników wypisy- 
wał tylko elegje i treny (Kinothr) kiedykolwiek 
zburzono gminę żydowską, gdy miejsce miara 
rzeź skupienia żydowskiego, układano nowe Ki- 
poth, od których się roi w naszych medlitwach 
i literaturze. Nie spodziewając się znikąd spra- 
wiedliwości ani pocieszenia, wyiewał lud ży- 
dowski swój ból i żal w cichej i smutnej modlit- 
wie „Jizkor”. Tak było dawnist, kiedy naród 
Żydowski nie budował jeszcze swojej ojczyzny. 
Wtenczas mógł czcić pamieć swoich drogich 
tylko w żałobnej modlitwie. Inaczej jest dzisiaj. 
Nie „Kinoth* wypiszemy na cześć poizsłych w 
walkach palestyńskich, nie jako męczenni ików 
naszej niemocy ich opłakujemy, lecz iaxe na- 
szych obrońców i bohaterów ich cenimy. sta- 
wiamy ich w jednym szeregu z rvcerzami Ma- 
kabeuszów i bohaterów Bar-Kochby, bo wal- 
czyli oni o honor żydowski. O nich n'e mósłby 
nasz poeta Błalilk zawodzić fak o ofiarach kt- 
szeniewskich: „Hei kacie masz szyję, zarzy- 
naj!*. Nie dali oni szyj, nie dali sie wyvrzynać 
jak barany, walczyli. stawiali opór hordom aru 
bskim i drogo okupili swoią bohaterską Śmierć, 
i okryli sława cały naród żvdowsk:. Dlatego 
nie opłakiwać ich chcemy, tylko uczcić ich pa- 
mięć w sposób godny narodu budułącego sworn 
Oiczyznę, walczącego 0 swoją egzystencję. 
Chcemy ich wpisać dn księgi honorowej Naro- 
du żydowskiego do Zfotej księgi Żyd. Fund. 
Narodowego. | 

Księga ta jest pomnikiem dla naszych wiel- 
kich i zasiużonych. Do niei wpisuiemy wszyst- | 
kie ważne wydarzenia naszego Życia narodo- ; 
wego i wszystkich ludzi, którzy się zasiużyli 
dla narodu. Do tel księgi chcemy wpisać tych 
naszych bohaterów i w ten sposób uwiecznić 
ich pamięć dla przyszłych pokoleń. 

I stać się ma to w lom-Kippur podczas nabo- 
żeństwa „Jizkor”, kiedy wspominamy dusze na 
szych bliskich zmariych, kiedy modlimy stę 
starym zwyczajem także za tych, którzy zg- 


na ten 


NATAN BYSTRYCKI. 


Modlitwa 


(Fragment z „Jamim Walejłot*) 


Tiszrej.. dziewiąty miesiąca, południe. 

Jak naczynie pełne wstydu staję przed Tobą, . 
mój Boże. Sześć dni tworzyłeś, a siódmego po: 
wiodłeś spojrzeniem po niebie i po ziemi i po ` 
wszystkiem je przepełniającem i pomyślałeś: i 
Ja! „Moje“ nie rzekłeś, 


A ja — cóż stworzyłem? Nic. Moje tęsknoty 
nie mojemi są, one istnieją z pokolenia w po- 
kolenie w przestworzu Świata, jak światło słone 
zgasłych przed wiekami. Także i sny, w które ' 
ozdobiłem swą duszę jak córka ubogich stro- . 


jaca się w nieswoje klejnoty, także i one istnie į 
ją w Świecie jak gromada gołębi w gołębniku, 
ma ręka zaś tylko przypadkowo otworzyła je- | 
go okienko. Nawet dziewczęta o których mó- | 
wiłem: Oio zaskarbiłem je dla się na wieki, mo- | 
jemi są — czyż były mojemi? W pełnej zwąt- | 
pienia godzinie sprzągnięcia się dwu po wieki 
rozłączonych ciał, gdy ia, czuwający, odważy- 


(Kor 3 


: charty, a wyobraźnię swą wysyłam jak dług! 
: język, by lizać nim to, co nie da się uchwycić 


: stałeś być Bogiem, żarliwym, 


. pragniesz odmówić Twego miłosierdzia temu, : 


„NOWY DZIENNIK" R KT 9 WY. DZIENNIK" poniedziałek 14. X. 1929. 
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statni rzut oka! 


Najważniejszy jest ostatni rzut oka, który upewnia, że toaleta jest 
rzeczywiście kompletna. Należy pamiętać o tem, że niebywale 
delikatny puder Elida stanowi najdoskonalsze uzupełnienie toalety. 


Puder Elida jest absolutnie wolny od wszelkich szkodliwych 
składników. Wyrabiany we wszystkich modnych kolorach, 
pertumowany silnie, lecz subtelnie. 


PUDER ELIDA 


ród w chwili, kiedy odmawia tą cichą modlite 
wę „Jizkor* i niech ofiaruje hojnie na wpis do 
tei Księgi a temsamem dopomoże do szybkiej 
i trwałej odbudowy Ojczyzny. w, 


amowgzedhniajcie „łowy Dziennik 


Lub ześlij `na mnie drobnego węża, by, 
wszczepił swój jad w piętę mej nogi stąpającej 
z rozkoszą po czystości Twej zroszonej ziemi, 
, Lub ześlij na mą głowę promień swej łaski, 
| że kocham Świat nie mój, martwy. 
|  Ześlii na mnie co tylko pragniesz. Lecz bla- 
t gam, nie stój na uboczu, gdy kalam Twe świę- 
| tości. 
| Uderz mnić w głowę tylko raz jedyny, poraz 
| ostatni i oúbierz mi także sen bohaterstwa, © 
i który.a mówiłem iż moim jest, moim będzie. 
| Niechaj płynie moja krew bardziej bezwarto- 
| 
| 
| 
| 


nęli w strasznych rzeziach. W iej chwili must- 
my także pamiętać o tych, ktorzy nietylko że 
polegli ale walczyli o przyszłość Narodu. „Jiz- ; 
niech pamięta naród żydowski, że zginę'i | 
ci bohaterzy dlatego, że ich było za mało, że 
walczyli w odosobnionych ko!orjach otoczeni | 
morzem arabskiem. Jest zatem naszym obowią |! 
zkiem tworzyć coraz więcej osiedli, coraz wię- | 
cej zakupywać ziemi, ażeby obrońców było las ; 
najwięcej. O tem wszysikiem niech pamięta Na | 


łem się kalać Świetość i zdzierałem ciężką za- ! 
słonę tęsknot opadającego na omdlewające o- | 
czy — czyż nie widziałem wtedy w głębinach 
dziewczęcych źrenic zastygłe widziadła wszy- | 
stkich Mesjaszy, zdradzających od czasu pier- 
szego człowieka aż po tą chwilę. 


Nie, Boże, niczego nie stworzyłem. 


I patrz — jam wiecznie głodny. Me oczy są 
pożądliwe, ręce spragnione, cała ma istota zwi- ; 
sa jak namiętny pocałunek z brzegów mych 
warg. Wypieściłem sobie sny jak myśliwskie 


ściowa niż krew dżdżownic, niż krew niemych 
gadów. 

Niechaj stanę sie płazem, rybą wśród ryb na 
jednym z Twych światów, a gdy będę widział 
poprzez szczeliny ptaki wzbijające się w górę, 
pobłogosławię je w milczeniu, pobłogosławie 
Twój świat błogosławieństwem milczenia. 

A ja, którego cała istota spowitą jest w o- 


A ś Twoich błyskawic, b bawy i trwogi, jak ciało mnicha w żelazne dru- 
Ześlij na mnie jedną z Twoic ki z ty, mnie dozwól tylko, bym poznał białą grozę- 


rozstrzaskał moje „ja' na tysiąc drobnych „ja“, ; s A 
jak się rozstrzaskuje drogi klejnoi na tysiąc dro | Grozę słowa: „mój“. | 
bnych klejnotów? Z hebr. przetł, Riwka Gurfein). 


dziesięcioma drżących mych palców. 

Boże! Czyż wyczerpał się zapas Twych błys | 
kawic złożonych pod Twoim tronem? Czy prze | 
którego wolę wy | 
pełniają drobne węże i czyste skorpiony? Czyż | 


który skałał Twój chleb — świat? 
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Kol 


W dniu dzisiejszym wczesnym wieczorem. 
wszędzie gdzie Żydzi żyją, w ubogich Betha- 
midraszach i wspaniałych synagogach zbiorą stę 
rabożni, by przygotować się do pojednania z 
Bogiem. Wedle starodawnego zwyczaju, ubrani 
w długie białe koszule w nastroju ciszy, smut- 
ku i przygnębienia odmawiać będą modlitwy w 
rzęsiście oświetlonych synagogach. Rozpocznie 
się modlitwa Kol Nidre. 


Przejęci czarem i pięknem niezwykłe smutnej 
mielodji tej modlitwy, nie dostrzegamy niemal 
głębokiej różnicy, jaka zachodzi między temi 
kilkoma zdaniami Kol Nidre a resztą modlite- 
wnika ra Jom Kipur. Modlitewnik ten jest nie. 
34ko antolozją poezii hebrajskiej, zbiorem poe- 
tycznych modlitw synagogalnych, pełnych nie- 
raz wielkiej siły i swoistego piękna. Kol Nidre 
zaś cechuje suchy styl, jakby formułki prawn:- 
ięzejj Niema w niej ani jednej metafory, ani 
%ednej przenośni. Jest tylko sucha formułka na 
pisana w aramejskim języku. 


Możnaby się dziwić, dlaczego dla tych pro- 
istych słów stworzył lud tak głęboką, przejmu- 
aca i niezmiernie smutną melodję. Lecz Kol 
Wc posiada swoje dzieje męczeństwa i jest 
sisie związane z losem żydostwa i jego tra- 
geli Często było Kol Nidre punktem oparcia 

walk z żytłostwem, często właśnie na Kol 
opierali wrogowie oszczerstwa przeciwko 
iyce Żydowskiej i często na tej podstawie wy 
duwałi wyroki skazujące Żydów na męczarnte 
czy na spalenie na stosie. Już w XIII. stuleciu 
W okresie oficjałnych dysput religijnych i os- 
Karień © znieważenie hostji, powoływali się ©- 
Szczercy na Kol Nidre jako na dowód braku 
ùwsad etycznych w żydostwie. Oczywiście me 
Manti się wniknąć w treść tei modlitwy, ani 
Nei ate rozumieli jej rozwoju historycznego, to 
z łatwością ferowali wyroki. A i dziś często 
tw: tei dziedzinie znajdują naśladowców... 


"Trzeba: atoli przyznać, że tekst modlitwy Kol 
idee ksi dość osobliwy. Modlący prosi w niej. 
dy wszystkie przysięgi, wszelkie ślubowamia 
wszelkie ziorzeczenia, które wypowie lub kte- 
nych dekena w przyszłym roku, od obecnego 
iom Kipur do Jom Kipur przyszłego roku, zo- 
staly uuicestwione i zniesione. Jakże to, — za- 
myta nmimowoli każdy logicznie myślący czło- 
miek, — więc z góry można unicestwić winy? 
Miec góry powiada się, że winy te się eopel- 
mi, skoro można je potem modlitwą Kol Nidre 
w Jom Kipur unicestwić. Czy taka jest etyka 
żydowska? 

- Zaznaczyć otóż należy, że dzisiejszy tekst 
Kol Nidre, mówiący o Ślubowaniach i przysię- 
wach w przyszłości unioestwianych, pochodzi z 
XH. stulecia i powstał wśród niezwykłych o- 
kełiczności. Poprzednio Jom Kipur był jedynym 
daiem, w którym w synagodze zbierali się 
wszyscy Żydzi, nawet ca którzy pozomie przy 
jeli chrześcijaństwo, zmuszeni do tego krwa- 
wym uciskiem. Ci przymusowi 
zanosili błagalne prośby do przedstawicieli re- 
gi żydowskiej, by przymajmmiej raz w roku 


mogli przebywać wśród społeczności żydow- ' 
skiej i pojednać się z Bogiem. Rabimi żydowscy, | 


nozuaniejąc tragiczną sytuację tych Anusim 
(pogwałconych), zezwolili na udział ofiar in- 
kwizycji w nabożeństwie. Wewriętrznie pozo- 
stawali oni wiernymi Żydami na zewmątrz a- 
toli musieli trzymać się przepisów przyjętej 
religfi. Z roczątku. kiedy Amusim zijawiali się 
w synagogach, nie chciano rozpocząć modli- 
twy. Potem, w XIV. stuleciu wprowadzono spe 
cjalną formule wypowiadana, przed modlitwą 
Kol Nidre przeważnie przez przedstawicieli 
gminy. zezwalającą na odbywanie modlitw ra- 
zem z „Abarianiun* 
nej formy językowej słowo to ina brzmieć: „E- 
broianim'. W drugim wypadku chodziłoby tu 
nietylko o wszelkich grzeszników. ale głównie 
o Żydów z półwy:pu Iberyjskiego z nad rzeki 
Ebro w Hiszpanii, a wiec o ludzi, których w 
wiełu gmisacu. w Nieniczech i w Polsce nie do- 
rrszczano do nabożeństwa. albowiem w swej 


-- grzesznikami. Wedie in- ! 


chrześcijanie ; 


idre 


ojczyźnie uchodziłi za chrześcijan. Dopiero po 
formmibtce. zezwalające na wspólną moditwę, 
następuje Kol Nidre. A i Kol Nidre jest głównie 
przeznaczone dla tych przymusowych chrze- 
ściłan. Wiedzieli oni że w przyszłości będą 
zmuszeni przekraczać przepisy i Ślubowania, 
składane w synagodze żydowskiej a będąc raz 
iedyny w roku wiśród gminy żydowskiej, bła- 
gali o unicestwienie tych przysiąg. .Przysięgi 
te jednak nie dotyczyły stosunkn między jed- 
nym człowiekiem a drugim, odnosiły się oue 
wyłącznie do Ślubowań, składanych Bogu. 

Tragizm Amusim wycisnął piętno na modii 
twie Kol Nidre, wielokrotmie zrosiła ją krew 
męczenników żydowskich. Nie dziw przeto, że 
lud znałazt pełne smutku i przygnębienia dźwię 
ki dia tej modlitwy. 

Kol Nidre powstało w okresie panowania 
Wizygotów w Hiszpanii Żydzi przebywali w 
Hiszpanji od najdawniejszych czasów, a praw- 
dopodobnie po zburzeniu Świątyni w Jerozoli- 


mie po roku 70-tym przybyły z Palestyny wię-_ 


ksze iłości żydowskich niewolników. którzy tu- 
taj osiedli zdobyli wolność, a często i majątek. 
Wizygoci byli Arjanami a nie katolikami, to 
też cechowała ich tolerancja w stosunku do 
Żydów. Ale powoli nozpoczął się rozpowszech- 
niać katolicyzm. Wkońcu, kiedy katolicyzm o- 
panował cały półwysep Pirenejski, duchowień 
stwo rozpoczęło akcję w kierunku zniszczenia 
arjanizmu. Wówczas wielu Arjan przyjęło ży- 
dostwo w tem mniemaniu, że Żydzi są najmnie; 
wystawieni na niebezpieczeństwo. Ale po zni- 
szczeniu arjanizma zabrano się do żydostwa. 
Synod w Toledo w roku 590 uchwalił szereg 
przepisów. przewidujących niesłychany ucisk 
ludności żydowskiej. Nawet wobec wychrztów 
stosowane jaknajostrzejsze środki. Żydzi. przy 
łapywani na obchodzeniu soboty. czy żydow- 
skich świąt. lub na gotowaniu potraw wedle 
przepisów żydowskich byli skazywani na u- 
tratę wolsrości, stawali się n'ewolnikami kato- 
lików. Inny król wizygocki wydał nakaz. że w 
jego państwie mogą mieszkać wyłącznie kato 
licy, zmuszał więc tem samem większą część 
Żydów hiszpańskich. którzy nie mogli nagle u- 
sumąć się z tego kraju. do pozornego przyjęcia 
chrześcijaństwa. Ci Żydzi, którzy zostali w Hi- 
szpanii i pozornie przyjęli chrześcijaństwo, mu- 
sieli złożyć oficjalną przysięgę w obłiczu króla 
i duchowieństwa katolickiego. Przysięgi te czę- 
sto ponawiano, zaostrzając coraz bardziej prze- 
pisy i nakładając coraz nowe obowiazki. W o: 
wym to czasie. w okresie tragicznych przeżyć 
Żydów hiszpańskich. powstało Kol Nidre — 
modlitwa umieestwiająca wymuszane przysięgi 
na ludności żydowskiej. 


A kiedy już wybiła godzina wolności, kiedy 
w 711 roku Arabowie zajęli półwysek Pircnej- 
ski a łudność żydowska przez kilka wieków ży 
ła w wolności i swobodzie i przymusowi chrze- 
ścijanie masowo wracali do żydostwa, Kol Ni- 
dre pozostała tradycyjną modlitwą. Lecz po wy 
parcia Arabów z półwyspu Pirenejskiego Kot 
Nidre staje się znowu aktualna modlitwą dużej 
części żydostwa hiszpańskiego. W roku 139ł 


URI CWI GRINBERG. 
Ze zbioru „Kelew Batin“. 


I na obczyźnie żydowskich widziałem bankierów, 
co krocie oddają na procent krółestwom, « 

na mostów budowę, koleje i iloty, 

na państw uzbrojenie i armij zapasy, 


Widziałem ich w miastach, hen tam na ebczy£ale: 
Podbródki we iałdach ¢ pięście zdrobułałe, 

A serce zawarte — jak żółw — jest — w Skoczpiu 
ua myśl je przywodzą, gdy sadio zaciśnie p 


Na gwałt tedy łekarz przybieży w swem aucie,- 
przy łóżku córka sianie Zasiiucona 

z swym lubym o gładkiej 4 lśniącej Iryzmcze 

i obu km ojcłec swą wolę objawi: 


„Dać tyle i tyle aa kuchnie ubogich . 
łna dom sierocy bez wiary różmicy”. 


A skoro zapyta ta córka żydowska: — 
„„A dla Palestyny?" T 
to chory zasyczy, 
jak balon gazonu, gdy kurek ctworzym: — 
we CO? dla Palestyny? — Nie! Ja nie roztrwaniam 
na wiatr mych pieniędzy dla czyichś kaprysów f" 


„lLócz jeśli, kochana, coś, dać I „dla Boga", 
to lepiej gotycką gdzieś wznieść synagogę, 
lub też studentowi-Żydowi dać wsparcie, 
by ucząc się zmądrzał i mnie błogosławił". 


Tak dzień za dniem goni, 
Noe pędzi za nocą, 

Znów góry banknotów, 
Zuów para łazienek, 
Znów sumy dia królestw, 
Zmów sprawy żołądka, 
Zuów kwota dla biednych 
bez wiary różnicy. 


A pierścień na palcu tak w tłuszczu zatenie, 
że błysku już nawet mie ujrzysz djamentu. 


Aż wzejdzie jak skorpion łój zwolna ped szyję 
i serce zaiłamsi — i niema ratunku, 
Padają i grzebią ich potem w rodzinnym grobowcu. 


Panowie w cylindrach ida za pogrzebem 
i załzawiona córka w żałobnym welonie, 


Ciężko sapiąc zwolna suną czarne konie. 


qdłumaczył Szlomo Erlik (Haifa). 
R EO U ||| AE | 


następuje rzekoma obraza procesji katolickief 
w Sewilli przez Żydów. Hiszpania staje się kra 
jem rzezi i ucisku Żydów. Tysiące Żydów nie 
mogący opuścić Hiszpanii i udać się na tułacz- 
kę, przyjmuje chrzest, a Kościół katolicki prze 
strzega z całą surowością przepisów odnoszą- 
cych się do przymusowych chrześcijan, W 1480 
r. ustanawia Ferdynand z Aragonji i Izabe!la z 
Kastylii specjalny sąd, który ma niewiernych 
chrześcijan karać bardzo surowo. Dnia 6 sty- 
cznia 1481 dukonywuje się pierwsze autofade. 
Kol Nidre staje się aktualne. Aw wkońcu 30 ma: 
ca 1492 roku 300.000 Żydów ze wszystkich stron 
Hiszpanii ciągnieku granicom państwa na wy- 
gnanie do krajów europejskich. I odtąd towa- 
rzyszy im Kol Nidre, które z czasem przyjęły 
wszystkie gminy na Świecie z tem większą ła- 
| twością. że przecie nigdy i nigdzie nie brakło 
| prześladowań żydowskich... 


——ogo— 


„Unsanu tokef" 


Nowoczesna legenda ludowa 


Diekna pogoda Świąteczna. Jesienne słońce rzucz 
ostatnie promienie przez kolonowe szyby Synagogi 
Moguncji, Światło sloneczne rywalizuje z blaskiem 
tysięcy świec, które również się wysilają, aby ja- 
skrawiiej oświetlić piękne wizerunki zwierząt i pta- 
ków, malowanych przez imistrzów pendzia na gła- 
dkich ścianach starej synagogi, Przepełniona jesi w 
tym roku stara synagoga. Obywateli żydowskich 
miasta Mogumeji przybyło wiełe z okolicy. Rozwi- 
nęła się bowiem wieść, że w pierwszy dzień Nowe- 
go Roku sławetny Rabi Ammon ma być przeniesiony 
do synagogi, chce bowiem odprawić modlitwy Śświą- 
tecziie wraz z całą gminą Moguncji. 

Uczony Rabi Armmon poważany był nie tylko za 
swoją uczoność wśród współwyzmaweów, lecz za 
prawość chanakteru jako dobry obywatel I rzetelny 


kupec. Był on mibe widziany rówmież w sferach 
nież yclowsjoich. 

Nieraz sam arcybiskup, władca miasta Moguncji, 
przyjmował gościnnie w swoich apartamentach Rabi 
Amnona, prowadząc chętnie dysputę z uczonymi 

Jzraclitą, kończąc ją zawsze tym samym zwrotem: 

-— Kochany mój Amnomie! Żal mi Ciebie ntezmier- 
nie. W żaden sposób nie mogę się zgodzić z myślą, 
że człowiek o takich zdodnościach, jak ty, marnuje 
się w szarych murach gheta żydowskiego. 

Jesteś stworzony do wiełcszych czynów, 

Usłuchaj mej rady i prośby, przejdź na łono ko- 
Ścioła naszego. 

Tege rodzaju repliki powtarzały Się często. Ła- 


godnie za każdym mzęem Rabi Ammon starał się o- 


giwrać grzesznytn pokusom, i 

Aż nadąża o dzień, kiędy. arcybiskup uparł się i 
zażądał kategonyńćziej odpowiedzi, 

- Dosyć słów, — twierdził dostojny arcybiskup, 
+ po raz ostatni każę Ci Amnouie, usłuchać mej 
sady. Poasiępując wedle mego życzenia, nię tylko 
ewoją grzeszną duszę „ocalisz, lecz całą gminę żydo- 
weka uratujesz od zaglady i zguby. j 8 

Czasy były ciężkie dla Żydów. Średniowieczni 
wady niewiele sobie robili z Żyda i mienia ży- 
dowskiego. Nająnuiejsza iskierka mogła rozdmuchać 
ogień. piekielny. Dosyć było odrobiny gniewu naj 
błahszego powodu aby ciemne masy rzuciły się na 
bezbronnych Żydów, jak Gzikie zwierzęta. 

Kiatego też strach ogarnął Rabi Amona, gdy 
zauwadył gniewne. spojrzenie arcybiskupa; iig o 
ewo osobę mu zało w danej chwili, serce bolalo 
wa myśl jakie straszne qr i noce przeżyśa niedaw- 
ac gmina żydowska, 

Dac, wysilał się. aby odwiec grożące mu mle- 


«= Zidu) się nademią, Panie! Cenię ogromnie szla 
chetwe twoje zamiary, byłeś dla mmie zawsze obroń 
cą i przyjacielem. Lecz sprawa jest zbyt doniosła, 
abym œ teraz już mógł dać stamowczą odpowiedź. 
Daj mi Panie, termin trzydniowy, abym mógł, w 
ciszy domowej obnąyysieć, jak postąpić dalej. 

Asęybiskup przychylił się do jego prośby. 

— Dobrze! Po wzech dniach masz się tu stawić i 
wam nadzieję, że przez ten czas Bóg nauczy cię ; 
pozuemi i da ci zbawienie. ` - 

Jai szalony pędzi? Rabi Amnon z pałacu arcybl. ! 

l) 
t 


skupa. Nie dochodząc do mieszkania swego. przy- 
staną! na ulicy i bił się pięścią w pierś! 

— Biada ci Ainnunie! — mówił do siebie, nie mo- į 
gac zapanować nad własnemi lzami. — Jak mogłeś | 
tak lekkomyślnie postąpić! Prawowierny Żyć nie. ! 
ma prawa nawet chwili zastanawiać się, gdy mowa | 
jest o zdradzie religii, a powinien odrazu, bez Wa- | 
hania przeciwstawić się wszelkim pokusom. | 

Wszak nie zwątpił ant ma chwile patrjarcha Abra- 
ham, gdy Bóg żądał od niego syna jedynego w o- | 
ferze. Dumny Żyd nie namyśla się diugo, a ma za- 
wsze jedną odpowiedz: „Szma Isnoel*. — słuchaj 
Izraelu. Bóg nasz jest jedyny.. 

Dawno minął trzydniowy termin i Rabi Ammon | 
nie zjawia się. Rozgniewany arcybiekup posyła za. | 
nim gońca swego i dopiero wtedy złamany starzec | 
stanął przed -obliczem panującgo władcy i z pekora 
wyksziusk: „Klamałem, kiedy Ciebie o zwłokę bła 
gałem, gdyż już wnedy byłem pewmy, że nigdy nie 
uczynię tego, tzego ządasz odemnie. Każ węc o 
Pan'e wyciąć teh jezyk kłamliwy. Człowiek bo. ! 
wiem powinien mówić zawsze tylko czystą prawdę 

Ale "arcybiskup już nie słuchał dalszych wywo: | 
dów. Ja: | s 

= Obraziłeś mnie. chyiry Żydzie! 

Nie pozwolę ci kpić ze mnie. Twój kłamliwy język | 
przy tóbie żostamie, abyś mogł wygłaszać słowa | 
pokuty. lecz wydam rozkaz, aby kat odciął ci nogi, ' 
które nie peniosły cię o porze oznaczónej, jak rów- ` 
mież: 1 rece! któremi zdradziecko żegnałeś się. 'opu- | 
Szczając mój der. ` : | 

Kat dokladnie spełnił rozkaz swego Pana.. ! rabi i 
Ammon pozbawiony został w strasznych mekach o- | 
bydwu rąk i nóg... - 

Modtacy się w synagodze mieszkańcy Moguncji | 
gdvymacali swój wzrok ku szerokim, żelaznym | 
drzwiod synagogi, którędy specjalni tragarze miek 
wmieść Aruroima. Już kantor zabrał się do powtórze- | 
mą długiej modlitwy: „Samojno Este“, gdy wtem | 
miejscowy rabin dał znak. aby przerwał, Do syna 
somi właśnie winiesjono. nosze, na: których spoczy:: 
wąło wycieńczone cialo .szlachetnega 'męczennika. 
Pamię:o bólu wzrok Rabi Amnona był czysty, oczy 
iaknzyły się. Skimienien głowy dał znak, aby.-za. | 
treyanać nosze ybuk kantona, niedalęko arki z mo- 
dłami. Podnosząc nieco wyżej głowę na podusz- | 
kach, otulią się w talesie i zawołał: 

— Siostry i bracia! Przybyłem do was. gdyż ceu- 
ję, że koniec się zbliża. Pragnąłem hardzo być raz 
jeszcze w otoczeniu waszem Ww dzień ten dla nas' 
tak urtczysty, Niedawno rogi głosiły, że nowy rok » 
się rozpoczyna i daj Boże, aby rok nadghodzący 
przyniósł wiek szczęścia i pomyślności nie tylka 
. członkóm naszej gminy, iecz i wszystkim Żydom, 

Znacie wszyscy historję mego życia i w świętem ' 
dlą tas miejscu oświadczam, że na Boga naszego 
nie narzekam. Ja.grzeszyłem ciężko | dlatego do- 
tknęfa mnie karą zasłużona. Pamiętajcie, drodzy 
moi, żę, nikosiu nie wolno w naicjęższych nawe! 
chwilach zwątpić w łaskę Pana nad Panami. On w | 
milosierdziti- swem. lepiej wie, co czyni i gdy każe 
wmierać za.Święrą sprawę, należy to uczyni beż 
szemrania, z;iśmieoRem na ustach, 

Zbłądziłe ś zostałem słusznie ukarany. Bóg jest 
sprawiedliwy. „słuszny Jego wyroki Żegnam wás. : 
jeżeli pragniecie zachować dobrą pamięć o manię, to 
blagam. , powybrzeie ulożoną przezemnie wczaraj 
specjainą modlitwę z okazji Nowego Roku. | 

Przy. tych słowach rozpromieniła się wybladła ' 


; Oica naszego, ułożyłem skromny hymn: 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 14. X. 1929. 


* siły. i 


Po raz pierwszy usłyszeli mieszkańcy Moguncji 
modlitwę: „Unsane tojkef*, widocznie przemawiała 
ona do zbołałej ich duszy. A może czuli oni, że w 
tej chwili przeżywają ważny moment, że ta modli- 
twa od dma niniejszego odmawiana będzie wszę- 
dzic, gdzie iylko się zbierze „minjen* Żydów, że 
stawie się ona symbolem Nowego Roku i Jom Kipur. 

Uroczyście, wśród wielkiej ciszy powtarzali ka- 
żde słowo, sziochając i wzdychając. A gdy po ukoń- 
czeniu tej modlitwy rabin miejscowy dał znak kam- 
torowi. aby przystąp do dalszej modlitwy, tłumy 
moglłących się tak były oszołomione, że nikt nie za- 
uważył, w jaki sposób ulotniło sę złamane ciało 
Rabi Amnona. 

Sam Rabin po, modlitwie mówił w ekstazie: 

— Wielki ty był człowiek i pewnie aniołowie po- 
miesi go na swoich skrzydłach wpřost do nieba 
przed ołtacz Boga naszego. 


Jeden tylko Ravi Kionimus, autor wielu hymnów, 
modlitw, udrzał raz jeden czcigodnego Rabi Amno- 
na i to mię na jawie, a tylko we Śnie, słyszał jego 
głos: 

— .Usłuchajcie mej prośby z dalekiego świata, 
Pan Bóg obdarzył Cię niezwykłym talentem, hymny 
i pieśni twe powtarzame są we wszystkich domach 
modlitwy. 

Przed odejściem z zięmi natchniony wielkością 
ca na „Unsane 
tojkef' j pragnie, aby, hymn ten ku chwale Wiekui- 
stego wcielony został do modłów  Rosz-Haszana i 
Jom Kipur. 


a a Z 
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Seznowiecka Fabryka 
Wyrobów Ceramiczno-Sanitarnych 


„JUZEFÓW 


Marka Ochronna B A 
ma zaszczyt zawiadomić, że na Powszech- 
nej Wystawie Krajowej w Poznaniu 
wyroby lej zostały odznaczone 


złotym medalem 
Wyroby Fabryki „Józefów“ są do nabycia 
we wszystkich składach artykułów 
wodociągowo-kanalizacyjnych 


Uwaga: Każda sztuka zaopatrzona jest 
w markę ochronną. 


I stał się cud. Kiedy Rabi Klonimus się obudził z 
ciężkiego snu, bez trudu zarecytowai nieznany mu 
dotąd hymn „Unsane tojkei“ iząraz po Świętach speł 
nił życzenie wielkiego męczennika. 

Nikt nie był na pogrzebie Rabi Amnona, nikona 
nie znany jest jego grób, ale pomnikiem Jego ode 
wiecznej siawy pozostanie ułożony przezeń hyma 
„Unsane tojkef" M. G., Freoli. 


. 


--—— 


louis Marshal! w anesdocie 


O zmarłym wielkim przywódcy żydostwa a- 
merykańskiego Louis Marshallu opowiadają je- 
go przyjaciele i znajomi mnóstwo anegdot., 
Rzecz charakterystyczna, że opowiada się już | 
także anegdoty z ostatnich dni życia Marshalla 


| — z wielkich dni zurychskich. | 
j 


Oto kiika z nich: 

Kiedy Marshall nagle zachorował w Zurychu, 
dokad przybył na posiedzenie Rady Jewish A- 
gency. lekarze sądzili. że cierpi na kamienie ! 
żółciowe i że po operacji wyzdrowieje. Qdy | 
Louis Marshall dowiedział się o diagnozie le- | 
karzy usiad! na łóżku w sanatorium i rzekł: | 

— Żydzi amerykańscy będą się cieszyli sły- 
szac. że nawet moją żółć oddaię dla Palestyny. 

Oddanie sie pracy dla żydostwa było treścią 
Życia Marshalla. Marshall opowiadał raz w ko- 
le przyjaciół. jak jeszcze w m'odym wieku po- 
stanowił stać się przywódcą Żydów. W domu 
oica znalazł starą encvklonedję, w której chę- 
tnie szukał ciekawostek. Razn pewnego zna- í 
laz? *'nmaczenie dawnych imion historycznych. 

— Wwszukałem własne imię Louis — opo- 


' wiada Marshall — pragnąc znależć znaczenie 


| 
| 
t 
| 
| 
tego imienia i oto znalazłem. Fncvklonedia o- | 
rzekła. że T.ouis oznacza „nrzvwódca“ narodu. | 
Postanowiłem wówczas. że bedę prowadził ży- | 
cie zgodnie z mojem imieniem. I postanowienie | 


| snpełniią sie. 


Riurko Marshalla — opowiada jego sekretar- 
ka — pozostało w takim nieładzie. w iakim ie 
pozostawił. wyjężdżając do Zurychu. Papiery, 
dokumenty. ksiażki. gazety i listy. leżą całemi 
paczkani na iego biurku. Marshall łubiał taki 
nieład. wiedział atoli zawsze. gdzie się co znai- 
dnie. i nizdv nie szukał długo żadnego doku- ! 
mentu. Godzinę przed wyjazdem dn Zurychu 
leszcze „s, dzia] przy swem biurku zagłębiony | 


«w praev. wyszukiwa! -Jokumentvy, czynił zapis- | 


ki. a wkońcu rzękł z uśmicchom: „to się nigdy 
ranić. ama a O I 


Fundusz pomocy »rzy Egzeku- | 
tywie Seńske w Krakowie 


Bochni 21..1967,08 zebrano przeż pp  Biumcn- | 
fruchta, pręzesa Kahału, Dr. Schamzera. Dr. Schaf- | 


tlera, Sibigera, prezes Kom. Lok  Silberringa. 
Greiweza W, Slilimana, Bribrama. Einhorma. 
Schwehera, Natowiczy. Spetta, Brawa | W Frisch 


Złożyli: H Mumzer. Fma Eekstein po zl. 50. S 
Silberring zł. 30. Dr ScRATtler L. Lińdenberger po 
zd, 25. Dr Kronik, W Greiwer, R Mirgelgrfin, L. 
Kalius, S, Weinfeld, M Jakubowicz, J Schiff, po 
zł 20, Jeiti Schiff, 5 Leibler po zł 15, Dr. Aube". 
Dr, Krumholz, Dr Schanzer, Dr Stiei Freuden- 
beim. Blumenfrucht, Stillman, | Greiwer, Strizo- | 


i 
Posner S Goldman, M Goldnan, Zeisler, 
; wan. Rosenberg. Schwimmėër, Matzner, 


| Schwarz, 


nie skończy, ım dłużej tu pozostans, tem wię- 
ce' będzie pracy — odchodzę więc”. 

Marshalli był bardzo zamożnym człowiekiem, 
2 jednak n gdy nie posiadał własnego automo- 
biłu. Ulubioną dla niego rozrywką był spacer. 
Namiętnie lubił chodzić i spacerować. Częstę 
ze swego biura na Broadwayu chodził pieszo 
do swego mieszkania, znaidującego się o 3 go- 
dziny drogi od biura. W swej rezydencji let- 


j niej odbywał długie spacery, a czynił to niemal 


do ostatnich lat Życia. 
Ciekawem jest, że Louis Marshall był wiel- 


! kim miłośnikiem poezii i często rozczytywał 


się w dziełach poetyckich. Sam był mistrzem 
satvrv noetycznej i często układał znane w Ko+ 
łach adwokatów nowojorskich  czterowiersza 
pełne dowcipu, sarkazmu i ironii, a zawsze aktm 
alne. 


Marshall by? niezwykłe dowcipny. Na posłę: 
dzeniu Rady Jewish Agency nie omieszkał o: 
ficjalnie z trvbuny pogratulować pułk. Kisho= 
wi z powodu narodzin syna i przepowiedzieć mu 
z powodu łączności tych dwóch aktów wielkiej 
przyszłości. W klubie adwokatów nowojorskich 
odbywała się razu pewnego podczas upalnegą 
wieczoru bardzo ożywiona dyskusja o pewnej 
sprawie, która była sensacją dnia. Zdawało się, 
że dyskusja nigdy się nie skończy, Nagle wstał 
Louis Marshall, uderzył ręką w stół i zawołah 

— Panowie. czy nikt nie będzie miał nic pra 
ciwka termu, że zdejmę kołnierz? 


Spory i kłótnie natychmiast ustały, a wszy 
scy zwrócili się ku Marshallowi. r 

— A teraz kiedy już słuchacie z uwagą = 
rzekł Marshall — mogę kołnierz nadal nosić. 
Wnoszę atoli. byśmy wszyscy rozebrali nasze 
duchowe kołnierze i zabrali się do roztrząsanła 
sprawy ze spokołem przy świetle, ale nie przy 
upale... 
z TEE 
wer, Lichtig, Bribram, H. Greiwer, Einhorn i Je- 
rett, Blum, S. Zucker nan, J. Feig, Hochstein, 
Fried- 
Buchbim- 
Austerweil. W Frisch, A. Jəkober, L. 
Ch Braun, po zł 19, M. Silbiger, 8. 
Strauch po dol. 1, Z. Guttfreuud, A. Braw po zł. 7, 
H. Ausenberażnka zł ô Zebra 'o przez Żyd. Bank 
„półdziełczy zł 20,18 Reszta datki poniżej zł 6. 

Merkaz, Kraków zł, 89 (dotąd zebrano preg 
Merkaz (p Sessiera) zł. 20%. 

Arnold Haber (Oswiecim) zł, 10. S. Mehi, Kre- 
ków zł 15 


Dotąd wpłynęlo 21,910 zł. 66 sr. 17 dol. i 30 segl 
ousie. 
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EMILA JANNINGSA 
ZA GRZECHY OJCOW 


oczarują, zachwycą cały Kraków. Obraz jakiego od 5 lat nie było i jaki nieprędko się ukaże! 
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„NOWY DZIENNIK“ poniedzialek 14, X. 


„ŚJ poi] 


kieśn arka jemenicka w Krakowie 
Kim iest Bracha Zfira? 


Juiro wieczór wystąpi w „Gongu“ axtystka na- 
ile: interesująca i oryginalna — młoda Jemenit- 
ka Bracha Zfira O jej występie w We ZE pi- 
sze na łamach „Ewy“ p. Thea Wei 

„-.Bracha Zfira Śpiewa... Młodziutkie diewe 
jemenickie o płomiennych oczach, smagłej twarzy 
i uśmiechu w przedziwnej słodyczy, odsianiają- 
Gym zęby białe i lśniące. Ogień kryje się pod jej 
powiekami, płomieniem jest cała jej postać, Bra- 
cha Zfira — Jemeniika, aziewczę Wschodu wy- 
pzajnrowuje przed nami głosem swym, brzmiącym 
jk flet, przedziwnie piękne noce Kanaanu... 

w Egipcie — jak to wszystko jeszcze 
bizmi dla nas egzotycznie — żyła tam do piątego 
roku swego życia. „Wtedy ojciec wraca z małą 

po śmierci jej matki do Palestyny, gdzie 
umierając, pozostawia maleńką córeczkę zupełnie 
samą na świecie. Zostaje wychowaną w domu sie 
rot w Jerozolimie. Potem ma się wprawiać w rze 
mioślę, ale ona pragnie czego innego: muzyki, 
spiewu i tańca, Wstępuje więc do szkoly muzycz- 
ej, a stamiąd — po ukończeniu — zostaje zaan- 
eom 
szego teatru w Palestynie. Teatr ten o poważnym , 
nie daje pola popisu młodej aktorce, 
która aczkolwiek z talentem odtwarza kreowane 
pzez siebie role, nie jest zadowolona z nich. Ona 
przecież tak kocha pieśń i taniec — a na to mało 
miejsca w poważnych sztukach. Gdy w Tel Awi- 
mie zostaje obwarty teatrzyk  minjatur „Kum- 
kum“, kierownik muzyczny p. Nachum Nardi, przy ; 
pomira sobie o młodej aktorexce, którą zauwa- 
tył kiedys u Gnesina, podczas kierowania jakąś 
„Peg RTM Bracha Zfira staje się ozdebą 
r odtwarzając genjalnie ludowe pieśni 
Wschodu. 

Bracha Zfira w szybkim czasie staje się ulubie- 
mica pabłiczności pałestyńskiej, a co dziwniejsze 

napozór nieprawdopodobne Żydzi jemeriocy dı- 
wg dej występy wielką sympatją, Wszak Jemeni- 
e są jeszcze ludźmi żyjącymi wśród przesądów 


uma do teatru Gnesina, założyciela pierw- : 


i zwyczajów, będących naśladownictwem życia 
muzułmańskiego. A więc kowiety noszą jeszcze za 
słony na twarzy i nie pokazują się publicznie, a 
o tem, by któraś z nien występować miała na 
scenie — nawet na myśl nie przyjdzie podobny 
grzech.. I naraz jedna z Jemenitek waży się na 
występ na estradzie z twarzą odsłoniętą! Przy- 
jęta z początku nieufnie i wrogo, w kilka minut 
zjednywa sobie audytorjum, które oglada w jej 
wykonaniu, jak w zwierciaale, swoje najułubień 
sze pieśni i tańce, a raczej ruchy melodyjne i ryt- 
miczne... 

Kompozytor Nardi zbiera ludowe pieśni w ca- 
łej Palestynie, niektóre z nich przerabia, inne zo- 
stawia w stanie surowym — Bracha je śpiewa... 
Pieśni hebrajskie i spanjolskie, tureckie, arabskie 
i perskie. I śpicwa Odę do Tel Awiwu. pieśń pel- 
ną zachwytu i śmiechu i mocnym glosem wydzwa 
ria pełną szlachetnego patosu pieśń e bohaterach 
Zdaje się, że się słyszy mocny krok, krok wiodą- 
cy do zwycięstwa, ałbo na dunna śmierć,. Kro- 
czą bohaterowie, a oto znów cienkim głosem śpie- 
wana pieśń © Purym, pieśń dumy, włożoną w u- 
Sla dziecka... Naiwne piosenki dziecięce. o nikłej. 
nieco monotennej melodji wschodniej, a Bracha 
staje się rozbrykanem dzieckiem, które tak słod- 
ko bawi się w naszych oczach tą zabawą... 

I jeszcze raz dlonie wyciągają się w dal i oczy 
patrzą słodko a tęskno i płynie pieśń 
miękkiej dłoni.. Miękkość plynie aksamitnym gło 
sem, miękkie są jej ruchy. powoli podnosi piękne 
powieki i dłoń swą tuli do policzka. 

I płymie pieśń za pieśmią coarz piękniejsza — 
o, piękne są pieśni palestyńskie, w których za- 
klęty jest urok dalekich palm na piasku, przesy- 
pującym.się z wiatru szelesten, nocy seledymo- 

ch, śród których płynie daleki dźwięk fujarek, 
biały Tel Awiw rozbrzmiewa śmiechem ludzi, peł 
rych wiary i zapału, gdzie dzieją się czyny boha- 
terskie, a dzieci mają najpiękniejsze w świecie 
pioseñki...“ 


Sensacyjny proces o olbrzymiefałszerstwo 
na szkodę Akademji Umiejętności 


A Przemyśl, w październiku, 

W poniedziałek rozpocznie się — jak już o tem 
krótko donieśliśmy — przed sądem przemyskim 
sensacyjna rozprawa, będąca drugim, a prawdo- 
podobnie i ostatnim aktem olbrzymiej w swych 
woziniarach afery fałszerskiej, która swego czasu 
obiegła całą prasę polską, wywołując, ze względu 
na jej bohaterów niezwykłe zainteresowanie, 

Jest to sprawa fałszerstwa testamentu ś. p. Pa- 
wła Tyszkowskiego, który — jak wiadomo — ca- 
ły swój majątek zapisał krakowskiej Akademi 
Umiejętności. W sprawie tej odbyła się już jedna 
rozprawa (w lutym 1927). W wyniku tej rozpra- 
wy 3-ch z pośród oskarżonych zostało skazanych, 
4-ch zaś uwolnionych. Na skutek sprzeciwu pro- 
kuratora sprawa oparła się o Sąd Najwyższy, któ- 
ry pierwszą część wyroku, odnoszącą się do 3-ch 
oskarżonych, skazanych przez przemyski sąd, 
zatwierdził, natomiast drugą część wyroku, uwal- 
niająca dalszych 4-ch oskarżonych zniósł i pole- 
cił przeprowadzenie ponownej rozprawy. Po żmu- 
dnem, blisko dwa lata trwającem śŚledziwie uau- 
pełniającem wyznaczono ponowną rozprawę na 
dzień 14 bm. 

Na ławie oskarżonych zasiądą obecnie: 1) Anto- 
ni Tyszkowski, dzierżawca 
inż. Zdzisław Konopka, dyr. Banku Kredytowego 
z Krakowa, 3) Henryk Haszłakiewicz właściciel 
dóbr z Nienastaniec, absolwent Akad. Rolniczej. 
4) Józef Możarowski, urz. prywatny we Lwowie. 

Oskarżeni, odpowiadać będą za to, że działając 
we wzajemnem porozumieniu, w zamiarze wyrzą- 
dzenia szkody na majątku Akademji Umiejętności 
w Krakowie, jako testamentarnej spadkobierczy- 
ni ś. p Pawła Tyszkowskiego, sporządzili fałszy- 
wy dokument prywatny, a m rozporządzenie osta- 


| 
| 
| 
| 


trniej woli- Pawła Tyszkowskiego z daty Wiedeń, 
5 stycznia 1915, zawierające ustanowienie, za 
miast wspomnianej Akadenji, spadkobiercą Anto- 
niego Tyszkowskiego, tudzież ustanowienie nie- 
zgodnych z prawdziwem rozporządzeniem ostat- 
niej woli Pawła Tyszkowskiego, zapisów na rzecz 
osób trzecich. 
SZCZEGÓŁY ZAPISU 6. P. TYSZKOWSKIEGO. 
Ś. p. Antoni Tyszkowski. właściciel rozległych 
majątków w powiecie dobromilskim, adoptował z 
powodu braku potomstwa w r. 1865 Pawła Szy- 
lak  Tyszkowskiego swoim "ynen. Kiedy po pe- 
wnym czasie okazało się, że adoptowany Syn ró- 
wnież potomstwa nie zostawi, Antoni Tyszkow- 
ski, z obawy „by wartościowy jego majątek nie 


| dostał się w niepowołane ręce, zobowiązał Pawła, 


by ten majątek przeznaczył na cele kułtury na- 


' rodowej i zapisał go jedynie godnej tego instytu- 


dóbr z Krasnego, 2) ; 


cji, tj. Akademji U:niejętności w Krakowie, 

W grudniu 1912 r za pośrednictwem przyjacie- 
la swego Feliksa Przysieckiego wręczył Pawel 
Tyszkowski ministrowi d-rowi Bobrzyńskiemu 
rozporządzenie ostatniej woli zaklejone w koper- 
pie, na której uwidocznioay był napi 
Pawła Tyszkowskiego, otworzyć w 10 dni po 
śmierci", Na życzenie testatora, dr Bobrzyński 
przejrzawszy testament i stwierdziwszy, że for- 
malnie jest dobrze ujęty, pokwitował odbiór doku- 
mentu. W parę lat później dr. Bobrzyński prze- 
siedlił się do Poznania, a nie chcac wozić ze so- 
bą tak cennego dokumentu, oddał testament Tysz- 
kowskiego drowi Starzewskiemu,  notarjuszowi 
do przechowania. W dziesięć dni po śmierci Pa- 
wła Tyszkowskiego, tj 27 września 1916 r. spo- 
wodował dr. Starzewski w Sądzie Pow. w Krako- 
wie otwarcie testamentu. Z rozporządzenia ostat- 


1926. 


o Twojej ; zamieszkały w Kabarowcach. Do rozporządzenia 


uiej woli ś. p. Pawła Tyszkowskiego wynikała, 
że uniwersalnym dziedzicem majątku  usiarmowił 
Akad. Umiejętności w Krakowie. Akt spadku pad” 
pisany został w obecności świadków. 

W listopadzie 1926 r Sąd Okręgowy w Przemy- 
śłu ustalił postanowienie spadkowe testatora. Ale 
już w toku postępowania spadkowego wystąpili 
krewni zmarlego z szeregiem rozmaitych preten- 

SYJ. 

W szczególności pojawił się zarzut, że $. p. Pawe 
Tyszkowski sporządził drugi, późniejszy  testa- 
ment. Po przesłuchaniu świadków okazało się, Šu 
zmariy sporządził iaktycznie w styczniu 1015 fe- 
stament dodatkowy przez adwokata d-ra I. Tyr 
germana, ustanawiając egzekutorem spadka kt. 
Pinińskiego Ponieważ w tym czasie Małopolska 
znalazła się pod okupacją rosyjską, Ś. p. Tyszkdow= 
ski zaś obawiając się, że władze rosyjskie ZDAC 
Akadćmji jako krzewicielce polskości odebrać ma 
pisany majątek, ustanowił dla pewności zła 
jego wykonawcą człowieka, który w 

stosunkach polirycznych miał pewne względy, w 
Rosji. Dodatkowy ten testament podpisany pizez 
teslalora i świadków zalegalizowany został przez 
notarjusza wiedeńskiego d-ra Frieda. Kiedy jef 
nak w r. 1916, Małopolska wróciła pod zabór. ax 
strjadki, skrupuły Tyszkowskiego co do celowości 
zapisu okazały się niepotrzebne, Po odebraiia q- 
ktu spadkowego od dra Tygermana, Paweł Tysz- 
kowski spalił go w ubecności Feliksa Przysiśc- 
kiego, pozostawiając w mocy znane rozpo: ządźe- 
nie z r. 1912. 

Mimo takiego stanu rzeczy wpłynęła w kwie- 
iniu 1923 r. W Sądu Okręgowego w Prżemyślii 
skarga ze strony krewnych przeciw Akademji U- 
miejętności © uznanie nieważności! testamentu, 
przyczem żądanie skargowe oparte na istnieńiu 
testamentu późniejszego z daty Wiedeń 5 styczśia 
1915, w pełni zaś prucesu otrzymał Sąd Okręgo- 
wy od nolarjusza z Wiednia, dra Emanueia Tan- 
tenherga, rozporządzenie spadkowe ś, p. Pawła 
Tyszkowskiego, datowane Wiedeń, 5 stycznia 
1915 r. nie legalizowane, podpisane przez 'estaie- 
ra i świadków, mocą którego uniwersalnym spad- 
kcbiercą ustanowiony został Antoni Tyszkowski, 


dołączone zostało oświadczenie dra Tannenberga, 
ż* rozporządzenie to złożył w jego karcelarji nie- 
jaki Robert Stein, kupiec w Wiedniu na podsta: 
wie ogłoszeń w prasie, a otrzymał je cd niedawa> 
zmarłego adwokata dra Salusa, który o spade- 
dawcy i spadkobiercy niczego nie wiedział. Na 
irocy otrzymawego rozporządzenia spadkowego ś. 
p. Pawła Tyszkowskiego z 5 stycznia 1915 Sąd 
Okręgowy uchwałą z dnia 4 kwietnia 195 r. 
wszczął postępowanie spadzowe na rzecz Anto- 
niego Tyszkowskiego. Po ujawnieniu  prótokuła 
sądowego wyjechali niezwłocznie do  Wiedaie 
prof. i syndyk Akademji dr, Zoll i dr Skąpski i 
przy pomocy konsula polskiego spowodowali pe 
przesłuchaniu notarjuszy d-ra Frieda i dra Tau- 
uenberga aresztowanie Roberta Steina i Filipa 
Bara. Z protokułu przesłuchaniu wyrikało, że akt 
z 5 stycznia 1915 r. został sfałszowany, przyczem 
w oszutwie wpółdziałali wszyscy na wstępie cyto- 
wami oskarżeni, 


JAK SFAŁSZOWANO TESTAMENT? 

Oszustwo popełnioao w następujący sposób. W 
lecie 1923 r. zainiere;ował się po raz pierwszy 
sprawą spadku po śp. Pawle Tyszkowskim dzier- 
żewca Nowosiółek Andrzej Niezdropa, który ko- 
rzystając z okoliczności, że rozporządzenie spad- 
kowe było tylko w dwóch egzemplarzach posta- 
nowił odszukać rzekomo zaginiony testament. Kie 
dy ówczesny dyrektor Bauku Kredytowego w Kra 
kowie Zdzisław Konopka odmówił finansowania 
akcji, wszedł Niezdropa w porozumienie z Henry- 
kiem Haszłakiewiczem, właścicielem Nienastawic. 
Ów Haszlakiewicz miał szwagra nazwiskiem Aa- 
toni Tyszkowski, który ze zmarłym nie był wo- 
góle spokrewniony. Tego to Tyszkowskiego upa- 
trzył sobie Niezdropa na głównego sukcesora tej 
olbrzymiej fortuny Porozamiawszy się z Henry- 
kiem Bobrerskim, geometrą, którego wtajemniczył 
w swój plan, wyjechał Niezdropa z nim do Wie- 
dnia w czerwcu 1924. W Wiedniu skontaktował - 
się Boberski z Franciszkiem Wiesnerem, ściganym 


| przez władze polskie za oszustwo i przy jego po- 


: „Testament : 


mocy wespół z Haszlakiewiczen i Niezdropą, któ- 
ry był w posiadaniu legalizowanego odpisu pro- 
tokułu z dnia 5 stycznia 1915 postanowił Boberski 
przystąpić do „dzieła* sporządzenia fałszywego 
rozporządzenia, którego mocą miał zostać Antoni 
Tyszkowski sukcesorem. W tym celu Wiesner 
otrzymawszy zapewnienie sutej zapłaty wstąpił 
do kancelarji dra Frieda w charakterze wolonta- 
rjusza, mając zaś dostęp do aktów, podrobił po 
pewnym czasie podpisy Pawła Tyszkowsłiego i 
swiadków tak udatnie, że nie wzbudziły one pó- 
źriej najmniejszego co do ich autentyczności po- 
dejrzenia, Zaznaczyć należy, że akcję fałszerzy. 


Ni. 277. 
ae” ć 
fimuiowa: dotychczas Haszłakiewicz, ' który po 
pewnym czasie odmówił dalszego łożenia pienię: 
dzy na ten cel. Wiedy Niezdi opa wrócił się, po 
rez wtóry do dyrektor: Konopki, ten zaś zazna- 
jomiwszy się z dotychczasowym slanem rzeczy, 
przystąpił do „inleresu” i wrzczy! na ten cel od- 
powiedni fundusz. Boherski ogdac w posiadaniu 
odpisów tesiainentów z r 1912 i 1915 przystąpił ao 
sporządzenia fałszywego rozporzączenia ostatniej 
woli i tekst tegc rozporządzenia podyktował we 
Lwowie niejakiemu Możarowskieniu, poczem na 
akcie umieszczono „autentyczne“ podpisy testato- 
ra i swiadków W jakiś czas polem po sfałszowa- 
ulu w ten sposób testamentu obwinieni na wspól 
uej konferencji w hotelu Georgea odbytej zawar- 
Ü między sobą wzajemne umowy, zapewniwszy 
sobie u Antoniego Tyszkowskiego olbrzymie pē- 

dę ziemi i lasów. Boherski otrzymać miął za 
gwój trud 25 tysięcy dolarów. Haszlakiewicz 3 
folwarki, a Niezdropa majątek Sierakośce. | 
* Kontynuując dalszą akcję, zjechali oskarżeni do 
IWieduia i tu okazawszy Friedowi podrobiony te- 
samemi usiłowali uzyskać od niego klauzulę lega- 
lizacyjną, co im się jednakowoż mie udało. Nie 
pajar widoków na uzyskanie legalizacji, posta- 
nowili obwinieni odszukać w Więdniu kogoś, któ- 
myby stwierdził wobec notarjusza Fricda źródło 
pochodzenia przedłożonego rozdorządzenia. Wy- 
bór Wiesnera padł na znajomego mu Filipa Bara. 
Bór wkrótce potem poleci: Wiesnerowi Roberta 
Słęina, który za wynagrodzeniem 3 tysięcy dola- 
rów zobowiązał się zeznać w kancelarji Frieda, że 
wręczony mu testament cirzy nał od niedawno 
zmarłego adwokata dra Salusa. W lutym 1925 u- 
dali się Haszlakiewicz, Konopka, Wiesrer i Stein 
do dra Frieda i po spisaniu protokułu polecili no- 
tarjuszowi drowi Tannenbergowi przesłać rozpo- 
rządzenie spadkowe Sądowi Okr. w Przemyślu, 
który na podstawie tegoż wdrożył postępowanie 
spadkowe na rzecz Antoniego Tyszkowskiego. 

Rozprawa obecna budzi olbrzymie zaintereso- 
wanie. Na biurze przewodniczącego rozprawy, 
radcy Jurkiewicza, widnieje już od szeregu dni 
kartka: „Biletów wstępu na rozprawę o fałszer- 
stwo testamentu Ś. p. Tyszkowskiego już niema *. 


ESŁANE. 


Za rubrykę te redakcja nie odpowiada. 
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B. sekundarjusz szpitala św. Łazarza 


Dr. med. I. SROKA 


owrócił 
i ordynuje w chorobach wewnętrznych od 3—5 popoł. 


przy ulicy Czarnowiejskiej L. 32 
(bjatermia, lampa kwarcowa, solluks) 


Lekarz chorób skórnych i wener. 


Dr. D. GOLDSTEIN 


powrócił 


Krakowie, ul. Mikołajska 9, i-p. 
Teiefon 4775. 


Dr. LEONARD HEILPERN 


2745er po powrocie z zagranicy 
ordynuje w chorobach wewnętrznych od 2—4 
Kraków, św. Gertrudy 10. Tel. 05-26 


Dr. med. STEFAN VERGESSLICH 


powrócił 
ordynuje w ehbrobach wewnętrznych od 3—5 pop. 
Analizy lekarskie 
Kraków, ul. Topolowa 4 


2756x 


i ordynuje w 
0x 
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Restauracja „Hirscha“ Kraków, Józefa 5, 
dziękuje za życzenia noworoczne i życzy wszy 
stkim P. T. Gościom, Krewnym i Znajomym 


Taw manm OBI 


Wszystkim naszym Klijentom życzy 
FINE rian TŻ 


F-a A. S. Spira 


1089g 
wł. Maurycy Kiihnreich. 


Krewnym, Przyjaciołom i Znajomym 
TAM tawa WE 


1087 życzą Leonowie Haasowie. 
Poleca wykwintne sypial- 
FAS EACEME nie. jadalnie, gabinety 
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Zwłoki Jacka Male 


Str. 9 
NL. „M 


zę e 


zewskiego spoczęiy 


w Grchach Zasłużonych na Skałce 


Kraków, 13 października. 

W sobote około godz. 8 rano wokół domu żałoby 
na Salwatorze, przy ul. Anczyca 7 i w mieszkaniu 
śp. Jacka Malezewskiegc zebrała się rodzina Zmar- 
łego, spora lc. ba przyjaciół i najbliższych znaje- 
mych genjalnego malarza. Kondukt z domu żałoby 
do kościoła Franciszkanów, ucrzyniany raczej w cha 
raktierze rodzimym, przybrał jednak oczywiście roz 
miary impomującej manifestacji żałobnej ku czci naj 
większego ze współczesnych malarzy polskich a jed 
nego z największych artystów na Świecie. 

Zwłoki Jacka Malczewskiego spoczęły w skrom- 
nej jasnej dębowej trumnie. Trurnnę, okryta bialo- 
czerwonym Szraikłarem wiózł zaprzężony w 3 pary 
koni czarnej maści rydwan żałobny obity fioleto- 
wym materjałem przybrany girłandarm srebrnych ści 
dębowych. Rydwan i katafałk, na którym ustawiono 
trutanę, ozdobiono wedle projekiu art. mal. Mieczy 
sława Jabłońskiego, Na ciemno-niebieskim  całunie 
przykrywającym katafalk w kościele Franciszka- 
mów rozpięto girlandę z zieleni. 

Około godz, 9.30 zebrały się w ulicach wiodących 
do kościoła Franciszkanów liczne delegacje z wień- 
cami, ustawiate przez art. malarza Rubczaka. prof. 
Popławskiego i dyr. Schródera. Reprezentowane by 
ły: rząd (w osobie ministra oświaty Dra Czerwiń 
skiego), województwo (wojewoda dr. Kwaśniewski), 
D.O.K., instytucje rządowe j samorządowe, akade- 
mja uaniejętności, uniwersytety, akademie sztuk pię 
knych, związki plastyków, literatów, dziennikarzy, 
teatry, stowarzyszenia kniliurałno- oświatowe, ka- 
hał, cechy, nadewszystko zaś młodzież wszelkiego 
rodzam szkół pod kierunkiem prof. Rojka. Około 
rydwanu straż hosorową pełnili członkowie Związku 
strzeleckiege, młodzież gimnazjum św, Jacka, do 
którego uczęszczał Śp. Jacek Małczewski, ucznio- 
wie A. S, P. 

Po odprawieniu mszy przez X. biskupa Rosponda 
i egzekwij pnzez ks. metropolitę Sapiehę w koście 


le Franciszkanów, którego to zakonu Zmarły był 
tercjarzem i skąd na trunsięg i orszak patrzały wspa 
niałe witraże Wyspvańskiego, ruszył kondukt żałob- 
ny około 11 przedpołudniem przy dźwiękach Zy- 
gmunta ulicami: Grodzką, Stradomiem i Krakowską 
na Skałkę. Kondukt rrowadzony ze strony duch@- 
wieństwa przez ks. inetropolitę Sapichę otwierx= 
młodzież szkolna i axadeznicka, poczem szedł kler, 
zakonnicy, pocziy sziaud:rowe, delegacje z niezli- 
czonemi wieńcami od rządu, większych miast poł- 
skich, akademij, przyjaciół, kolegów, uczniów i szere 
gu instytucyj. Za rydwanem żałobnym szła żona 
zmarłego, Maria, córka Juka Meisnerowa, syn Ra- 
fal, dalsza rodzina, koledzy, przedsiawiciełe władz, 
przyjaciele, 'ekarze i liczne tłumy publiczności. 

Około 12 w południe przy ponownych dźwiękach 
Zygmunta i dzwonów kościoła Paulinów na Skałce, 
zajęły poczty sztandarowe, delegacje z wieńcami, 
księża miejsce na dziedzińcu kościelnym, przyczem 
wniesiono trumnę z doczesiucimi szczątkami śp. Ja- 
cka Malczewskiego i po ostatnich modłach i odśpie- 
waniu pieśni żałobnych przez „Echo“ umieszczone 
ją w krypcie, gdzie stoją trumny zasłużonych, m. in. 
Wyspiańskiego i Asnyka, 

Tu złożono zwłoki pogrobowca romantyzmu w 
malarstwie polskiem, Jacka Malczewskiego. Uroczy 
stość pogrzebowa (była może mniej wystawna i po 
gata, niż to mogliśmy oglądać w ostatnich latach w 
Krakowie, iednakże bardziej skupiona i żałobna. Po 
umieszczeniu truamiy w krypcie zasłużonych na 
Skałce długo jeszcze składało społeczeństwo cichy 
hołd genjałnemu malaczowi i człowiekowi o tay > 
chającem Serciy i 

è 


* w b 


Przemawiało tylko dwóch mowców: art.mal. Via 
stimił Hofmann (w domu Żałoby na Sałwatorze) & 
minister oświaty, Dr. Czerwiński z trybuny u wyło 
tu u. Skałecznej, W ulicach, któremi przechodził 
kondukt paliły się latarnie okryte kirem. 


PRZEGLĄD GOSPODARCZY 
Z Rady Banku Polskiego 


Nowe zastępstwa Banku w Dębiey i Tyrku 

Zwyczajne miesięczne posiedzenie rady Banku 
Polskiego udbyło się 10 bm. pod przeyrodnictwem 
prezesa Banku dr. Władysława Wróbłewskiego. 

Rada wysłuchała sprawozdania dyrekcji oraz 
trzech komisyj rady o czymnościach Banku oraz 
ogólnem położeniu gospodarczam we wrześniu i 
wprowadziła szereg zmian do przepisów służbo- 
wych i emerytalnych, poczem uchwaliła otworzyć 
zastępstwa Banku wDębicy i Turku, ustaliła skład 
komitetu dyskontowego w niedawno otwartym 
oddziale w Gdyni oraz zamianowała  dotychcza- 
sowego zastępcę dyrektora oddziału w Radomin, 
p. Tomasza Stafieja, dyrektorem nowego oddziału 
w Baranowiczach, który rozpocznie swe czynno- 
ści w listopadzie br. 


PRZYWÓZ TOWARÓW REBGLEMENTOWANYH 
Z JAPONJI 


Izba przemysołwo handlowa w Krakowie zawia 
damia, iż ostatnio ustalone zostały kontyngenty 
przywozowe z Japonji na następujące artykuły: 
konserwy z łososia, konserwy z krabów, tkaniny 
bawełniane, wyroby jedwabne, guziki. 

Podania o zezwolenie na przywóz powyższych 
artykułów wnosić można do biura Izby już w naj- 
bliższych dniach. 


MONOPOL ZAPAŁCZANY W NIEMCZECH 


„Wossische Zeitung“ informuje, iż Iver Kreuger 
szef szwedzkiego trustu zapałczanego przybywa 
do Berlina w celu sfinalizowania rokcwań o po- 
życzkę dla rządu niemieckiego, oraz celem wzią- 
cia udziału w obradach o utworzenie Państwowe- 
go Monopolu Zapałczanego Pożyczka ma być za- 
ciągnięta na lat 50 na 6 proc W sprawie spre- 
cyzowania warunków pożyczzi toczą się rokowa- 
ria z Bankiem Rzeszy i Ministerstwem Finan- 
sów. Monopol Państwowy obejmie według 
dziennika — wylącznie sprzedaż oraz import za- 
pałek. „Vossische Ztg“ wyraża nadzieję, 1ż nie- 
miecki przemysł zapałczany, kontrolowany już 
dziś w 65 proc. przez trust szwedzki, zostanie u- 


GEE SIENNA 3 


CENY FABRYCZNE 


3. LENGER 


Kraków, tslatan 4762 


Instytut nauk judaistycznych 
w Warszawie 


Rektorat Instytutu Nauk Judaistycznych w War- 
szawie, Nowolipie 3, zawiadamia, że wpisy de 
Instytutu zostały przedłużone do dnia 23. paźdżier- 
nika br. Do podania należy załączyć: 1) Świadee- 
two dojrzałości, 2) Metrykę urodzenia, 3) canri- 
culum vitae, 4) 2 fotografje podpisane. Wykłady i 
egzaminy wstępne z przedmiotów judaistycznychi 
rozpoczynają się dnia 29 paździermika br. 

Na podstawie nowego statutu, ostatnio przez Mi- 
uisterstwo zatwierdzonego, Instytut dzięli się na 
dwa fakultety: Fakultet rabiniczny, dła kształce- 
nia rabinów oraz nauczycieli religji, oraz fekut- 
tet nauk historycznych i społecznych, dis kształce 
nia nauczycieli przedmiotów  judaistycznych w 
szkołach średnich oraz funkcjonarjuszy gmin i in- 
stytucyj społecznych. Do studjum  rabinackiego 
dopuszczane są tylko osoby płci męskiej. Ks 
nauk w Instytucie trwa 4 lata. 

Prof. Dr. Mojżesz Sohorr. 
h. t. Rektor. 
0) H O] 


Program stacji radjofonicznych 
Niedziela, 13 października 


Kraków (312.8) 1210 Koncert symi. z Warszawy 
(muz. Czajkowskiego). 1420 Koncert z Warszawy 
(Joteyko, Moniuszko i in.) 1450 Koncert z War- 
szawy (Noskowski, Chopin). 15/40 Koncert z War- 
szawy (Chopin, Niewiadomski, Różycki). 16 Kon- 
cert z Katowic (Siede, Konopasek i in.) 1745 Od- 
czyt „Obrona przeciwgazowa*. 17:40 Koncert 
z Warszawy (Alter, Grieg i in) 19 Rozmait, 1915 
Odczyt J. A Gałuszki (St. Grabiński). 20 Słucho- 
wisko wesole (Ciężka próba, Bertona). 2030 Kom- 
cert z Poznania. 2 Kwadrans liter. (recyt z Ritt 
nera). 2215 PAT. 23 Muz. tan. z Warszawy. 

Warszawa (14117) 1210, 14%, 1740, 2030 i 8 
Muzyka. 

Katowice (408.7) 1420, 1520, 16, 17:40, 2030 Koa 
certy, 

Wiedeń (516.3) 11, 16, 1825 Muzyka, 

Budapeszt (550) 1830 i 2220 Koncerty. 


Poniedziałek, 14 października 
Kraków (312.8) 1745 Koncert 18'45 Komunik. 
sport. 19'10 Giełda roln 2050 Koncert międzynar. 
z Pragi. 23 Muz lekka 
Katowice (4087) 1746. 2030 Koncerty 
Wiedeń (516.3) 1116, 1930 Muzyka. 
Zceaen (1635) 1630, 2030 i 2230 Muzyka. 


St. 10 


1929, 
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Stresemann w swem życiu prywatnem 


We Wiedmu żyje bliska krewna Sreseman- 
na, która tamtejszej prasie udzieliła kilku in- 
formacyj o prywatnem Życiu zmarłego niemiec 
kiego męża stanu. 

Dowiadujemy się, że Strese'naun z chwilą, 
gdy został ministrem, złożył wszystkie godno 
ści w radach uadzorczych rozmaitych przemy 
siowych i vr*rowych instytucyi. Były to bar- 
dzo intratne synekury, dzięki którym Strese- 
mann pokaźny nawet złożył majątek. W okre- 
sach inflacji majątek ten zupełnie stopniał, tak, 
że Stresemann skazny był tylko na swoją peu- 
się. Pensja ta, aczkolwiek Stresemann korzy- 
stał jeszcze z funduszów dysponowanych na 
cele reprezentacyjne, była szczupłą, a żona 
Stresemanna, pani Katarzyna, porządnie musia 
ła sobie suszyć głowę, by jakoś związać koniec 
z końcem. Stresemann niejednokrotnie opowia- 
dał zaufanym swoim przyjaciołom o swych 
finansowych kłopotach i wywnętrzał się z obaw 
o przyszłość swej rodziny. Miał też zamiar po 
załatwieniu problemu reparacyj niemieckich 
wycofać się z życia politycznego, by całą swą 
energję poświęcić zabezpieczeniu bytu rodzi- 
ny. | 

Stresemamn opowiedział raz epizod, jaki mn 
się przydarzył z Briandem w Thoiry. Siedzia? 
wówczas z Briandem przy Śniadaniu w małej 

erfi i ommawiał niezmiernie ważne zagadnie- 
mia. Gdy zakończyli konferencję, a gospodyni 


przedłożyła rachunek, Stresemann _ chciał 
wszystko zapłacić, ale Briand energicznie prze 
ciwko temu zaprotestował, oświadczając: „Wi- 
no i Śniadanie ja zapłacę, pan natomiast zapła 
ci reparacje*. 

Stresemann miał własny dom, który sami za- 
ruieszkiwał. Pozostawił dwóch synów, których 
przyszłość jeszcze rie jest zabezpieczona. Je- 
den ze synów Wolfgang jest skrzypkiem i kom 
pozytorem. Gdy ambasador japoński w Berli- 
nie urządził tego lata przyjęcie, zadebjutował 
tam młody Stresemann swemi kompozycjami. 
Prasa Hugenburga napisała na drugi dzień: 


„Nuty młodego Stresemanna są w każdym ra- 


zie lepsze od not jego ojca”. 

Pewnego dnia monachijski .„.S$implicissimuś* 
zamieścił karykaturę małżeństwa  Streseman- 
nów z następującym tekstem: „Na miłość Bo- 
ga, Gustawie, tylko bez kryzysów — bo teraz 
w modzie są moje festyny ogrodowe!“ Pani 
Stresemann okazała na tyle taktu i kultury, że 
zakupiła oryginał tej karykotury, oprawiła ją 
w gustowne ramki i powiesiła na widocznem 
miejscu w salonie. 

Stresemann był wołnomułarzem, wstąpił do 
loży „Pod Fryderykiem Wielkim" w mam 
1923. Jako wolnomularz dążył Stresemann do 
pogodzenia niemieckich wolnomularzy z fran- 


| cuskimi, ale nie udało mu się. ponieważ opozy- 


cja była za silną. 


Gorączka złota w Europie 


(si) Przed kilku laty wyszła przepiękna 
$eiążka autora francuskiego Cendrasa o gorącz 
«æ złota, która zniszczyła i zalała powodzią 
barbarzyńskich namiętności kwitnącą Klondy- 
kę w Kanadzie. Któż z nas nie pamięta niezwy 
kiego filmu największego tragika wśród komi- 
ków, wielkiego Chaplina, osnutego na tych sa- 
mych motywach? 

A teraz i Europa znajduje się w przededniu 
takiej samej gorączki złota. Oto, w miejscowa- 
Kci Aret Gizar w Grecii odnaleziono pokłady 
złota. Można więc być pewnym, że wkrótce 
zaleje tę miejscowość istna pielgrzymka ludz: 
z całego Świata, że powtórzą Się zno- 
wu sceny, o których pisał Cendras, a które tak 
genialnie nam uplastycznił Chaplin. 

Głównym ' bohaterem jest Władysław Ka- 
szowiński, Serb z pochodzenia, marzyciel i fan 
tasta, który całą swoją młodość przepędził w 
prymitywnem laboratorium, poszukując sztucz 
nego złoła. Sztucznego złota nie znalazł, ale 
odkrył pokłady złota w miejscowości Aret Gi- 
zam. Było to jeszcze za czasów tureckich. gdy 
w Turcji panował „najmiłościwszy kat“ Abdu. 

Hamid. Kaszowińskiego aresztowano, ale po 
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kilku dniach zaprowadzono przed oblicze suł- 
tana, który przyrzekł mu 100,000 funtów turec 
kich, jeśli wskaże miejsce, gdzie znajduje się 
złoto. Kaszowiński zgodził się na to, przedłożył 
plan, ale po wypuszczeniu go na wolność na- 
tychmiast uciekł dọ Wiednia. Okazało się, że 
plan był fałszywy, że Kaszowiński tajemnicy 
swej nie zdradził. Sułtan zapłonął zemstą į za- 
żądał od Austrii wydania zbrodniarza, który 
smiał zadrwić sobie z „jego sułtańskiei mości". 
Cesarz Franciszek Józef I., który dowiedział 
się o tej aferze, ujął się za Kaszawińskim i za- 
rządził, by go Turcji nie wydano. 

Dopiero w naszych czasach udało się Kaszo- 
wińskiemu zainteresować Bank Anglii, który 


| finansuje całe to przedsiębiorstwo, na czele któ 
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rego stanął Kaszowiński. W krótkim czasie wy 
dobyto złoto, przedstawiające wartość 40) mi- 
lionów dynarów. Teraz Kaszowiński jest bo- 
eatym człowiekiem, którego w Grecji uważaja 
za zbawcę, gdyż Kaszowiński utrzymuje, że 
złoto znajduje się też w innych greckich miej- 
scowościach. Rozigrały się namiętności, a Gre 
cja ma ambicję zaawansowania na europejska 
Klondykę... 


Wiecemości z kraju 


SKANDALICZNA AFERA TRZECH „PEDAGO- 
GÓW* ŁÓDZKICH 

Z Łodzi donoszą: Wykryto tutaj niezwykle przy 
krą aferę maturalną, w którą zamieszani są trzej 
nauczyciele państwowego gi nnazjum im. Miko- 
łaja Kopernika. 

Podczas składania egzaminów w ostatnim roku 
szkolnym przed komisją państwową w gmachu 
gimnazjum humanistycznego Towarzysiwa szerze 
nia oświaty wśród Żydów, wielu z pośród absol- 
wertów szkół wieczorowych przepadło 

Do władz zgłosiła się delegacja rodziców, która 
oświadczyła, że dzieci ich, mimo iż były dobrze 
przygotowane, egzaminu nie zdały, ponieważ nie 
mogli opłacić jednego z nauczycieli. Natychmiast 
stało się wiadome, iż nauczycielem tym jest Jan 
Sęczkowski, który przemycał uczniów przez egza- 
min przy pomocy nauczycieli Wiesława Pawłow- 
skiego i Zygmunta Kamińskiego. 

Sęczkowski udzielał eksternistom lekcyj, ucząc 
ich w kompletach, składających się z 5 do 10 o- 
sób i pobierał od każdego ucznia po 0 do 40 zło- 
tych za godzinę. 

Prof, Kamiński, który zasiadał w komisji egza- 
minacyjnej w porozumieniu z Seczkowskim zada- 


wał uczniom tylko te pytania, które były umówio- 
ne między obu nauczycielami. Pawłowski zaś od- 
grywał rolę pośrednika między uczniami a wspól- 
nikami. 

Władze przystąpiły db przeorowadzenia śledz- 
twa, którego szczegóły trzymane są narazie w ta- 
jemnicy. Zatacza ono coraz szersze kregi, przyho- 
sząc coraz to nowe sensacje. Podczas rewizji u 
Sęczkowskiego znaleziono kalendarz z nazwiska- 
mi uczniów, należących do jego kompletów 

Kuraorjum w porozumieniu z urzędem prokura 
torskim zawiesiło wszystkich trzech rauczyciski 
w czynnościach urzędowych. Cala sprawę przeka- 
zano komisji dyscyplinarnej, która wypracuje 
sprawozdanie i zajmie wobec afery odpowiednie 
stanowisko. 


FĄLSZERZE PODPISU  MINISTERJA LNEGO. 

Sąd okręgowy karny w Warszawie razpatrywał 
onegdaj sprawę magistra praw Gusiawa I.ewesta- 
ma, znanego aferzysty Mieczysława Majerana œ 
raz dwóch ważnych ministerstwa przemysłu i han 
diu Gawędy | Kotarda, oskarżonych o wykradanie 
bankietów ministerjalnych 1 fałszowanie ich ja- 
ko zezwoleń na przywóz instrumentów medycz- 
nych Proceder ten trwgł dwa lata. sż wknańcu 
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władze zwróciły uwagę na zbyt liczny import ièr 
; slrumentów medycznych Oszuści fałszowali też na 
brznkietach podpisy ministra. Sąd skazał Lewe- 
siama na trzy lata więzienia, Majerana na półte- 
„ra roku, Gawędę na rok, Kotarda na 6 miesięcy 
Więzienia. Leweslam jesi synem znanego adwo- 
kata warszawskiego. ' 


WIELKIE NADUŻYCIA W LWOWSKIM FUN- 
DUSZU BEZROBOCIA. 

W obwodowem biurze Funduszu Bezrobocis we 
Lwowie aresztowano b urzędników Teodora 
Śświadkowskiego, Romana Kisizłiwskiego i Fran- 
ciszka Karafczeka, podejrzanych o fałszowanie 
protokołów, skutkiem czego Fundusz Buzrobocia 
poniósł stratę kilku tysięcy złotych. Aresztowani 
urzędnicy porozumiewali się z lirmami umieszcze» 
jąc w protokołach fałszywe daty, na skutek czągu 
firmy te płaciły znacznie mniejsze wkładki użż byy 
ły zobowiązane. 


ZŁODZIEJE W ROLI PENSJONAREK 

Przed kilkoma dniami w jednej z wii warszawe. 
skich Marji Wiązanej 1 Edyty Mostowej dokonano 
włamania, przyczem skradziono rozmaite rzeczy: 
i biżuterję. Natychmiast zarządzorne śledztwo po- 
licyjne ujawniło złodzieji — byli niemi bracia 
Maciejewscy, karani kilkakrotnie. Złodzieje byś 
w przebraniu kobiecem i gdy policja zamierzała 
aresztować ich, zdołali zbiec samochodem. Zarzę: 
dzony natychmiast pościg nie dał narazie żadnych 
rezultatów. 


NIEZWYKLE SAMOBÓJSTWO 

W niezwykły sposób popełniła onegdaj w Sọ 
srowcu samobójstwo 21-letnia Józefa Kobikowma, 
Po kłótni z rodzicami udała się na szyb kopalni 
„Jahóba” 1 rzuciła się do tego szybu, wpadając 
z wysokości 150 m Kobikówna poniosła śmierć 
na miejscu. 

ZAPOBIEGANIE WCIĄGANIU W PROSTYTU- 
CJĘ. 

Wobec nadmiernego napływu do stolicy i więk- 
szych miast dziewcząt wiejskich, poszukujących 
procy w charakterze służby domowej, oraz czę- 
ślych wypadków popadania ich w prostytucję w 
razie nieznalezienia pracy — ministerstwo sprarw 
wewnętrznych wydało w tej sprawie okólnik do 
wojewodów Okólnik zaleca wojewodąm podj} 
cie za pośrednictwem podległych mu organów u- 
keji uświadomienia ludności wiejskiej, w szczegól 
ności zaś młodych dziewcząt o niebezpieczeństwie 
masowego napływu do miast, gdzie młodym dzie- 


|! wcezęłom w razie nieznalezienia pracy grozi odda- 


wanie się prostytucji 


SZPITAL DLA UMYSŁOWO CHORYCH WOJ, 
KIELDCKIEGO. 

Kielecki urząd wojewódzki o»rzystapił obecnie 
do opracowania projektów i kosztorysów woje- 
wódzkiego szpitala dla umysłowo chorych. W naj- 
bliższym czasie ma być utworzony związek celo- 
wy powiatów województwa dla budowy i utrzy- 
mania tego szpitala 


6 LAT WIĘZIENIA ZA POSTRZELENIE ZONY 

Przed Sądem Apełacyjnym w Warszawie toczył 
się proces kpt. Ryuki, oskarżonego o postrzelenie 
swej żony Sąd pod przewodnictwem prezesa Ra. 
czkiewicza wydał wyrok. mocą którego kara 6 
lat więzienia, wydana przez sąd okręgowy, zosta- 
ła zatwierdzona 


KONTROLA NAD CHIROMANTAMI I WRÓŻ- 
BITAMI 


Wobec licznych wypadków oszustw, dokonanych 
przez chiromantów, wróżbiarzy itd, wydział śled 
czy w Warszawie zdecydował roztoczyć nad oso- 
bami uprawiającemi ten proceder ścisły nadzór. 
Odpowiednie zarządzenia zostały już wydane 
przez komisarjat rządu. 

RER r T OKO CESERANI 
INFORMATOR WOJSKOWY 

„ALIENOS“: Na karcie olsoczenin jest wyra. 
zme zaznaczony termin. kiedy odroczenie to ga- 
śnie względnie staje się nieważne. W danym wy- 
padku z powodu niezapisania się na Uniwersytet 
odroczenie traci swą ważność, Powołanie może 
nastąpić jedynie w terminie oznaczonym dla in- 
nych, gdyż Pan jako należący do szkoły podcho- 
rężych równocześnie z innymi może być jedynie 
powołanym. 


KOSMETYKI Z ZAPACHAMI OWOCÓW Naj- 
większą „rewelacją sezonu“ w dziedzinie kosme- 
tyki mają być pomadki do ust z zapachami owo- 
ców. a więc: wiśni, brzoskwini, jabłek, truska- 
wek, poziomek, malin itp. Ponysłowy fabrykant 
spodziewa się świeżych zarobków na tym wyna- 
lazku. Kto wie, czy nie przyczyni się © do żwię- 
Rszenia konsumcji owoców wśród mężczy?n. 
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KARIN MICHAELIS. 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 14. X. 1925. 
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O moich żydowskich przyjaciołach 


Głośna duńska powieściopisarka, która niędzy. Tak twierdziła, chociaż spotykała się 


w swojem tournee odczytowem 
daje nakładem Karola Reissner w Dreźnie 
aową ks:ażkę p. t „Flaniumende Tage. W 
zbiorze tym obejmującym essaye i wspo- 
mnienia autorki znajdujemy m i. następ 1- 
jący szkic, który drukujemy poniżej w 
pizekładzie. 

Kiedy wstąpiłam w wiek dojrzały, szukałam 
większą część towarzystwa i przyjaciół wśród 
wybitnie uzdolnionych, wielce wykształconych 
d bardzo zajmujących Żydów kopenhaskich, któ 


wych poznałam wówczas z nowej strony, na któ ' 


są nie zwracałam dotąd uwagi: ze strony ich 
miłosierdzia, ich szybkiego sposobu udzielania 
datków i pomocy. 

Zdarzyło się, że jeden z artystów, nieżyd, 
masz przyjaciel popadł w chorobę umysłową. 
Mie należał on nigdy do wybiinych artystów, 
a choroba jego była zapewne skutkiem dotkli- 
wej biedy, by nie powiedzieć poprostu: że roz- 
Ehorował się z głodu. Lekarz nie czynił 
Żadnej nadziei wyzdrowienia, oświadczył, że 
artysta może jeszcze pożyć kilka lat, ale tylko 
po to, by popaść w ostatni stopień zamroczenia 
ducha, niżej niż zwierzę, Nie pozostawało dlan 
nic innego, jak tylko dom obłąkanych, ale żona, 
która kochała męża bardziej niż własne życie, 
nie chciała go opuścić, to też musieliśmy szu- 
kać dróg, by żona mogła przy nim zostać ł 
dzielić z nim los. 

Skąd jednak wziąć pieniędzy? My młodzi mie 
mieliśmy wtedy pieniędzy, ale mimo to zaczę- 
liśmy zbiórkę. Od każdego zażądano okresSłonej 
sumy, byłe tylko zestawić odpowiednia kwotę. 
Wygotowaliśmy liste wszystkich naszych 7a- 
możnych przyjaciół i napisaliśmy do nich. Na 
każdy list wystosowany do Żyda, otrzymaliś- 
my szybko odpowiedź, a nadto pieniadze i mi- 
łe dobre wyrazy życzeń dla chorego, oraz sło- 
wa współczucia dła żony. Niejeden zaś z nte- 
żydów albo wogóle nie posłał pieniędzy, albo 
skoro to już uczynił. dawał nam to odczuwać, 
jako fatygowanie go, jako „naciąganie... 

Znałam młodą dziewczynę, która żyła na 
świecie całkiem opuszczona i sama. Na Świat 
wydala dziecko, ale ojciec ulotnił się, pozba- 
wiwszy nieszczesna oszczędności. Dziewczyna 
popadła w ciężką chorobę, zadłużyła się, a wie- 
rzycjele nie dawali iej spokoju ani we dnie ani 
w nocy; myślała jedynie o samcbójstwie, jako 
ostatniej. jedynci ucieczce. Odrobina. jaka mo- 
głam iej wtedy ofiarować, starczyła iedynie na 
chwilę; spodziewałam się też tylko tego. że mo 
że znajde ludzi gotowych da nomocv. Przypad 
kiem spotkalam na ulicy Żydówkę, którą zna- 
łam dość dobrze. Przejęta nieszczęściem dzie- 
wczyny. opowiedziałam jej natychmiast o wszy 
stkiem. Młoda kobieta zapytała rzeczowo: „Na 
ile zadłużyła sie?“ Musiałam przyznać się, że 
nie wiem. Prosiła mnie dowiedzieć sie n tem 
natychmiast. Uczyniłam to i uwiadomiłam ją o 
tem telefonicznie. Następnego ranka, kiedy te- 


bawiła + 
przed dwoma laty także w Krakowie, wy-. 


żałam jeszcze w łóżku, zadzwoniła do mnie:: , 


„Oto są pieniądze dla tej dziewczyny”. Kiedv 
zdziwiona zapytałam, w jaki sposób tak prędko 
wytrzasnęła taką wcale pokaźną okragłą ,. su- 
mę. skoro samei nie powodzi się dobrze. 


odparła z uśmiechem: „Ma się przecież krew- : 


nych. Poprostu tyle złożyłam wczoraj do wic- 
czora wizyt i tyle się natelefonowałam, aż wre 
Szcie mam wszystko. Ale teraz musimy się o 
to starać, by dziewczyna nie popadała więcej 
w ręce lichwiarzy*. 

I cóż uczyniła w dalszym ciągu. Zaprosiła do 
siebie dziewczynę, wzieła ją z dzieckiem w gos 
cine, dzieląc z nią odzienie, ledzenie, słowem 
wszystko. AŻ wreszcie dziewczyna pewnego 
dnia bria n2 tyle „zczęśliwa. że mogła sama 
się zatroszczyć o siebie i dziecko. 

Miałam przyiaciółkę szlachetnego pochodze 
mia. Kiedy ją pewnego dnia odwiedziłam, przy 
jęła mnie z uśmiechem: „Pójdź. zobaczysz coś. 
co będzie woda na twój młyn! Opowiedziała, 
że wciąż od nowa nabiera przekonania. że 
szczególnie Żydzi skłonni są do darowania pie- 


ze sprzeciwami w tym kierunku. Trwała jed- 
nak w tym przekonaniu (pracowała w szeregu 
towarzystw dobroczynnych), że nałeży nieste- 
ty oszczędzać porto pocztowe na prośby kie- 
rowane do nie-Żydów, bo nie wywołują one ża- 
dnego skutku. Właśnie znów zbierała pienią- 
dze na jakiś cel dobroczynny, przyczem przy: 
gotowała spis w połowie z Żydów, w połowie 
z nie-Żydów. 

Naprzód już zaopatrzyła nazwiska żydow- 
skie czerwonym krzyżykiem, aryjskie zerem. I 
oto pokazała mi rezultat, który zgadzał się co 
do joty z jej przewidywaniem. Nikt z arysto- 
kratycznych jej znajomych ani przyjaciół nie 
ofiarował ani grosza, natomiast każdy Żyd 
przyczynił się jakimś datkiem tak, że potrze- 
bna suma pieniężna została przekroczona. 
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Potem przyszły lata wędrówki. Wciąż i wciąż 
zdarzało się to samo! Dokąd tylko przybywałam 
znajdywałam przyjaciół łatwo towarzysząc słę 


| z ludźmi. Posiadam tyłu przyjaciół, jak mało 


kto, ale najdroższymi, najwiernieiszymi są dla 
mnie i pozostaną nazawsze Żydzi. Niech nikt, 
na Boga. nie powie, że płynie to ze snobizm, 
bo posiadam .„nazwiska*: miało to miejsce na- 
długo. długo. 7a%im posiadałam to nazwisko. 
Gościmaość, któ. przeulem we wszystkich kra 
jach była obyczaiem, a zdaniem mojem wc'ąż 
nin być winna, uchodzi teraz za coś staronmo- 
irego, coś zbytecznego. Obecnie drzwi domów 
otwierają się dła gości jedynie na uroczyste bie 
siady. Lecz gościnnym być znaczy: zawsze 
mieć miejsce dła przyjaciół, tak nawet dla przy 
zaciół naszych przyjaciół. Odznaczają się 
tem Żydzi. 

Jeśli się zwiedziło Świat w podróżach, iak 
ia, i zdobyło przyjaciół w kołach wysokiej ary- 
stokracji, wśród  poduszczanvch anarchistów, 
między bogatymi i skrainie biednymi, wśród wy 
soce wykształconych, wyrafinowanych | wogó- 
le niewykształconvch, między skrajnymi kon- 
serwatystami i skrałnymi radykałami, jest rzc- 
czą najzurełniej iasną, że bada się różnice mię- 
dzy ludźmi i warstwami. że się dochodzi do 
zdecydowanego rezultatu. Widzi się wtedy nie- 
tyłko '«. że ludzie są takimi, ale też dlaczego 
są takimi. 

Rozumiem też w zunełności. że arystokraci 
tacy, którzy żyją jeszcze na pradawnych wło- 
ściach otaczając się prastaremi tradycjami nie 
mają nic wspólnego i nie mogą mieć nic wspól- 
nego z szlachetnymi anarchistami. którym do- 


bro i pieniądz i kultura są tylko prochem. dła | 


których wszyscy ludzie są braćmi bez względu 
na rangę i stanowisko. Rozumiem, że chłop w 
cbecnych stosunkach jest właściwie i być mu- 
si wrogiem mieszczanina. bo ich warunki i spo- 
sób życia są tak różne. Rozumiem, że „prawo- 
wierni“ biora dla siebie niebo w arendę i żvią 
zadowoleni w przekonaniu, Że wszyscy 100- 
wiercy powoli spłoną w niekle Rozumiem. ze 
cnotliwa żona i matka nie ma uczucia litości 
dla prosiytuki. w której widzi wroga na śmie? 
i życie. Poimuję, że polityka, religia i naciona- 
lizm. jakkolwiek iest to rzeczą smutną, tworzyć 
musi między ludżmi szranki. Nie pomuję ied- 
nak jednego i nigdy tego nie pojme, że istnieć 
mogą jeszcze na Świecie dwa takie przejawy, 
lak nienawiść do Żydów. oraz dręczenie zwic- 
rzat. 

Że Chrystus by! Żydem. wydaie mi się rzeczą 
c wiele ważniejsza. niż to że Żydzi za przeSia- 
dowali. Kto przychodzi z nową nauką, brwa 
przecież zawsze wyśmiewany i nodawany w po 
gerde. Kto wyprzedza Świat choćby o iedną tyi 
ko chwiłę. już bywa kamieniowanv przez te- 
raźniejszość, to z pewnością nie Żydowski wy- 
nałazek. Gdybyśmy badali historie. z pewnością 
znalłeżlibyśmy nieiedno. co wskazywałoby na 
to, że Chrystus, gdyby na świat bv? przeszedł 
w kraju chrzeŚciłańskim. z pewnością prześla- 
dowar» byłby przez chrześcijan tak, jak nia- 
ło to miejsce u Żydów. 
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Modiitwa 


Daj mi twarde korzenie, aby w ziemię wrastał 

I pniem gibkim i smukłym wyrósł w niebo — mocen, 
Owinąć się ziełenią zwól — złudzenia łaską 

I uziąć ped ciężarem doświadczeń owoców. 


Bij we mnie wichrem wrogim i rozpaczy burzą, 
By spadła ze nmie kora słaba i sterana 

I syp złotem pogody, bym w słońcu się nurzał. 
Posiadłszy korną mądrość — mądrość pojednae=. 


A gdy na drogę cień się uajdłuższy położy, 

Gdy na żwirze krok Śmierci powolny zazgrzyta — 
Zwól umrzeć, jak najwyższe giną drzewa — Boże! 
Co umierają na szczytach. 


DANIEL IHR, 
| | r 


[JENY 


W jednym z ostatnich numerów moskiewskiej 
»Prawdy“ znajdujemy ciekawą notatkę znane- 
go literata rosyjskiego, Maksyma Gorkija, a 
antysemityźmie. W tych dniach — pisze Gorkij 
— nikczemnicy z rodziny pudleców, t. j. ludzi, 
robiących podłości, przysłali mi jakiś świstek, 
zatytułowany: „Rozkaz wszystkim komunis- 
tom“, przyczem autorzy jego uważali za stosce 
wne ukryć się pod płaszczykiem pseudonimu 
„komitet komunistyczny”. Rozkaz ten napisany 
jest dość poprawnym językiem i w sposób ab- 
solutnie niegodziwy wzywa komunistów do u- 
rządzenia pogromu na Żydów. „Powstańcie. ro 
sviscy ludzie i wszystkie narody — Tatarzy, 
Czuwarze itd, — powstańcie i zabijajcie Ży= 
dów“. Obrzydliwy ten dokument nie przedsta» 
wia dla mnie nic nowego i, prawdę mówiąc, jas 
ko taki nawet zbytnio mnie nie oburza. W mia- 
rę. swych sił walczyłem z antysemityzmem 
przez lat trzydzieści i w ciągu tego czasu prze= 
czytałem całe dziesiątki podobnych dokumen- 
tów. Nie oburzają mnie też zbytnio i nikczemni- 
cy (autorzy „rozkazu*), którzy — jak wierzę 
niezłomnie muszą zginąć, — to jest dla mne 
całkiem jasne. 

Oburza natomiast coś całkiem innego, coś 
bardziej poważnego. Stawiam sobie pytanie: 
iak jest to możliwe, że w przeddzień 13-tej ro- 
cznicy Października pojawiają się u nas takłe 
Świstki? Cóż to za środowisko kulturalne, któ- 
re dopuszcza, by w jego łonie było miejsce dła 
tak wstrętnej podłości, jaką jest antysemityzm? 
Czyż doprawdy wierzyć ma się złośliwym twier 
dzeniom białogwardzistów, że i komuniści zara 
żeni są iadem antysemityzmu? Jestem osobiś- 
cie orzekonany. że autorzy Świstka nie są ko- 
munistami (bowiem partia umie swą energicz- 
na ręką wymiatać podobne śmieci ze swych 
Szeregów). że nonularnego imienia komunistów 
nadnżywałi jedynie dla zakrycia swej obrzy- 
diiwei sprośności. Niemniej iednak zdumiewa 
mnie sam saki: jak iest to możliwe. że w krajt, 
«dzie nie słowami. lecz realnie. w rzeczywisto- 
ści odrzuca, sie w całej pracy państwowel i 
tuturalnei krain nienawiść narodowoścłową, 
ink jest to możliwe że w %kraiu tym tak hez- 
wetsrdnie i cvnicznie wvbucha antvsemityzm— 


` patrgnubniejszy wyraz nienawiści ludzkiej? 


Nie może być nvtania: czv trzeba walczyć z 
antvsemitrvzmem? Sa jednak dwa pytania: czy 
walka ta jest doté stanowcza? 1 — jak należy 
walke te prowadzić? (Ceps). 


CO O REY TZEZECZECZE 


Ale to. że Żyd wvgłosił kazanie na górze, to 
rewnern. Nie wygłosił go dlatego. Ż był poeth. 
Poeta może w podnieceniu ńmam tu na myśli 
podniecenie duchowe. nie np. z alkoholu) napi- 
sać coś takiego. czegobv w stanie trzeźwtrm 
wogóle nie był w stanie odczuć należycie. Chry 
stus wygłosił kazane na sórze. izko rezultat 
kultury i uczuć przodków. A musze przyznać 0- 
twarcie że wielu Żydów. których znam. świad- 
czy miłosierdziem n tem. że bardziei żyła w 
myśl nauki Chrystusa, niż niejeden z tzw. chrze 
ścijan. (Tłum. Te.) 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek _ 14. X. _1929. 
go grosza. Gdy przy Boskiej pomocy będę już w 

zwrócę ci 
wszystkie pieniądze „wraz z procentami i procen- 


W kilka tygodni później nadeszła nowa setkn, 
ale syn dodał ostrzeżenie, że „trzeci raz już nie 


St. 1ż WY DZILNINIR 
SEAEOK 407 | Ameryce, tysiąckrotnie ci zapłacę, 
e AT K A tami od procentów”. 
Przekład: M, KANFERA. 
29 poszle, ho nie ma“. 


(Ciąg dalszy.). 
10. 


SZYKUJĄ SIĘ DO DROGI. 

Anczel napisał list, naszpikowany wszystkiemu 
stylowemi arabeskami z epoki gdy był jeszcze 
„iaskilem*, gdy jako narzeczmnay pisywał  lisiy 
do swej Sary Rywki. Zamiast tytułu iigunowaly 
po hebrajsku słowa, które na żydowskie przeiłu- 
maczone brzmiąry: „Mame synowi, młodzieńcowi, 
latorośli moich lędówi, nozkoczy mej duszy". 
Króżby się mógł spodziewać, że Anczel tak napi- 
sze do „szewczyka* Szłomy, Chaima? 

Pod tym szaumnym i zaszezyłtoym tytule aastą- 
piła opowieść o losach setki, którą syn mu po- 
słat na koszta podróży. „Wiedz mój syam“ -— pisał 
w tym liście, „że tą twoją setką omal wielkiego 
nie zrobilem majątku I to majątku który byłby 
był dostateczny, byś ty tylko wraz z twoją całą 
Ameryką | do manie, zamiost jabym miał 
fechać do ciebie”. Następuje potem długa lista 
nader szczęśliwych pomysłów np. coby to było, 
głyby się był udał plan z fabryczką wody sodo- 
pł Ale wszystkie te plany obróciły się w niwecz | 

g powodu marnej tykko jakiejś drobnostki, głupie 
go przypadku. Maszyny do tabrykacji wody sodo- 
wej nie były wcale maszynami, lez zardzewiałem 

a ich naprawa wymagałaby skarbów 
Korgcha W rezultacie tych rozważeń doszedł do 
wniosku Że należy opuścić „stary świat“ 
próbować saozon w „nowym: świecie“. „Kart o- 
krętowych woale nie naruszyłem* — pisze dalej - 
„ieżą tak, Jakes mi je posłał, w tej samej nawet | 
Bopościa, taki tyllto setki. którąś mi na drogę | 
postal“. Będzie wprawdzie miał dość pieniędzy ze 

rzeczy, by dojechać do portu, ale nie 
można się wybrać w drogę z liczorym groszem, 
dlatego prosi syma, by się pospieszył i posłał mu 
morsą setkę. 

„Zamaz po świętach puścimy się w drogę. „Sta- 
ky świat” zbrzydł mi już do cna, a nie zostanę tu, 
gdyby mnie nawet uczyniowo gubernatorem calej 
gubernji Nie myśl też, że pieniądze twoje prze- 
Padły. Zapisałem, mój synu, wszystko do ostatnie- 


A więc zabrano się do pako- 
wamia. 

Nim się do tego doszło, nie wiedziano wcale, 
czenmi jest Ameryka. Mówiło się tak łatwo o tej 
Ameryce, że wszystko się zdawało, że wyjechać 
do Ameryki to taka drobnostka iak przeprowadze- 
nie się z jednego mieszkania do drugiego. Ale gdy 
do tego doszło, zrozuniuno dopiero, czem jest A- 
meryka. 

Dla mamy pierwszym i najważniejszym proble- 
mem były — garnki. Co zrobić z garnkami? Sara 
Rywka była święcie przekonana, że tylko w jej 
garmkach mieści się źródło utrzymania całej zodzi- 
ny pey życiu, w tych garnkach, z któremi się ni- 
gdy nie rozstała, które znały wszystkie jej kłopo- 
ty i troski. One wiedziały, kiedy mama nie ma 
pieniędzy na zupe i — służyły jej zawsze pomocą, 
wydzielając ze swych zakamarków ukryte tłusz- 
cze... Zdawało się jej, że w innych garnkach wo- 
góle nie potrafi gotować. 

Kiika tygodni przedtem już się kłóconoo te gara- 
ki. Mamą zakłinała się, że nie zostawi „ani nitki 
ani strzępu“, że wszystko zapakuje i ze sobą za- 
bierze. Ojciec zaś krzyczał, że „Świat sę będzie z 
niej śmiał, że Ameryka trzymać się będzie za bo- 
ki“, 

„Albo w Ameryce nie ma gumków? Trzeba się 
z niemi wlec aż tam?“ 

Mama odpowiadała: 

„Dużo mnie to obchodzi, że świat się będzie 
śmiał, a Ameryka trzymać się będzie za boki, ale 
ja będę miała garnki do gotowania”. 

Ojciec znowu powtarzał swoje: 

„Głuptasku, wszak chłopak przygotewuje dla 
nas pałac z meblami, z garnkami, ze wszystkiem”. 

A mama odpowiadała: 

„Gdy będę miała nowe, wyrzucę stare". 

Na nic były wszelkie pesswazje. Sara Rywka za- 
pakowała wszystkie garnki, całe naczynie, stare 
łyżki do pościeli, którą zawiązała prześcieradłen, 
jakby Ameryka była tylko nowem mieszkaniem, 
do którego się trzeba przenrowadzić. C. d.n 


A O O AO A A A ZZA 


Nr. m. 


Koncesjonowane Biuro porady prawnej 
w Sprawach administracyjnych 


Dra KAROLA ARCTA 


em. radcy Województwa 

w Krakowie, Jabłonowskich L. 8, parter 2—4 

SPRAWY: Kościelne, wyznaniowe, dyspenz, zmia” 
ny nazwisk, wojskowe (ulgi i odroczenia), przemy- 
słowe, monorolowe, podatkowe, samorządowe 
(gminne), wodne, łowieckie, lasowe, rybackie, dro- 
gowe, roliscze, polne, samochodowe, pezynalseżności 
i obywatelstwa, stowarzyszeń i związków, paszpor- 
towe i dowcdów osobistych, oudzoziemców, Kart na 
broń, ubezpieczeń, szkolne, budowlane, odbudowy, 
inwalidów, sprawy adm. — karne, i t, p. — luforma- 
cje, interwencje, zastępstwa prawme, prośby, rekin 
sa, odwołania. 2759x 


„Marka światowej sławy* 
znana od lat 40 


Dla zdrowia dzieci?! 
przez powagi lekarskie zalecany. 


Tysiace pikio 2 LL 
Dlatego lądać saiaiy wazędzóa 


pE E EN E O TEE 


ROZWÓJ TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 


JDFENIKS« 


od roku 1913 


Rok 


Stan ubezpieczeń 


K  224,887.549— 


Wpływ premij 


K 


9,733.268'07 


1924 Zł 542,990.628'18 Zł 34,702.527:85 

1925 w  825,335.727'30 „  47,493.490'19 

1926 

1927 „ 1.763,294.069'88 „»  29,495.425'27 

1928 2,234.919.643'75 „ 106,846.283'09 
FILJE: 


Fundusze gwarancyjne 


K 53,051,954:77 


Zł 66,845.463'91 
„  97,067,467'40 
„ 188,128.604*71 

242,384.294*26 
„ 302,639.089'96 


KREKOW, Gertrudy8, CIESZYN, Niemiecka 1, 


LWÓW, Kościuszki 8, 


BIELSKO. Koiejowa 2. 


KRONIKA 


Październik 


Wschóc $ 3 Zachód 
słońca słońca 
5. m. 54 Niedziela 16 m. 50 
9 Tiszri 5690 

| R; 


Późne doręczanie poczty! 
Czytelńity licznych ulic w dzielnicy żydowskiej 
— a więc najbardziej handlowej — żalą się na nie 
regularnć i późne doręczenia poczty od pewnego 
czasu. Zamiast trzykrotnego doręczenia poczty 
kiziennie, doręcza się pocztę w niektórych ulicach 
ż dziennie i to w porze bardzo spóźnio- 

nej. Zbyteczne dodawać, na jakie niedogodności 
naraża tc świat kupiecki. Apelujemy do dyrekcji 
poczty o rychłe usunięcie tych braków! 


Sensacyjne zakończenie VI. Ty- 


godnia Lotniczego 


Na zakończenie Tygodnia lolniczego w Krako 
wie odbędą się dziś w niedzielę następujące im- 
prezy: Wielkie przedstawienie lotniczo- sportowe 
o godz. 11-tej w Kinoteatrze Sziuka z nadzwyczaj 
irteresującym programem Bilety wstępu na po- 
wyższe przedstawienie zniżkowe w cenie 70 gr, 
zł i 150. Propagandowe loty pasażerskie nad 
Krakowęm na wspamiałych samolotach linji komu 
nikacyjnej Lot odbędą się na Lotnisku w Rakowi- 
cach od godziny 2--4-tej popołudniu z wydanien 
biletów i prezkazów zniżkowych jak ubiegłej nie- 
dzieli. Odjazi autobusu z placu św. Ducha o go- | 
dzinie 1330 w południe. Wielkie popisy i pokaz , 


lotniczo- gazowy odbędą się na błoniach miej- | 


skich od godziny 2—6-tej popołudniu. W progra- 
mie pokaz całkowitej akrobacji na awionetce w 
locie przez p. Kunau i skok ze padochronem roz- 
pocznie się punktualnie o godzinie 2-giej popołu- 
dniu, poczem nastąpi pokaz ataku lotniczo- gazo- 
wego wójska na przyczółek mostowy na Rūda- 
wie i obrona tegoż przez zadymienie. Następnie 
odbędzie się pokaz akrobacji samolotów myśliw- 
skich 2-go pułku lotniczego a na zakończenie kon- 
kursy straży pożarnej całego Województwa w o- 
bronie gazowej, ratownictwie przeciwgazowem i 
gaszeniu pożaru w maskach. Wstęp 1 zł dla mło- 
dzieży, wojska i LOPP., 50 gr. 
npr 

— NASTĘPNY NUMER „NOWEGO DZIENNI- 
KA“ ukaże się — z powodu jutrzejszego święta 
Jom Kippur — dopiero we wtorek 15 bm. rano, 
z datą dnia następnego, w objętości 16 stron dru- 
ku. 

asee | oami 

— DZIS W NIEDZIELĘ DYŻURUJĄ NASTĘ- 
PUJĄCE APTEKI: Rynek A—B Nr. 45 Lobzow- 
ska 6, Grzegórzecka 9, Długa 4, Krakowska 19, 
Rynek 13, Karmelicka 9, Retoryka 1, Lubicz 7 i 
Stradomska 6. 

— ETROGIM PALESTYŃSKIE W KRAKOWIE 
Staraniem org. „Mizrachi w Krakowie (Kupa 
16) udało się sprowadzić pewną ilość Etrogim 
z Erec. Byłby najwyższy czas, ażebyśmy zrozumie 
li ważność poparcia produkcji palestyńskiej i by 
organizacje żydostwa religijnego przeprowadziły 
energiczuą propagandę celem wprowadzenia pa- 
lestyńskich Etrogim do wszystkich bóżnic. Żydzi 
rleigijni mogliby w ten sposób poprzeć jiszuw w 
Palestynie i plantatorów żydowskich. 

— KURSY HEBRAJSKIE PRZY ORGANIZA- 
CJI „TARBUT*. Podobnie jak w rokn, ubiegłym 
zostają i obecnie uruchomione przy org. „Tarbut* 
w Krakowie (ul. Starowiślna 68 III. p. oficyny) 
kursy języka hebrajskiego i literatury dla począt- 
kujących i zaawansowaaych we wszystkich sto- 
puiach. Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat „Tarbu- 
tu" codziennie z wyjątkiem sobót i świąt w go 
dwinach 11—1 przedpoł, i od 7—8 wieczór, 

— ZE. SPRAW KOMUNALNYCH. W dniu 11 
bm. odbyło się pod przewodnictwem wiceprezy- 
denta miasta dra Ignacego Landaua posiedzenie 
połączonych Sekcyj skarbowej i prawniczej Rady 
miejskiej, na którem załatwiono ustępstwo pier- 
wszeństwa hipotecznego dla Towarzystwa fuukcjo 
rarjuszy miejskich oraz uchwalono przedłożyć 
Radzie miejskiej wnioski 
gminnych do państwowego podatku od nierucho- 
mości, państwowego podatku przemysłowego i 
państwowego podatku gruntowego na rok 1980 w 
detychczasowej wysokości. Szereg zgłoszonych 
rezolucyj odesłano do właściwych komisyj wzglę- 
drie sekcyj, 


| wnicy na szkodę Marji Muchowicz zaf. przy nl. 


' wana została za kradzież kieszonkową oraz taj- 


w sprawie dodatków . 


r szowi Kluczyńskiemu, 


EDI OBO ot: DZIENNIK" 


_ poniedziałek 14. X. 1928 


— OBWODY URZĘDOWEGO BADANIA ZWIE 
RZĄT RZEŹNYCH I MIĘSA. Po myśli rozporzą- 
dzenia Ministra Rolnictwa, wydanego w związku 
z badaniem zwierzat rzeźnych i mięsa Magistrat 
ustanowił dla obu tutejszych rzeźni jeden obwód 
urzędowego badania zwierząt i mięsa: „Kraków, 
rzeźnia publiczna“. Urzędowe badanie -bydlu roga 
lego, świń. owiec i kóz porucza się p. Eugenju- 

inspektorowi weterynaryj- 
nemu (ul. Rzeźnicza 33), p. Bogdanowi Langerowi 
st, weter ul Rzeźnicza 28) i p. Zygmuntowi Hoff- 
manowi, st. iek. weier. (ul. Grodzka 42); natomiast 
do urzędowego badania zwierząt ,ednokopytowych į 
wyznaczą się p. Ludwika Rohrenschefa, nacz lek. | 
weiter. (uł Rzeźnicza 35) i p. Romana Albrechta, 
dyr. rzeźni miejskiej (ul. Rzeźnicza 29). | 

Posiudacz, niezadowolony z wyniku badania do 
konanego przeż lekarza weterynaryjnego, wyzna- 
czonego dla danego obwodu, może żądać ponow- 
nego badania przez właściwego lekarza wetery- 
naeryjnego, wyznaczonego przez Wojewodę, 

Żądanie ponownego badania posiadacz winien 
zgłosić lekarzowi weterynaryjnemu niezwołcznie 
po dokonamiu oględzin i wyrażeniu przez tegoż 
wyniku urzędowego badania. Wynik ponownego 
badamia, wydany przez organ weterynaryjny wy- 
znaczony przez Wojewódzuwo jest ostateczny i ©- 
bowiązuje posiadacza bezwzględnie 

O powyższem zawiadamia się interesowanych | 
z tem, że legiiymowanie zwierząt zgłoszonych do | 
uboju świadectwami  pochodzania, względnie do- | 
wodami tożsamości nadal obowiązuje | 

Winni niestosowania się do powyższych zarzą- | 
dzeń karani będą »o myśli rozporządzexia Prezy- 
denta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 22 marca 
1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 38 poz. 361). 

— KURS ZŁOCENIA MASZYNOWEGO I RĘCZ 
NEGO DLA INTROLIGATORÓW odbędzie się w 
Miejskiem Muzeum Przemysłowem od 0 bm. do 
polowy stycznia 1930 r. Zapisy przyimuje i infor- | 
paca ndziela Dyrekcja Muzeum wodziennie od 

8-—2-giej. 

— CHOROBY ŻAKAŹNE W KRAKOWIE zgło- 
szone w czasie od 6—12 bm.: szkarlatyna 8 wy- 
padków, dyfterja 6, tyfus brzuszny 4, czerwonka | 
1, koklusz 2, ospa wietrzna 1 wypadek. | 

— PAŃSTWOWA FABRYKA ZWIĄZKÓW A- 
ZOTOWYCH. WMOSCICACH odbiera pocztę w U- | 
rzędzie pocztowym na miejscu, zatem korespon- | 
dencję do tej Fabryki należy adresować do Mo- | 
ście a nie du Taruowa. 

— AUTEM NA ROWER. Dnia 11 bm. o godz. 
11/15 najechał na ul. Starowiśloej autem ciężaro- 
wem Nr. Kr 6833 szofer Józef Jędras na jadącego” 
rowerem Kazimierza Jamroza (lat 17), muzykan- 
ta 20 pp. wskutek czego ten upadł i odniósł lekkie 
obrażenia, przyczem uszkodzody został rower. 

— NIE ZOSTAWIAĆ PŁASZCZY NA GANKU! 
Majówna Marje za. przy ui. Nowowiejskiej 19 
zgłosiła, że dnia 11 bm. około godz. 11 skradziono 
jej z ganku III piętra płaszcz zimowy wartości 
250 zł. = 

— ARESZTOWANIA I KKADZIEŻE Łyskow- 
ski Wojciech lat 52, z Krakowa, robotnik zam. 
przy ul. Racławickiej l. 16 aresztowany został za 
kradzież beczek śliwek wart. 90 zł w Rynku gł. 
na szkodę Anny Hyli handlarki. — Lepiarz Ed- 
ward lat 22 robotnik bez zajęcia i stałego miejsca 
zam. aresztowany został za kradzież konfitur z pi 


Lubomirskiego 1. 47. — Mechlowicz Chaim lat 47 
agent handlowy zam. przy ul. Podgórskiej l 3, 
aresztowany został na polecenie władz sądowych 
Za sprzeniewierzenie. — Pilarski Józef lat 20, ro- 
dem z Nogawczyny pow. Ropczyce zam. przy ul. 
Miodowej 1. 52 przytrzymany został przez organa 
śledcze tut. wydz: śled. za usiłowaną kradzież o- 
woców na szkodę Jana Owlickiego kupca, zam. 
przy ul. Grodzkiej — Kaczmarczyk Anna lat 18, 
rudem z Chorzowa pow. Katowice, służąca bez 
stałego miejsca zam. aresztowana została przez 
tut. wydz. śled. za kradzież garderoby i biżuterji 
łącznej wartości około 3000 zł na szkodę swego 
chlebodawcy Altmana Ignacego, zam. w Białej 
Część skradzionych rzeczy od aresztowanej ode- 
brano, zaś ją odstawiono do więzień sądowych — 
Kulesza Janina lat 16, rodem z Nowej Wsi pow 
Olkusz, bez zajęcia i stałego miejsca zam. areszto 


ny nierząd, 
— o. 


— Z TOWARZYSTWA BKONOMICZNEGO. Naj 
bliższe zebranie dyskusyjne Towarzystwa odbę- 


Nm = m a M A: 0 A um WiN iza Az 


, dzie się we czwartek 17 bm. o godz. 6 pop. w , 


sali lzby Handlowej (Długa 1, I p.) Na zebraniu | 
tem wygłosi p. dr Ferdynand Tille- odczyt pt. ; 
„Kollektywny system oszezędnońci budowlanych". 
Po odczycie dyskusja. Goście mile widziani. Wstęp 
wolny. i 


_ Si 13 
ASA 
PRZY CIERPIENIACH HEMOROIDALNYCH, oh. 
jawach obrzeku wątroby, obstrukcii, popękaniu ki- 
szki grubej, owrzodzeniach, parciu na mocz, bółu 
w krzyżu, ucisku w piersiach, niepokoju w sercu, 
zawrotach głowy, siosoewanie naturalnej wody gorze 
kiej „Franciszka Józefa“ sprawia zawsze przyjęjmsną 
ulgę, „a niekiedy i zupełne wyleczenie. Specialisti 
chorób wewnętrznych, zalecają takim chorytn pić 
codziennie ranc i wieczorem po pół szklanki wody 
„Franciszka Józeia'. Żądać w aptekach i drogeriach. 
2697ch 


Wszystkim Krewnym, Przyjaciołom i Zna- 


- iomyra życzą z okazji Join Kipur 


MeO a 


Aleksandrowie Mandelbdutnowie. 
re n 
— UBEZPIECZENIA z korzyściami dla Ż. F, N. 
przyjmuje i udziela wszelkich wyjaśnień p, Joachim 
Neiger w Towarzysuwie, Ubezpieczeń „Feniks”. przy 
ul. Gertrudy 8, telefon 273 i 3318. 


Z GIEŁDY 


Gielda warszawska 


Warszawa, 12, 10 PAT. Akcje: Bank Polski 166, 
16625, Bank Zachodni 70, Siła i Światło 117, Lil- 
pop 28.50, Norblin 100, Strachotwice 21,50, 21.25. 
Pożyczki: 4-proc. premj, inwest. 115.50, 116, 5-3proe 
konwersyjna 50, 5-proc kolejowa 4725, 6-proc. 
dolarowa 30.25, 10-proc. kolejowa 102.50, 8-proc. 
L. Z. Banku Gosp. Kraj. %. 


e e s 
Dewizy: Holandja 358.74, 359.64, 357.84, Londyn 
43.39, 43.50, 43.28, Paryż 35.01 i pół, 35.10, 34.94, 
Praga 2639, 26.45, 26.33, Szwajcarja 172.37, 172.80, 
171.94, Wiedeń 125.36, 12567, 12506, Włochy 46.69, 


2762x 


j 46.81, 4657, Marka niem. 212.7]. 


Wiedeń, 12. 10. PAT. Waluty i dewizy: Berlin 
169.43 160.93, Budapeszt 123.4—124%4, Bukareszt 
4 22—-4 24, Londyn 3455 i trzy czw. do 3465 i trzy, 
cow. Nowy Jork 710.05—712.55, Paryż 2786 i pół 
do 27.96 i pół, Praga 21.01—21.09, Warszawa 79.58 
i pół do79.86 i pół. Zurych 137 —131.7, 
kańskie 70755—711.56, Niemieckie 16018—-169.78, 
Francuskie 27.79-—21.94, Wioskie 3708—31: %, 
Szwajcarskie 137—137.80, Czeskie 2098—2140, Wa 
gierskie 124.10—124.50. 


Papiery wartościowe: Renta majowa 698, Rem 
ta lutowa 0.95, Kompas 13.9, Północna 1061, Pote- 


dniowa 786, Siersza 13 i trzy gw. MARSE A 
Galicja 36. 


Giełda zurychska 


Zurych, 12. 10 PAT. Paryż 2031, Londyn 25.17 
i pięć ósmych, Nowy Jork 5.17 i pół, Belgja 72%, 
Włochy 27.09, Hiszpanja 76.75, Holəndja 208%, 
Berlin 123.42, Wiedeń 72.73, Sztokholm 13885, Ko- 
penhaga 138.25, Oslo 138.25, Sofja 3.75, Praga 15.33 
Warszawa 58, Budapeszt 90.33, Białogród 9.12 i 
pół Ateny 6.71, Konstantynopol 2.48 i siedem 6- 
smych, Bukareszt 3.08, Helsingiors 13.02, Buenos 
Aires 217.25. 


Proces © — plecy Marji Cordy 


W tych dmiach toczył się w Berlinie proces 
— o plecy Marji Cordy. Powódką była aktor- 
ka filmowa pani von Straten, która bynajmniej 
nie wystąpiła z pretensją do Manii Cordy o ple 
cy. lecz zaskarżyła pewną wytwórnię berliń- 
ską o honorarrum. Pani Straten posiada plecy 
zupełnie takie same jak słynna artystka filmo 
wa. Marja Corda. która uchodzi za posiadacz- 
kę najpiękmiejszych pleców na świecie. Była 
więc niejako sobowtórem Marii Cordy i wystę 
powała w tych scenach, w których grają tylko 
plecy Marii Cordy. za co obiecano jej dziennie 
75 marek. Berlińska wytwórnia nie chciała się 
wywiązać ze swego przyrzeczenia i dlatego do 
szło do procesu. 

Dowiedzianc się w ten sposób. że we filmie 
występują często gęsto artystki za tak zwane 
wielkie gwiazdy filmowe. Jest to system ©- 
szczędnościowy. albowiem taka artystka. jak 
Marja Corda za 75 marek nie dałaby swoich 
pleców. O tem, że w scenach karkołomnych wy 
stępują zamiast wielkich aktorów rozmaici ar- . 


| tyści cyrkowi. od dawna jnż wiedziano, ale że 


hy precy. Marii Cordy znalazły również sobo- 
wtóra dopiero się teraz dowiedzianów |. aw 
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olima? 


jeszcze jeden głos erzeciw prof. Zielińskiemu 


W „Głosie Narodu“ z 11 i 12 bm. omawia ks. 
dr. Jan Korzonkiewicz siudjum, jakie doskona- 
ły krytyk i literat połski dr. Otto Forst Baita- 
glia ogłosił w monachijskim poważnym tygo- 

| 
| 


dniku „Algemeine Rundschau“ (z 28. września 
br.) na temat znanego dzieła prof. Tadeusza 
Zielińskiego o „Heleniźmie i judaizmie”. 

y O dziele prof. Zielińskiego wspominaliśmy 
fuż kilkakrotnie. Przypominamy, też, że ze sta 
nowiska żydowskiego  rozprawili się z prof 
Zielińskim w sumienrych i źródłowych publi- 
kacjach pp. Matensz Mieses oraz docent Insty- 
tutu Judaistycznego w Warszawie dr. Edmund 
iein, 

„Do analogicznych konkluzyj co nczeni ży- 
dowscy dochodzi też p. Forst Battaglia. Zasa- 
dniczą tezę Zielińskiego, jakoby fundamentem 
chrześcijaństwa nie był Stary Testament, lecz 
religja starożytnych Helenów — nazysa Bat- 
taglja bądź chybioną, bądź niejasną, a w każ- 
dym razie naukowo nieuzasadnioną, sZielińsk: | 
fest świetrym hellenistą, ale nie test religiolo- 
dżem. W helleniźmie widzi same jasne jego 
strony, maodwrót zaś, w judaiżmie widzi same ! 
Jego strony ujemne. Battagia podnosi np., że | 
z książki Zielińskiego nie dowiaduje się czy- 
Retmik zupełnie o ropiejących ranach na ciele 
bwczesnej ludzkości „klasycznej”, jakoto o nie | 
wołnictwie, nawet w okęqesie najszerzej stoso- | 
wanej demokracji, o zgniliźmie moralnej, o ego | 
mte narodowym, który nigdy mie opuścił | 
wawet najbardziej humanitarnego Greka. Zieliń | 
ski nie 8 a OZ Ag Eech Eae 


Oc Witesa 


Dziesięć lat parlamentu polskiego 


Nieoficialny mąż stanu 


(Jego oficjalny urząd jest niewielki: dyrektor | 
bibljoteki sejmowej. Dopiero przed kilkoma | 
miesiącami uzyskali jego przyjaciele dla niego 
mange dyrektora departamentu. | 

A jednak bibliotekarz sejmowy Kołodziejski | 
lest ważną figurą w sejmie. Żaden akt polity- ' 
czny nie odbywa się bez jego udziału. Żaden 
mąż stanu w Polsce nie pominął jego gabinetu 
w bibliotece seimcwej. 

Tn opłakują swą dolę opuszczeni politycy, tu 
przybywają opowiadać o swych planach kiero- 
wnicy rządu, tu spotykają się najwięksi ra- 
dykali z nalczarnieszymi reakcjonistami, tu ro- 
dzą się i umierają rządy. 

Kołodziejski znaiduje się w sejmie od same- 
go póczątku: juź w pierwszym dniu dziesiątki 
rąk witało serdecznie starego znaiomego, Hen- 
ryka Kołodziejskiego. Wyzwolenie. Piast, P. P. 
S. Chadecy, dawni socłaliści, studenci z emi- 
gracji, którzy są już czcigodnymi doktorami ! 
przywódcami stronnictw — wszyscy są dobry- 
mi znajomymi Kołodziejskiego i dla wszyst- 
kich ma on dobre słowo. dobre serte, dobrą ' 
radę, świetną książkę, materjał statystyczny * 
wskazówki. | 

W dniach najostrzejszych walk między po- 
szczególnemi rartlami, kiedy zdaje się, Że tuż | 
już dojdzie do wybuchu. wyrasta postać Koło- 
dziejskiego w sejmie. Mówi z iednym. mówi z 
drugim, po mmucie srctykają się powaśńoje | 
strony w pokoju jego bibljotcki i odbywa się sce ` 
na przeprosin nawat małżeństwa. 

Rzadko kto miał dostęp do mrukliwego mar- 
szałka sejmu Trąpczyńskiego. W godzinach 
wieczornych zwykł był wchodzić do niego Ko- 
łodziejski i przesiadywać w iego gabinecie kil- 
ka godzin. 

A zaraz potem siadał z radykałami z Wyzwu 
lenia, ze starymi kolegami. posłami Wożnickim | 


i duchowych walorów Starego Testamentu. Na ; 
rzekomą nietolerancję żydowską zapatruje slę i 


Zieliński zgoła fałszywie. Stosunek Izraela do ` 


Jehowy przedstawił Zieliński .w sposób całkiem | 
karykaturalny. „Dopatruje się on rzeczy specy | 
ficznie żydowskich tam, gdzie mamy do czy- | 
nienia, bądź ze zwyczajami właściwemi Wscho 
dowi wogóle (obrzezanie, stanowisko kobiety : 
w rodzinie), bądź też z takiemi, które u Gre- | 
ków i Rzymian występowały w sposób może Í 
jeszcze jaskrawszy, aniżeli w Jerozolimie (cha | 
rakter państwowy kapłaństwa, przepisy ryiual- i 
ue). Jednem słowem, Zieliński pod każdym ; 
względem wykazuje zupełną ślepotę na etycz- ; 
ne walory w żydostwie oraz na niemne cechy : 
kultury helleńskiej. 


lego teza, jakoby podstawą chrześcijaństwa 
był hellenizm — rzekoma kultura dobra i pięk- 
na — okazuje się zupełnym absurdem. „Pod- 
stawowe dogmaty w chrześcijaństwie są te Sa- 
me co w żydostwie: jeden Bóg, rozdział mię- 
dzy materią a duchem, zasadnicze pierwszeń- 
stwo obiawienia przed ludzkiem poznawaniem. 
a także pierwszeństwo związku ludzi z Bogiem 
przed każdą inną spólnotą ziemską”. „Stery 
Testament był ogłoszony nad Jordanem a nie 
na Akropolu". 

Forst Battaglia powiada wkońcu mniej wię- 
cej to samo co Mieses: Dzieło Zielińskiego 0 
helleniźmie i judaiżmie pozbawione jest warto- 
ści naukowej. Jest to książka interesująca i pię 
knie napisana, ałe nie — naukowa. 


do lo Stawki 


Poniatowskim, i ze swym najlepszym przyiacie 
lem Stanisławem Thuguttem. 

Drugi marszałek sejmu, Rataj, nie mógł | 
się wprost obejść bez niego. Toczy się ciężka | 
walka przeciwko „Chjenopiastowi“, stawia się | 
ostre wnioski nawet przeciwko Marszałkowi | 
sejmu Ratajowi, a w cichości biega między par 
tiami parlamentarjiusz, wygładza  przeciwian- | 
stwa walczących stron i uzyskuje zawieszenie 
broni. 

Endecy nienawidzili pośrednika Kołodziel- 
skiego. Rozpowszechniali o nim pogłoski, że 
jest przywódcą masonów w Polsce i że w każ- 
deł partji istnieją masonowie, którzy muszą po 
ddać się Kołodziejskiemu. 

Kołodziejski często bowiem otwarcie space- 
rował w towarzystwie oficjalnych „miłośników 
ludzi”, członków Ligi Obrony Praw Człowieka 
i Obywatela, Senator Posner, Śmiarowski, Thu | 
gutt i Lieberman są jego przyjaciółmi. | 

Tu. w cichym gabinecie bibljoteki seimowel, | 
spotykali się ludzie, którzyby się otwarcie wsty | 
dzili spotkać. W jego obecności albo po dyskre 
tnem opuszczeniu pokoju na przeciąg dziesię 
ciu minut odbywała się często schadzka rozma- 
itych wrogów, którzy wedle wyobrażenia prze 
ciętnego czytelnika winni byli przy spotkaniu 
strzelać do siebie. i 

Kołodziejski jest skromnym człowiekiem. Za 
rozmaite zasługi proponowali mu nieraz mężo- 
wie stanu wszystkich obozów wysokie urzędy. . 
Zwykł był odmawiać. Uważał widocznie swoją 
rolę za ważniejszą od wszystkich urzędów. 

Ledwie uzyskali jego przyjaciele u niego to, 
że zgodził się na godność dyrektora. Kiedy 
wniosek taki postawiono na komisji budżetowej 
nikt nie sprzeciwił się. 

A z radością zamieścili dziennikarze wiado- 
mość, że bibliotekarz sejmowy, który miał szó- 
stą rangę, otrzymał piątą, albowiem dla nich . 
miał dobre słowo i serdeczne uczucie. 


Niektórzy uważali, że przez 
stać się do wysokich progów 
jak do opozycji. 

Z szacunkiem spoglądają na niego telefonis- 
tki sejmowe. Belweder, Zamek, Marszałek seg- 
mowy — wszyscy łączą się z nim telefoniczią 
n pewnej godzinie. 

Pewnej późnej nocy, kiedy powstał gabineł 
koalicyjny od Stanisława Grabskiego do Je 


niego można dg 
rządu, podobnie 


| drzeja Moraczewskiego, dziwiła się telefonistkaj 


sejmowa, że tylu ludzi czeka na połączenie a 
Kołodziejskim. 

Ciemno było we wszystkich salach i koryta- 
rzach Sejmu, Cicho było w bufecie i kułuse 
rach. Tylko w.jednym pokoju płomęio światło, 
a stamtąd wyszli razem Grabski i Barlicki. Tam 
o 3-ciej nad ranem narodził się rząd koalicyjny) 

A potem po przewrocie majowym, kiedy mat 
szałek sejmu Rataj gniewał się na premjere 
Bartla — kto pośredniczył między tymi mężaż 
mi stanu? Gdzie zwykł był przybywać oficjałw 
ny przedstawiciel rządu, aby za pośrednictwem 
Kołodziejskiego mówić z marszałkiem Rała- 
jem? 

Do gabinetu bibljotekarza sejmowego Koło- 
dziejskiego nie wolno wchodzić bez poprzednia 
go pukania do drzwi. Można jeszcze omdleć z 
strachu. Możecie tam spotkać Dyrektora poli” 
tycznego departamentu w ministerstwie spraw 
wewnętrznych Paciorkowskiego (obecnie szef 
gabinetu prezydjum Rady ministrów) z bardzo 
radykalnym Zarembą z PPS. 

Marszałek seimu odpowiada artykułem mar 
szałkowi Piłsudskiemu, na rękopisie znajdują 
się uwagi i poprawki Kołodziejskiego. Deklara 
cje rządu otrzymuje pierwszy Kołodziejski. 

Premier Świtalski otrzymuje nominację. Skła 
da oficjalna wizytę marszałkowi seimu, składx 
wizytę marszałkowi senatu, odwiedza dzienni- 
karzy. Zdaje się, że załatwił już wszystkie wi- 
zyty. 

Ale nie. Świtalski zagląda do gabinetu bibliw 
tekarza sejmu. Puka dyskretnie i zostaje tam 
może dłużej niż u Daszyńskiego. dłużej niż na 
konferencji z Szymańskim lub w gościnie u 
dziennikarzy. 

W dziesięć minut potem, po wizycie Śwital- 
skiego, siedzi tam prawa ręka marszałka sēj- 
mu Daszyńskicgo poseł Niedziałkowski. Coś 
się dzieje między stronami. Nikt atoli oprócz 
nich nic nie wie, albowiem dyskretny i skrom- 
ny jest ten nieoficjalny mąż stanu, bibłjotekara 
sejmowy ba e Bernard Singer. 


ZE SPORTU 


W MYSŁOWICACH buduje się olbrzymi stadjoa 
sportowy, który Poza pływalnią, kortami tenniso- 
wymi, boiskiem footbałłowem, bieżnią lekkoatlstycz 
ną etc. posiadać będzie plerwszy w Polsce wielki 
tor motocyklowy, specjalmie budowany dla wyści- 
gów motocyklowych, o okrążemu 1.000 metrów. za- 
tem największy w Europie. — Przewiduje się 5.000 
miejsc na trybunach i 50.000 miejsc stojących. Jak 
widzimy, władze komunalne na Śląsku rozminieją 
znaczenie sportu. Śląsk postadać będzie największe 
i najwspanialsze stadjony. Nic dzitwmego, Że sport 
się tam rozwija i wyprze z ozasem inme centra. Kra-' 
ków jest biedny na punkcie stadjonów. Manry wiel- 
4 tradycję, wspaniałe szkoly i style, znakomite 
materjały i zmysł organizacyjny, zasługi listorycz- 
me... i prowincjonalne, ciasne, podwórkowa niehy- 
zieniczne... placyki sportowe. Już najwyższy czas, 
aby Gmina krakowska postarała się o laki euro- 
pejski stadion sportowy. Nie chcemy tu na tem 
miejscu poruszać kwestii skandaliczneł, że najstar- 
szy, największy. najsiłniejszy i nadlepszy żydowski 
klub sportowy w Polsce — Makkabi krakowska, 
posiada najmmiejsze, najgorsze i najmiehygieniczniej- 
sze boisko sportowe, mimo, że 20-letnia jego praca 
produktywna nad wychowaniem fizycznem młodzie- 
ży żydowskiej wydała doskonałe rezultaty i zasłu- 
giwałaby na poparcie w formie wydzierżawieta 
odpowiednio wielkiego terenu przez Magistrat kra- 
kowski. 

W MISTRZOSTWIE LIGI ANGIELSKIEJ prowa- 
dzi Arsemal. Wogóle faworyci doznają szeregu kłęsk 
niespodziewanych. 
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Wyrok w procesie chuliganów opolskich 


Opole. 12. 10. PAT. Dzisiaj o godz, 13. przewod 
miczący sądu lawuiczego ogłosi wyrok, mocą któ- 
tego po: 1) uwolniono 13 oskarżonych, z których 
Fange i Kaduu otrzymali ostrzeżemie i po 2) skaza 
mo na więzienie za ciężkie naruszenie spokoju po- 


wszechitego Nalewaję na 8 miesięcy, Centnora i No- 
waka na 6 miesięcy, wreszcie Bernarda na 105 ma- 
rek grzywny. Po odczytaniu wyroku przewodniczą- 
cy w dłuższym wywozie, trwającym do godz. 13,30 
wyrok umotywował. 


Panew m — Disfódarcze rozbrojenie narodów 


Briand i Hymans o 


Wiedeń. 12, 10. PAT. „Neue Freie Presse“ za 
mieszcza wywiady z wybitnymi politykami europej 
skim, na temat możliwości Paneuropy: 

Briand polenizuże z zapatrywaniami, jakoby zrze 
szenie się Europy w razie unzeczywistmienia miało 
charakter wyłącznie gospodarczy. Tam gdzie zgru 
powang jest geograficznie pewna ilość nazodów, mn 
si nasątpić między nimi także i związek federalisty 
cny. Narody ie muszą posiadać środki, ażeby omó 
wść między sobą wszelkiego rodzaju zagadnienia i 
ustalić ogólną solidarność Europy. Chciałbym ten 
iączmk ustalić i jasnem jest, że najważniejszym ele 
mestem tego lącznika będzie zjednoczenie gospodar 
cze, Musi być jednak także łącznik polityczny i spo 
łeczny, który oczywiście nie będzie żadną miarą na 
miszał autonomicznej suwerenności stron intereso- 
wanych. W tym celu zwróciłem się do różnych | 


idei Paneuropy 


przedstawicieji państw _ europejskich,  czyby mie 
chcieli przestudjować meoficjałnie tej kwestji, abyś 
my: na najbliższem zebramiu Ligi Narodów mogli 
być ewentualnie w możności urzeczywistmenia tej 
idei. Spodziwam się, że w przyszłym roku w Gene- 
wie będę mógł wznieść toast na cześć tej idei, któ 
ra wyda wówczas owoce, 

Belgińiski minister spraw zagranicznych Hymans 
zaznacza, że celem zrzeszenia państw europejskich, 
muszą być stworzone odpowiednie warunki gospo- 
darcze, a więc przedewszysiaiłem gospodarczy ro- 
zejm, a w dalszym ciągu gospodarcze rozbrojenie. 
Wszystkie państwa „,któwe się przyłączą do planu 
Brianda muszą sobie nawzajem dać zapewnienie, że 
nie będą podwyższały dotychczasowych taryf. Dal 
szym etapem byłoby obniżenie wszystkich istnieją. 
cych taryf, czyli rozbroienie gospodarcze, 
ami] 


Uroczystości ku 


czci Pułaskiego 


w Waszyngtonie 


Waszyngton, 12 10. PAT Dzisiejsza uro- 
czystość Pułaskiego rozpoczęła się o godz. pół do 
9-tejj kiedy obydwie polskie delegacje udały się 
na grób nieznanego Żołnierza w Arlington, gdzie 
się znajduje amerykańsk. cmentarz narodowy 
Przy dźwiękach orkiestry, kiedy oddziały piecho- 
ty oddawały honory wojskowe nułk. Zahorski 
i por. Zaruska złożyli wieniec w im Marszałka 
Piłsudskiego, a pułk Głogowski wieniec w imie- 
niu armji polskiej. Dalszy ciąg uroczystość miał 
miejsce pod pomnikiem Kościuszki, gdzie przed- 
stewiciele polskiego związku narodowego i pol- 
skiego związku rzymsko-katolickiego złożyłi wień 
ce w imieniu reprezentowanych przez siebie orga 
nizacyj. W południe prezydent |lloover przyjął 
w Białym Domu obydwie polskie delega:je. cy- 
wilną i wojskową. które przedstawił mu ambasa- 
dor Filipowicz Następnie prezydent przyjął sze- 
reg polsko-amerykańskich delegacyj z całego kra | 


ju. O godz 1.15 w kłabie prasy odbyło się Śnia- 
RE O I c 


danie, podczas kiórego wygłoszono szereg przemó 
wień. Ambasador Filipowicz w krótkiem przemó- 
wieniu w imieniu rządu polskiego podziękował 
za piękny dar prez. Wermińskiego i oświadczył, 
iż podda myśl, by biust Pułaskiego był umie- 
szczony w Warszawie w senacie, podobnie jak 
uirieszczoyn jest biust Pułaskiego na Kapitolu w 
Waszyngtonie. Po śniadaniu udano się poprzez 
ulice przybrane polsikemi | amerykańskiemi fla- 
gami pod pomnik Pułaskiego. gdzie delegacje zło- 
zyły wieńce. Uroczystość zakończyło przyjęcie 
w polskiej ambasadzie, gdzie anbasador i pani 
Fiłipowicz podejmowali przedstawicieli rządu 
an.erykańskiego, armij, członków korpusu dypło- 
matycznego i polskie delegacje. 

Waszyngton, 12, 10 PAT Polska delegacja 
wojskowa z pułk Głogowskim ' por Zaruską na 
czele udała się na Mount Vernon, gdzie złożyła 
wieniec na grobie Waszyngtona w imieniu Marsz 


Piłsudskiego i GU Pe 
+ EE ==S 


Trocki skapitulował przed Stalinem 


Przywódca Gpozycji kemunistycznej prosi © przyjęcie do partji 


Berlin. 14. 10. PAT „Berliner Tageblam* do- 
nosi ze źródeł dobrze poiniormowanych, że Trocki 
i Rakowski wystosowali z Konstantynopola we 
wrześniu br. prośbę do instancji kierowniczej ro- 
syiskiej partji komunistycznej. W orośbie tej peten 
ci proszą © przyjęcie icb do partji. Trocki zwrócić 
się miał do swoich zwolenników z wezwaniem, aby | 
również przyłączyli się do jego kruku powołując 
się na te, iż kierunek partji stallinowskiej uległ racio li 
e a a AAA 


nainej radykalizacji, wobec czego mie istnieje już 
żadna zasadnicza rozbieżność między oficjalna poli 
tyką partji » stanowiskiem opozycji lewicowej, Tro 
eki żąda cofnięcia represyj w stoswaku do opozycji 
lewicowej. Prośba Trockiego do dzisiejszego dnia 
pozostaje bez odpowiedzi, Kapitulacja Trockiego 
wywołała w kołach niemieckich trockistów. wielkie 
niezadowolenie. 


—— 


Sewiety zażąca'ą wycania Biesiedowskiego) 


Moskwa, 12. 10. PAT. Agencja Tass komuni- 
kuje: W związku ze sprzeniewisrzeniem przez 
Biesiedowskiego części funduszów amabsady Z. 
S, R. R. w Francji kc.nisarjat ludowy spraw za- 
granicznych zwrócił się do prokuratora najwyż- 
szego trybunału Z. S. R. R. o ściganie Biesiedow- 
skiego na drodze sądowej, jako przestępcy. Śledz- 


Marsz. Piłsudski w Sulejówku 


Warszawa. 12. 10. (AW) Jak się dowiaduje 
Ajencja Wschcdnia, Marszałek Piłsudsk:. przeby 
wający w uSlejówku na wypoczynku po przebytej 
ostatnio grypie nie przerywa swych zajęć codzien | 
nych, Wrazie sprzyjajace! poegodr Marszałek Pił | 

| 


sudski z początkiem przyszłego .ygudnia powróc 
do Warszawy. 


two sądowe będzie wy nagało prawdopodobnie 
zwrócenia się do rządu francuskiego o wydanie 

żiesedowskiego władzom sowi:ekim, skoro cho- 
dzi tu o przestępstwo dokonane przez funkcjona- 
rjusza w czasie spełniania przez niego obowiąz- 
ków służbowych. 


Dr. Barański ws hrace; 
Banku : olskiego 


Warszawa 17 10. (AW: Na majbliźszem pe 
siedzeniu Rady ministrów ma być rozstrzygnię a 
sprawa noininacji wiceprezesa Barku Polskiego. 


w miejsce dra Młynarskiego lak sie vowiadujo- 
my na stanowisko to ma być powowim dr Leor 


Barański. dyrektor debartamealu obrotu pieu.$ż- 
nego w ministerstwie. 
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Komisja śledcza BE 


do Palestyny 


Londya, 12 10. ŻAT. Dziś rano wyjechała 
do Palestyny komisja śledcza z sir Walterem Sha 
wem na czele 


Reprezentanci J. A. w komisji 
Śledczej przybyli do Palestyny 

Jerszo lima, 12. 10. ŻAT. Radca tajny wicehra 
bia Elmieigh oraz b. szef prokuratorji w Anglii sia 
Merman przybyść dziś do Palestyny, Obaj wybińmi 


prawnicy będą reprezentować Ageucje Żydowską 
przed kuanisją śledczą. 


Nowy prezydent Ica 
Paryż, 12 10 ŻAT. Na opróżnione po zgonie 
Filipsohna miejsce na prezydenta Ica wybrany 


został p. Leonard Cohne. 
——— 


Wielki bankiet ku czci 
MacDonalda 


Londyn, 12. 10. Szereg organizacyj anglo- 
amerykańskich w N. Jorku wydało wczoraj na 
cześć premjera MacDonalda bankiety z udzia- 
łem około 5,000 osób. Na bankiecie był również 
przybyły z Waszyngtonu ambasador brytyjski 
sir Howard. Premjer MacDonald wygłusił prze 
mówienie, w któremi podkreślił zasługi ambasa 
dora Howarda, jako rzecznika zbliżenia obu na 
rodów. MacDonald oświadczył, że dgżenia pre 
zydenta Hoovera i jego do utrwalenia tak szczę 
śliwie wzmocnionych węzłów przyjażni a tem 
samem utrwalenia pokoju. 

——mnme 


Nieprzyjęta dymisja premjera 
aniu 
Bukareszt. 12. 10, (AW) Rząd Mania zaoślane 
wał wczoraj Radzie Regencyjmej swą dymisję. Rada 
dymisi nie przyjęła. Dymisja miała na cełm zadokum 
mentowamic opozycji, że rząd cieszy się zanfanient 
Rady Regencyjnej. 


z g mz 


Ks. Karol wraca do Rumanii? 


Bukareszt 12, 10. (AW) „Adeverul* donosi, 
że w Rumunji liczą się poważnie z możliwością 
powrolu księcia Karola do kraju. Prezydent Mi- 
ristrów Maniu oświadczył, że rząd nie będzie się 
sprzeciwiał powrotowi księcia. 


Capablanca zwycięzcą turnieju 
w Barcelonie | 

Wiedeń, 12. 10. PAT. Dzieniniki donoszą z 
Barcelony: Międzynarodowy  urniej szachowy, 
urządzony z okazji wystawy w Barcelonie zakoń- 
czył się zwycięstwem Capablanca, który uzyskał 
13 i pół punktów, Po nim następują: Tartakower 
11 i pół p. Colle 11, Rey i Montizelli po 8 i pół, 
Golmano 8, Yates 7 i pół, Villanuowa i Menszik 
po 7, Marin i Soler po 5, Ribera 4 i pół, Font i 
Aguelera 3, Torre 2. 


m 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 


Wiedeń, 12 10 PAT „United Press“ donosi 
z Waszyngtonu, że sekretarz państwowy Stimson 
oświadczył, iż przedmiot konferencji MacDonalda 
z Hooverem został fałszywie przez prasę wyłu- 
szczony Podstawą konferencji oyl pakt Kelloga. 

Berlin. 12 10 PAT Komisja wschodnia sej- 
mu pruskiego przyjęła wniosek żądający wstawie 
ia do budżetu na r 1930 kwoty 10 i pół m:ljonów 
marek. przeznaczonej na pomoc dla  rervtorjów 
wschodnich 

Genewa 12. 10. PAT Międzynarodowa konfe- 
rencia pracy przyjęła propozygię komisji wniosko- 
dawcze, w sprawie zwołania ws,ólneao posicdze- 
Me wszystkich czterech konusyi 

Nowy jork, 12 10 ZŻAT. Wicegubernator Ne 
wego Yorku Herbert Lehmana  Felik. Warburg 
wzyjeji mandaty czlonków egzekulywy komitetą 
żydowsko-amerykańskiego Doroczna sesja keni- 
tetu otwarta zostanie 10 listopada. ' 
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| Welne pesudy | 
TECHNIKA maszynowe- 
go, dobrego rysownika, 
z praktyką, oraz rutyno.. 
wanej siły bitroweż ze 
znajomością korzspon- 
dencji polsko-niemieckież 
poszukuje się. Zgłoszenia 
z podaniem warunków 
pod Przemysł” do Adm. 
„N. Dziennika *. 2735x 


WYTWÓRNIA bielizny 
damskiej poszniurje zdoł- 
mego i mutymowanego fa- 


ckowca, celem prowadze 


mia wytwómi, Zgłosze- 
nia pod „Różanka“ do 
Adm. „N. Dziennika”, 
16672 
BIURO POŚREDNIC- 
CWA PRACY DLA KO- 
BIET przy Zjednocze- 
ntu Kobiet 2 8 
£) 


pół do 6-iej — z wyjąt- 
kiem sobót i Świąt ły- 


bry organizator, Samo- 
daieiny bachater i kore- 
apoadoot polsko niemie- 


ZI32x 


Nauka iwychowanie Bi 


10847 


CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz ukoń. 
czyć kursy fachowe, ko- 
respondencyjne, profeso- 
ra Sekułowicza, Warsza 
wa. Żórawia 42d. Kursy 
wyuczają listowaie: bu- 
chałtrji, rachunkowości 
kupieckiej, koresponden.- 
cji handlowej, stenogra- 
fii, nauki handlu, prawa, 
kaligrafji, pisania na ma 
szynach,  towaroznaw- 
stwa, angielskiego, fran- 
cuskiego, niemieckiego, 
pisowni oraz gramatyki 


polskiej. Po skończeniu 
świadectwo. — Żądajcie 
prospektów! 2589a 


SZADCHEN mający roz 
legte stosunki w kulbu- 
ralnych żydowskich ro- 
dzinach, zechce się zgło- 
sić listownie do Admin. 
„N. Dziennika” pod „Żo- 
na z posagiem', 2764x 


piętro, |; gookucn 


NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 14 października 1929 


Różne 


) 


NAPRAWA  DYWA. 
NÓW, Dywany perskie, 
kiłómy do naprawy Przyj 
muje „Dywan“, Tkalnia 
dywanów, kiklanów: Kra 
łeów—Podgórze, Kingi 9, 


WOLF DECKEL, ur, w 
1905 r. unieważnia zgu- 
bioną książeczkę wojsko 
wą, wydaną przez P. K. 
U. Taruiów. 2763x 


Cn) 


PERFUMY francuskie, 
sa wagę w 50 zapa- 
chach poleca Perfume- 
na Leserkiewicz, Kra- 
ków, Rynek 17 (obok 
księgarni Friedleina), te 
lefon 38.07, Uwaga na 
adres. 2498350 


UNDERWOOD model 5, 


Remington model 10, pra 
wie zupełnie jak nowe. 


M. HALPERN 


WET MT 


FIRAN 


kapy — portjery 

gobeliny 
Iwyprawy ślubna 

poleca: 

Mina PFEFFERBERG 
Kraków XXII, (Podgó- 
rze), Lwowska 42/11. p. 
Uwaga: Mieszkanie prywatne 


PŁACHTY nieprzemakal 
ne na wozy autowe cze- 


skiego wyrobu, ceraty. 
starcza najtaniej huntow 
chodniki, dywany, do- 
nia Milntz, Kraków, Bo- 
żego Ciała 19. filja Ry- 
nek 5, 2149x 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dzinnik"*: Zygmunt Hochwaid 
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Nr. 


t 
kojowe: Kraków, „.Spe- 


DRABIN 1 skiepowe, ze | 
cjalność', Skład mebli 


ul. Sławkowska 12, w po 
2294er 


dworcu. 


POSZUKUJE się 5—6 ob 
szemych ubikacyj w su- 
terynach, nadających się 


cja“ do Adm, „N. 


POKÓJ śrontowy umeb- 
tłowany, z osobnem waj- 
ściem, do wynajęcia. — 
Zgłoszenia: Studencka 4, 
II. piętro na prawo, mię- 
dzy godz. 8—10 przed- 
południem, 1677g 


JEDNEGO pana jake 
amuigiezą przyjmę do w- 
meblowanego pokoju z 
osobnem wejściem. Zgło 
szenia: Kraków, Retory- 
ka 17, II. piętro, drzwi 
na lewo. 1086bp. 


INTELIGENTNA rodzina 
żydowska przyjmie na 
mieszkanie z całem u- 
trzymaniem  dziewczyn- 
kę kb chłopca, uczęsSz- 
czającą (cego) do szkół. 


Zgłoszenia pod _ „Ulica 
Kalwaryjska“ do Admin. 
„N. Dziennika“ 37bp 


POKÓJ słoneczny, from- 
towy, porządnie urządzo 
ny, dla biurowej panny 
u samotnej wdowy zaraz 
do wynajęcia. — Wiadu- 
mość: Brachield, Miodo- 
wa 20, między PI 
1—A. 16114 


WIECZNIE 


trwa baterja anodowa 


„AMM 


Mogę zalaomumiłoować, iż nigdy me mialem takiego wypadku, aby barenja mogła pracować 
dobrze w ciągu 5-ciy miesięcy. Obecnie, gdy załączyłem do swego aparam trzylammpowego baterię 
„Ammon“, pracuje już piąty miesiąc bandzo dobrze. — Jan Rodziewicz, 

Bieniakonie, 28 września 1929. 


Ostatnio zakupiona we finmie „Tęcza* baterja „Ammon“ na 60 v. jeszcze na początku kwie- 


tnia, służy mi dotychczas, t. h 6 miesięcy, mimo, że słucham prawie codziemuie 4—5 godzin. 
Naprawdę baterje „Ammon“ są niezastąpione, Oczekując przesyłki... J. Konderak, 
Kiwesce, 30 wrześuła 1929. 
» „i ĘCZA“ KraKów, ul. Czarnowiejska L. 72. 
2742er 


Godnym zaufania wysyłamy bez zaliczki. 


U) 


Podróżujący z branży piśmienne 
poszukiwany 


dlugoletmia praktyka i dobre referencje. 
pod „Małopolska Wschodnia i Kresy“ do 
Adm, „Nowego Dziennika, 2754x 
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AMRA na FIRANKI | 


NATERJALY NA 
poleca fabryka !'iranek R | 


EF MASZYNY DO PISANIA 


kupuje się najkorzystniej na dogodnych 
warunkach i okazyjnie od Zł 275 w zwyż 


we firmie 


Max Löwenstein, Kraków 


Wymagana 
Zgłoszenia 


ZWIERZYNIECKA$, II. v. 


M. WEITZ, KRAKOW, !''. GRODZKA L. 71 
obok Wawelu końcowy sklici. Telefon Nr. 1858 


-- Redaktor nacz dny: Dr Wilhelm Berkelhammer. 


Redaktor odpowiedzialny: Żygiryd Moses. — owa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszzowej 7, pod zarządem Maksymiliana Fekimana 


